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r  r e s e n
L e  d ix ie m e  a n n iv e rs a ire  de  la F e d e ra tio n  des U n io n s  P o lo n a i*  

ses des D e fe n s e u rs  de  la  P a tr ie .

Imieniem redakcji „N arodu i 
W ojska" witam y W as — Kole? 
dzy — z całego serca w rados? 
nym dla nas wszystkich dniu.

W ybaczcie nam, iż ograniczy? 
m y się do tego szczerego, krót? 
kiego powitania i że nie pójdzie? 
my utartym  śladem t. zw. „ju? 
bileuszów". Nie czujemy się bo? 
wiem ani jubilatami, ani też we? 
teranami życiowymi — i nie po? 
trzeba nam — żołnierzom — na? 
puszonych, dostojnych a pus? 
tych słów podczas naszego świę? 
ta. Jesteśmy w pełni męskich sił 
i chociaż niejednemu z nas siwi? 
zna głowę prószy — mamy mło? 
de serca, bijące nieustannie, do 
końca naszych dni — dla Polski.

O t — po prostu, mówimy so? 
bie dziś, iż przez te ubiegłe lata 
staraliśmy się być dobrymi żoł? 
nierzami ? obywatelami Najjaś? 
niejszej Rzeczypospolitej i wier? 
nymi Jej W odzow i — W skrze? 
sicielowi Państwa. Sądzimy też, 
żeśmy dobrze swój żołnierski 
wobec Polski spełnili obowiązek.

Dziś — po latach dziesięciu 
służby we wspólnych szeregach 
— mówimy znów po prostu, że 
wszystkie swe siły dajemy Oj? 
czyźnie i Naczelnemu W odzowi, 
by  ze swej strony przyczynić się 
do ugruntow ania Zjednoczonej, 
Nowej Polski, wspaniałej i za? 
wsze zwycięskiej. Znow u — je? 
steśmy.

Daliśm y swego czasu pierwsi 
przykład całemu narodowi, je? 
dnocząc się w Federacji PZ O O . 
Potrafiliśm y zniwelować różnice, 
jakie silą rzeczy istniały dawniej 
pomiędzy nami.

Ponad rozgwary codziennego 
dnia — mieliśmy w oczach, ser? 
cach i um ysłach naszych wizję 
W ielkiej i Silnej Polski i dla te? 
go nadrzędnego, największego 
celu staraliśmy się żyć i praco? 
wać pod rozkazami Pierwszego 
M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Dziś — wierni Jego ideowemu 
i politycznemu testamentowi, w 
oparciu o Konstytucję Kwietnio? 
wą — idziemy twardym , żołnier? 
Skim krokiem  pod wodzą Mar?

szalka Edw arda Smigłego?Rydza 
a ręce nasze — oby jak najmo? 
cniej i jak najrzetelniej — cbwy? 
tają za drugi koniec łańcucha, by 
ciągnąć Polskę wzwyż!

W ielkość, Sława i Potęga Pol? 
siki — to nasze żołnierskie zawo? 
łanie. W ypowiedzieliśm y wojnę 
warcholstwu, słabości i anarchii. 
Bitwa trwa. M usi się ona zakoń? 
czyć pełnym zwycięstwem, by  w 
rodzinie państw i narodów silna 
i rządna Polska zajęła swe pełne 
chwały i dostojeństwa miejsce, 
by cały nasz, wspaniały i wielki 
naród był jak najmocniej z włas? 
nym Państwem zespolony w o? 
fiarnej dlań pracy.

I jeśli mielibyśmy sobie czegoś 
w tym dzisiejszym, tak  dla nas 
radosnym  dniu życzyć, to chyba 
tego jednego:

Oto ciągle jeszcze w Polsce 
jest duża dysproporcja między 
świętymi i pięknymi hasłami a 
codziennym, tw ardym  życiem.

Zmniejszyć tę dysproporcję, 
przemienić piękne, świąteczne 
hasła w codzienną pracę i co? 
dzienny trud  — tego życzymy 
sobie dla nas wszystkich, dla 
Polski.

W itam y również serdecznie 
naszych kolegów francuskich, 
którzy na nasz zjazd przybyli, by 
wręczyć nam sztandar brater? 
stwa broni.

Pragniemy, by zaprzyjaźniona 
z nami Francja przez silny rząd 
i wewnętrzny ład stała się we? 
spól z silną i potężną Polską o? 
stoją rzetelnego, istotnego pokoju 
i gwarantką zdobyczy cywiliza?
cji-

A u  n o m  de  la R e d a c tio n  d u  
„ N a r ó d  i  W o js k o "  n o u s  v o u s  sa? 
lu o n s , C a m a ra d e s  — de to u t  no* 
tre  co e u r en ce jo u r  jo y e u x  p o u r  
n o u s  tous .

E xcu se z  no u s  de n o u s  b o rn e r  
a ce s a lu t b re f e t c o rd ia l e t de  ne  
pas s u iv re  le  p ro g ra m m e  b ana ł 
des „ ju b ile s “. N o u s  ne n o u s  sen* 
to n s  pas, en e ffe t, n i  ju b ila ire s  
n i ve te rans  de la  v ie  — et nous  
n ‘avo n s  aucun  beso ins, nous  au* 
tre s  so ld a ts , de  d is c o u rs  pom p a *  
t iq u e s , d is tin g u e s  m a is  c re u x  a 
lo c c a s io n  de  n o tre  fe te . N o u s  
som m es p le in s  de  fo rc e s  v ir i le s  
e t b ien  que  p lu s  d ‘ une te te  s o it  
d e ja  b lanche , nos coeurs re s te n t 
jeunes  et b a tte n t in la ssa b le m e n t 
ju s q u ‘a la  f in  de  nos jo u rs  — 
p o u r  la  P o lo g n e .

N o u s  n o u s  d is o n s  — to u t  b o n * 
n e m e n t — aue  p e n d a n t ces d ix  
annees n o u s  avo n s  f a i t  de  n o tre  
m ie u x  p o u r  re s te r de  bons so l* 
d a ts *c ito y e n s  de  la R e p u b liq u e  
S eren iss im e , f id e le s  a S on  C h e f, 
A r t is a n t  de  Sa re s ta u ra tio n . 
N o u s  c ro y o n s  auss i que  nous  
a vo n s  b ien  re m p li n o tre  d e v o ir  
de s o ld a ts  envers  la P a tr ie .

A u jo u r d ‘h u i — apres d ix  an* 
nees de se rv ice  dans  les rangs  
co m m u n s , n o u s  n o u s  d is o n s  to u t  
b o n n e m e n t — que  n o u s  o ff ro n s  
to u te s  nos fo rce s  a la  P a tr ie  e t a 
n o tre  G e n e ra lis s im e  p o u r  c o n tr i*  
b u e r, de  n o tre  p a r t, a la  c re a tio n  
e t a la  c o n s o lid a tio n  de  la P o lo *  
g n e  N o u v e lle ,  U n if ie e , m a g n if i*  
q ue  et to u jo u rs  v ic to rie u s e . N o u s  
d is o n s  de n o u v e a u : p resen ts .

N o u s  avons, les p re m ie rs , do n *  
ne l ‘exem p le  a la  n a tio n  en tie re , 
en n o u s  u n is s a n t dans  n o tre  Fe* 
d e ra tio n . N o u s  avons  re u ss i a n i*  
v e lle r  les d iffe re n c e s  q u i, fo rce *  
m e n t, d e v a ie n t e x is te r e n tre  n o u s  
d a n s  le passe.

A u  dessous des tro u b le s  q u o t i* 
d ie n s , nous  g a rd io n s  dans  nos  
coeurs , dans  nos y e u x  e t dans  
nos e s p r its  une  v is io n  de  la P o* 
lo g n e  G ra n d ę  e t F o r te  e t nous  
ch e rch io n s  a v iv re  et a tra v a il lc r  
sous les o rd re s  d u  P re m ie r M a rę *  
ch a ł Joseph  P iłs u d s k i p o u r  ce 
b u t sacre e t suprem e.

A u jo u r d ‘h u i — f id e le s  a sori 
te s ta m e n t id e o lo g iq u e  e t p o l it i*  
que, t ro u v a n t un  a p p u i dans  la 
C o n s t i tu t io n  d 'A v r i l ,  n o u s  m ar* 
chons  de  n o tre  pas d u r  de  so l* 
d a ts  sous les o rd re s  d u  M a re c h a l  
Ś m ig ły *R y d z  et nos b ras  — b ien  
f o r t  e t b ien  s in ce re m e n t — sais is* 
se n t n o tre  b o u t de  la cha ine, 
p o u r  fa ire  m o n te r la  P o lo g n e .

L a  G ra n d e u r , la  G lo ire , la 
P u issance  de la  P o lo g n e  — te lle  
est n o tre  d e v ise  de  s o ld a ts . N o u s  
avons  de c la re  la g u e rre  a 1‘anar*  
ch ie  e t a. la fa ib lesse . L a  b a ta ille  
co n tin u e . E lle  d o it  a b o u t ir  a une  
v ic to ire  co m p le te  p o u r  q u ‘une  
P o lo g n e  fo r te  et b ien  gou ve rn e e  
p u isse  occuper dans  la g ra n d ę  fa* 
m ille  des n a tio n s  sa p lace  p le in e  
de g lo ire  e t de  d ig n ite , p o u r  que  
n o tre  n a tio n  g ra n d ę  et m a g n if i*  
q u e  s o it a ttachee  a 1‘E ta t p a r des 
lie n s  in d is s o lu b le s  d ‘un  la b e u r  
p le in  de  sa c rifice .

S ‘ i l  n o u s  est p e rm is  de fo rm u *  
le r des v o e u x , a 1‘occas ion  de  
cette  jo u rn e e  s i jo ye u se , v o ic i 
q u e l d o i t  e tre  n o tre  v o e u x  u n i*  
que. I I  e x is te  to u jo u rs  en P o lo g n e  
une  g ra n d ę  d is p ro p o r t io n  en tre  
les dev ises sacrees et les a rd e u rs  
de  Vexistence q u o tid ie n n e .

D im in u e r  ce tte  d is p ro p o r t io n ,  
tra n s fo rm e r les be lles dev ises des  
jo u rs  de  fe te  en tr a v a il  q u o t id ie n  
et en e f fo r t  de  to u s  les jo u rs  — 
v o ic i ce aue  n o u s  so u h a ito n s  a 
n o u s  m em es et a la  P o lo g n e .

N o u s  sa lu o ns  ega lem en t cor*  
d ia le m e n t nos cam arades fra n *  
ęais q u i s o n t ve n u s  a n o tre  G on*  
g res  p o u r  n o u s  re m e ttre  le d ra *  
peau de la  f ra te rn ite  des arm es.

N o u s  d e s iro n s  aue  la F ra n ce  
am ie , d e v ie nn e , g race  a u n  fo r t  
g o u v e rn e m e n t et a 1‘o rd re  in te *  
r ie u r , a co te  d ‘une  P o lo g n e  g ra n *  
de  e t fo r te ,  base d lune  p a ix , d u *  
ra b ie  et v ra ie , et g a ra n te  des p ro *  
gres  de  la c iv il is a t io n .

depute J A N  W A L E W S K I .



Dr ROMAN GÓRECKI, gen. bryg,

W 10-tą rocznicę powstania Federacji PZOO
Le dixieme anniversaire de la creation de la Federation

N a W alny Zjazd Federacji PZOO. 
w yszła drukiem wielka książka pa­
miątkowa, zawierająca Sprawozdanie 
za X-lecie 1928—1938 z programowym  
artykułem prezesa Federacji gen. G ó­
reckiego na czele. Artykuł ten poda­
jemy poniżej do wiadomości tych li­
cznych rzesz naszych Czytelników, 
których rąk nie dojdzie owi; Sprawo­
zdanie, dostępne tylko dla delegatów  
zjazdowych i Zarządów federacyjnych  
oraz Zarządów Głównych związków  
sfederowanych.

*

G dy ll*go listopada 1928 r. 
obchodziliśmy uroczyście 10*tą 
rocznicę odzyskania niepodległo* 
ści — na polu M okotow skim  po 
armii czynnej defilowała przed 
Komendantem Federacja.

Defilowało 36 tysięcy! Szli 
szesnastkami! N a czele tej ol* 
brzymiej kolum ny szli ociemniali 
żołnierze. G dy  znaleźli się już 
naprzeciw trybuny, na której stał 
M arszałek, wznieśli okrzyk na 
Jego cześć. Stojąc obok trybuny 
z gen. Konarzewskim (dowódcą 
całości), widziałem, że ten o* 
krzyk ociemniałych żołnierzy
wzruszył Komendanta. Saluto* 
wał całą ich kolumnę. A  potem 
szły nieskończone kolumny Le* 
gionistów, Peowiaków, Oficerów 
i Podoficerów Rezerwy, Rezer* 
wistów, Obrońców Lwowa, For* 
macyj W schodnich, Powstańców 
Śląskich, Poznańskich i Pomor* 
skich, W eteranów  A. P. we 
Francji, organizacji kobiecych i 
wszystkie inne związki sfedero* 
wane. G dy  nowa zaczynała się 
kolumna, Kom endant zapytywał 
o nazwę związku. G dy  meldowa* 
lem zakończenie grupy federa* 
cyjnej — K om endant z uśmie* 
chem zadowolenia powiedział: 
„Ależ to masa tej Federacji!".

To był nasz pierwszy występ. 
Federacja jako taka, istniała do* 
piero 10 miesięcy.

Proces zjednoczenia Związków 
Obrońców Ojczyzny dokonał się 
w roku 1931, skupiając w  szere* 
gach Federacji 33 Związki. Rów* 
nolegle poszła praca organizacyj* 
na w terenie, pokrywając Rzecz* 
pospolitą siecią organizacyj Fe* 
deracji wojewódzkich i powiato* 
wych.

G dy  12 maja 1935 r. zamknęły 
się oczy Komendanta, w pierw* 
szym momencie instynkt samo* 
zachowawczy, tkwiący w naro* 
dzie, skupił cały bez w yjątku na* 
ród przy Jego trum nie. Zwarły 
się szeregi kombatanów, a słowa 
orędzia Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej, by nie uronić niczego z 
Jego spuścizny, trafiły w same 
serce Polski.

Również apel M arszałka Smi* 
głego*Rydza, by Polskę „wzwyż 
podciągnąć" odbił się echem nie* 
tylko w żołnierskich sercach.

W  tym roku obchodzić bę* 
dziemy 20*tą rocznicę odzyska* 
nia niepodległości i 3*cią rocznicę 
śmierci W ielkiego M arszałka. 
Jakież refleksje nasuwają się 
nam, gdy zesumowawszy rezul*

taty naszej 10*letniej pracy —■ 
spojrzymy w oczy polskiej teraź* 
niejszości i najbliższej przyszło* 
ści?

T rudno nie stwierdzić, że ele* 
m enty zaślepienia partyjnego i 
antagonizmów klasowych, które 
W ielki M arszałek swym autory* 
tetem potrafił utrzymać na wo* 
dzy — czynią wysiłki, by w swo* 
je ręce ująć ster rządów w Pol* 
sce, jakkolwiek zdają sobie spra* 
wę z tego, że wobec głębokich 
wśród nich samych przeci* 
wieństw — spowodować by to 
mogło walki wewnętrzne o nie 
dających się w prost przewidzieć 
konsekwencjach.

Hiszpania dostarcza nam prze* 
cież bardzo jaskrawych, przykła* 
dów tych konsekwencyj... Jest 
ona dowodem, że dzisiaj żaden 
naród, dbający o swą przyszłość, 
nie może sobie pozwolić na wal* 
ki wewnętrzne!

A  cóż dopiero Polska?!
O statnie tygodnie przyniosły 

tak doniosłe zmiany na karcie 
Europy, spowodowały takie 
przesunięcia sił, nad którym i nie 
możemy obojętnie przechodzić 
do porządku dziennego!

Jedyną naszą reakcją musi być 
zwiększenie naszego potencjału 
obronnego — a pierwszym tego 
warunkiem  jest zespolenie całe* 
go narodu przy boku Prezyden* 
ta Rzeczypospolitej i W odza 
Naczelnego!

O to nasze hasło na najbliższą 
przyszłość. Hasło to zrealizowa* 
ne być musi! I to bez żadnej dal* 
szej zwłoki.

Postawa całego narodu poi* 
skiego w doniosłym momencie, 
jaki przeżywaliśmy 18 i 19 mar* 
ca, dowodzi, że zdolni jesteśmy 
do zjednoczenia, do zespolenia 
woli i energii narodowej w je* 
dnym  — przez polską rację sta* 
nu dyktowanym  — kierunku.

Chodzi jednak o to, by naród 
sobie uświadomił, że obecnie 
przeżywamy nie mniej doniosłe 
m omenty i nie mniejszego wyma* 
gające wysiłku i koncentracji 
zbiorowej woli narodu.

Otóż obowiązkiem nas, sfede* 
rowanych Obrońców Ojczyzny, 
jest — nieść tę świadomość w 
najszersze szeregi naszych braci, 
budzić czujność w narodzie na te 
wszystkie zmiany układu sił, ja* 
kich świadkami jesteśmy w Eu* 
ropie i na świecie i na niebezpie* 
czeństwa jakie stąd dla Polski 
powstać mogą.

Jakież znaleźć kryteria dla o* 
ceny — czy i o ile zadanie nasze 
spełniamy?

W  maju 1936 r. wezwał nas 
M arszałek Smigły*Rydz, byśmy 
chwycili za ten symboliczny łań* 
cuch, dla podciągnięcia Polski 
wzwyż.

Otóż zadajmy sobie pytan ie:
— Czy już wszystkie dłonie 

polskie za łańcuch ten chwyciły? 
a zaraz dalsze, nie mniej ważne 
pytanie:

— Czy równo ciągniemy?
Słyszycie Bracia: C z y  ró w n o

c ią g n ie m y ? !

L o rs ą u e  le 11 n o ve m b re  1928 
n o u s  fe t io n s  so le n n e lle m e n t le 
10-m e a n n iv e rs a ire  de  la re s ta u - 
ra t io n  de  1‘ in d e pe n d a n ce  — a la  
s u itę  des tro u p e s  re g u lie re s  de* 
f i la i t ,  au  C h a m p  de  M o k o tó w  
d e v a n t le C o m m a n d a n t la  F e d e ­
ra t io n .

l i s  e ta ie n t 36 m ille . l i s  m a r- 
ch a ie n t p a r ra n g  de seize. A  la 
te te  de  ce tte  eno rm e  co lo n n e  
m a rc h a ie n t les s o ld a ts  aveug les. 
A r r iv e s  a la h a u te u r de  la tr ib u n e  
o u  se te n a it le M a re c h a l, i ls  le sa- 
lu e re n t p a r des c ris . Je m e tro u -  
va is  avec le  g e n e ra ł K o n a rz e w s k i 
(c o m m a n d a n t 1‘ensem ble  des  
tro u p e s ) a có te  d ó  la  tr ib u n e  et 
j 'a i  v u  que  ces c r is  des so ld a ts  
aveug les  o n t em u le  C o m m a n ­
d a n t. 11 a lo n g u e m e n t sa lue  le u r  
co lo n ne . E t  e n su ite  v in re n t les 
colonnels interminables des Le- 
gionnaires, des S o ld a ts  de  la  
P O W ,  des O f f ic ie rs  et des S ous- 
O ff ic ie r s  de  R eserve , des R eser- 
v is tes , des D e fe n s e u rs  de  L w ó w ,  
des F o rm a tio n s  de  l ‘E s t, des In -  
su rges d e  S iles ie , de  P o zn a ń  et 
de  P o m m e ra n ie , des V e te ra n s  de  
1‘A rm e e  P o lo n a ise  en F rance , des  
o rg a n is a tio n s  fe m in in e s  e t de  
to u te s  les a sso c ia tion s  federees. 
A  chaąue  n o u v e lle  co lo n ne , le 
C o m m a n d a n t d e m a n d a it le nom  
de lo rg a n is a t io n . L o rs ą u e  je  L u i  
ra p p o r ta is  la  f in  d u  d ó j ile  d u  
g ro u p e  de  la F e d e ra tio n , le  C o m ­
m a n d a n t d i t ,  avec u n  s o u r ire  de  
s a tis fa c t io n : „ M a is  c e s t une
masse, ce tte  F e d e ra t io n " .

T e l a ete n o tre  d e b u t. L a  F e ­
d e ra tio n , te lle  qu e lle , n e x is ta it  
que  d e p u is  10 m o is .

L e  p rocessus de  V u n if ic a t io n  
des A s s o c ia t io n s  des D e fe n se u rs  
de  la P a tr ie  a eu lie u  en 1931, en 
g ro u p a n t, dans les rangs  de  la 
F e d e ra tio n , 33  A s s o c ia t io n s . Pa- 
ra lle le m e n t se s o n t d e ve loppes  
les tra v a u x  d ‘ o rg a n is a tio n  en 
p ro v in c e , en a b o u tis s a n t a la 
c re a tio n  d ‘un  reseau de F ede ra - 
t io n s  de  V ó ie v o d ie  et de  d is t r ic t ,  
c o u v ra n t le te r r i to ire  e n tie r de  la 
R e ą u b lią u e .

*

L o rs ą u e  le 12 m a i 1935 e x p ira  
le  C o m m a n d a n t, 1‘ in s t in c t de  
consO rva tion  in n e  a la n a tio n , la  
p o rte , au p re m ie r m o m e n t, a se 
co n ce n tre r to u te  e n tie re  a u to u r  
de sa to m b e . Les  co m b a tta n ts  
se rre reP t le u rs  ra n g s  et les p a ro -  
les d u  message d u  P re s id e n t de  
la  R e p u b lią u e  a p p e la n t a ne r ie n  
p e rd re  de  son h e rita g e , to m b e -  
re n t d a n s  le  coeu r m em e de' la  
P o lo g n e .

L ‘a p p e l d u  M a re c h a l Ś m ig ly -  
R y d z  de ,,h isse r p lu s  h a u t la P o ­
lo g n e " a tro u v e  ega lem en t un  
echo dans to u s  les coeurs.

*
N o u s  v o ic i a la v e ille  d u  20-m e  

a n n iv e rs a ire  de  1‘ in d e pe n d a n ce  et 
d u  3 -m e  a n n iv e rs a ire  d u  deces 
d u  G ra n d  M a re c h a l. Q u e lle s  so n t 
les re f le x io n s  q u i s im p o s e n t  
lo rs ą u e  a y a n t dresse le b ila n  des  
10 annees de  n o tre  la b e u r nous  
env isageons n o tre  p re se n t et l'a -  
v e n ir  le p lu s  p ro ch e  de n o tre  
p a ys  ?

I I  se ra it d i f f ic i le  de  ne pas ob-

s e rve r que  les e lem ents, em- 
p re in ts  de  1‘e s p r it a veug le  de  
p a r t i  e t des an ta g o n ism e s  de clas- 
se, m a itr is e s  p a r  1‘a u to r ite  d u  

■ G ra n d  M a re c h a l — fo n t  des e f- 
fo r ts  p o u r  assum er le p o u v o ir  en 
P o lo g n e  b ien  a u i ls  se re n d e n t 
co m p te  q u e  les p ro fo n d s  a n ta g o ­
n ism es e x is ta n t e n tre  eux  am ene- 
ra ie n t dans  ce cas des lu tte s  in -  
te s tines , d o n t les conseąuences  
se ra ie n t d i f f ic i le s  a p re v o ir .

L ‘E spagne  n o u s  m o n tre  b ien  
ce que  p o u r ra ie n t e tre  ces conse­
ąuences. E lle  n o u s  fo u r n i t  la  
p re u v e  q u  a u jo u r d h u i,  aucun  
p e u p le , te n a n t a son a v e n ir, ne 
p e u t to le re r  des lu tte s  in te s tin e s .

O r ,  la  P o lo g n e  le p e u t encore  
m o in s  que  les au tres.

Les  d e rn ie re s  sem aines o n t  
m arą u e  des changem en ts  de  la 
carte  de  lE u r o p e  d ‘ une  te lle  im -  
p o rta n ce , des re g ro u p e m e n ts  de  
fo rce s  d ‘u n e  te lle  p o rte e  q u ‘ i l  
n o u s  est in te rd i t  de  les ig n o re r.

N o tre  seu le  re a c tio n  p e u t e tre  
1‘accro issem en t de  n o tre  p o te n -  
t ie l  de  de fense  — et sa p re m ie re  
c o n d it io n  cons is te  a u n ir  to u te  la  
N a t io n  a u to u r  d u  P re s id e n t de  
la R e p u b lią u ć  e t d u  G e n e ra lis s i-  
m e de  1‘A rm e e .

T e lle  est n o tre  d e v ise  p o u r  
1‘a v e n ir  le p lu s  p roche . C e tte  de- 
v ise  d o i t  e tre  rea lisee. E lle  d o it  
l ‘e tre  sans aucun  d e la i.

L ‘a t t itu d e  de la  n a tio n  en tie re  
a un  m o m e n t d e c is if, p e n d a n t les 
jo u rn e e s  d u  18 et 19 m a rs , a tte - 
ste que  no u s  som m es capab les de  
n o u s  u n ir ,  a co n ce n tre r la  v o lo n te  
e t Venerg ie  de la n a tio n  dans  une  
seu le  d ire c t io n  — d ic te e  p a r  
n o tre  ra iso n  d ‘E ta t.

I I  im p o rte  to u te fo is  que  la  na ­
t io n  se re n d e  co m p te , q u e  nous  
c o n tin u o n s  a v iv re  des jo u rs  non  
m o in s  im p o r ta n ts  et a u i ls  e x i- 
g e n t a u ta n t d ‘e ffo r ts  et une  con - 
c e n tra tio n  de la v o lo n te  co llec - 
t iv e  n o n  m o in s  g ra n d ę .

O r , n o tre  d e v o ir , le d e v o ir  des  
D e fe n s e u rs  de  la P a tr ie  F ede - 
res — co ns is te  a p ro p a g e r cette  
v e r ite  dans  les masses les p lu s  
la rges de  nos fre re s , d ‘e v e ille r la  
v ig ila n c e  de la N a t io n  en presen- 
ce de to u s  les changem en ts  d u  
g ro u p e m e n t des fo rce s  d o n t nous  
sommes te m o in s  en E u ro p ę  et 
dans  le m o n d e  et des da n g e rs  q u i 
p e u v e n t en d e co u le r p o u r  la P o ­
logne .

O u  p o u r r io n s  nous  tro u v e r  une  
p ie rre  de  to u ch e  p o u r  nous  con - 
v a in c re  s i et dans a u e lle  m esure  
nous  re m p lis s o n s  n o tre  tache?

E n  m a i 1936 le M a re c h a l Ś m i- 
g ly -R y d z  n o u s  appe la  a n o u s  a t- 
ta che r a la  cha ine  s y m b o lią u e  q u i 
d o it  h isse r p lu s  h a u t la P o lo g n e .

N o u s  n o u s  posons  d o n c  la 
ą u e s tio n :

C e tte  cha ine , to u s  les bras po - 
lo n a is  b o n t ils  de ja  sa is ie?  E t  
cette  a u tre , n o n  m o in s  im p o rta n -  
te :

— T iro n s -n o u s  to u s  egale­
m e n t?

A v e z -v o u s  e n te n d u . F re re s : 
T i r o n s - n o u s  t o u s  e g a ­
l e m e n t ?

I I  e x is te  d a i l le u rs ,  a u jo u r d h u i,  
un  c r ite r iu m  encore  p lu s  in fa i l l i -



Ale jest jeszcze inne, najbar* 
dziej niezawodne, kryterium! 
W skazał nam je Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w Swym tego* 
rocznym przemówieniu w dniu 
19 marca:

„Sądzę, że wszyscy, którym 
imię W ielkiego M arszałka było 
drogie, którzy w kręgu Jego hi* 
storycznej wielkości kształcili 
swój zmysł polityczny, którzy 
widzieli codzienne Jego zmaga* 
nia się o wielkość i honor Pol* 
ski, muszą zadawać sobie często 
to pytanie: czy mogliby szczerze 
spojrzeć w oczy Komendanta, 
gdyby zjawił się wśród nas, czy 
mogliby znów jak dawniej za*

meldować M u, że nie odstąpili 
od Jego idei, idei silnego pań* 
stwa, idei zdeptania rzeczy ma* 
łych i instynktów  nieszlachet* 
nych dla spraw wielkich, waż* 
nych, trwałych, a gruntujących 
potęgę Rzeczypospolitej11.

Życzę W am , koledzy — i ży* 
czę tego Polsce — byśmy na to 
pytanie zawsze i szczerze pozy* 
tywną sobie mogli dać odpo* 
wiedź, by kiedyś dzieci, czy 
wnuki nasze nie rzuciły nam w 
oczy najstraszniejszego oskarżę* 
nia, żeśmy zmarnowali spuściznę 
Budowniczego Polski Odrodzo* 
nej!

ble. I I  nous  a ete in d ią u e  p a r le 
P re s id e n t de  la R e p u b lią u e  dans  
son d is c o u rs  d u  19 m ars d e rn ie r :  

,, ]e  c ro is , aue  to u s  a q u i le 
nom  d u  G ra n d  M a re c h a l a ete  
cher, q u i o n t fo rm ę  dans le cercie  
de sa g ra n d e u r le u r  e s p r it p o litU  
que, q u i o n t assiste  a ses lu tte s  
ą u o tid ie n n e s  p o u r  la  g ra n d e u r et 
T h o n n e u r de la  P o lo g n e  d o iv e n t  
se p o se r s o u v e n t la  ą u e s tio n :  
p o u r r io n s  — nous re g a rd e r  /ran* 
chem en t le C o m m a n d a n t dans  le 
fo n d  des y e u x  s i l  re p a ra issa it 
p a rm i nous, p o u r r io n s —nous lu i 
d ire , com m e ja d is , que  nous  som* 
m es restes f id e le s  a Son idee, 
a T idee d ‘un  E ta t fo r t ,  a T idee de

s u p re m a tie  des causes g randes, 
im p o rta n te s , d u ra b le s , assu ran t 
la p u issa nce  de la R e p u b liq u e  
s u r les causes p e tite s  et les in* 
s tin c ts  ig n o b le s " .

Je vo u s  souha ite , C am arades, 
e t je  le so u h a ite  a la P o lo g n e  — 
que  nous  p u is s io n s  d o n n ę  r  
to u jo u rs  une  reponse  fra n c h e  et 
a ff irm a t iv e  a ces ąuestions pour 
que nos e n fa n ts  ou  nos p e tits  en* 
fa n ts  ne p u is s e n t nous  je te r  dans  
la  face  la c c u s a tio n  la p lu s  te rri* 
ble, ce lle  d ‘a v o ir  la isse p e r ir  The* 
r ita g e  de T A r t is a n t de  la P o lo g n e  
JK.est3.UVee
dr generał R O M A N  G Ó R E C K I  

president de la Federation.

M i l i  g o ś c i e  z  F r a n c j i
L e s  c h e r s  h ó t e s  d e  F r a n c e

Bentin Paul Puois Leon
S karbnik  ge­

neralny  Federa­
cji N arodow ej 
B. Kombatam- 
tów.

U ro d zo n y  21 
październ . 1886 
r. w  Purea'ux 
(S e ine). 48 mie 
sięcy słuilby n a  
francie  podczas 
w o jny  św iato­
wej w artylerii 
polow ej — ran  
ny, inw alida w ojenny. Założyciel i 
właściciel „Elektrycznego Przedsię­
biorstw a G eneralnego”.

W ym ieniany w  cytacjach. O dznacze­
n ia: kaw aler Legii H onorow ej z ty tu ­
łu zasług w ojennych, Krzyż W ojenny, 
Krzyz V erdun, O ficer Instrukcji P u ­
blicznych, O ficer N ichan Iftikhar.

Boulard Georges
B. wiceprezes 

Fi<dae’u na 
Franaję i sekre­
tarz generalny 
F id acu .

Jeden  z zało­
życieli F id acu .
N ależał do tych 
k tó rzy  pierwsi 
naw iązali k o n ­
tak t z  b . kom ­
batantam i in ­
nych krajów , 

w chodzących 
dzisiaj' w  sk ład  F idac’u. Poświęca się 
specjalnie studiom  zagadnień  m iędzy­
narodow ych w stosunkach inw alidz­
kich. W ielokro tny  prezes licznych 
kom isyj. M ówca o wielkim talencie. 
A u to r  licznych b ro szu r om aw iają­
cych roilę F id acu  na płaszczyźnie 
m iędźynarodw ych stosunków  polity- 
czn o-gosp od arczych.

S łużył w piechocie poiozątkowo ja ­
ko kapra l, aż doszedł do stopn ia  ma­
jora . W ojnę ukończył jako dow ódca 
kam panii, został 3 razy  ranny  (prze­
strzelone obydw a p łuca), gdy  p ro ­
w adził swych żołnierzy  do  ataku.

O dznaczony Krzyżem W ojennym  z 
pięciom a cytacjami'. W  d n iu  5 czerw­
ca 1917 r. o trzym ał jeszcze na polu 
walki k rzyż kaw alerski Legii H ono­
row ej, a następnie oficerski tego o r­
deru.

Cast Louis
Rriezes Fede­

racji G eneral­
nej b . K om ba­
tan tów  i O fiar 
W ojny , Kolei 
Francji i Kolo- 

U r. w  1898 r.
V 17-iym roku  
życia w stępuje 
do  24 baterii 
strzelców  alpej­
skich. W  191,6 
r. ciężko ranny  
pod Peromne, 
po  zaleczeniu 
W  1918 r. p o rażo n y  
M ont Kemirmei.

N a Walny Zjazd Federacji PZOO przybyła do Polski delegacja z Fran­
cji, reprezentująca 4 miliony kombatantów francuskich, zorganizowanych  
w swoich największych związkach.. N a czele tej delegacji stoi b. minister 
p. Jerzy Rivollet.

R i v o l l e t  G e o r g e s
Sekretarz gene­

ra lny  K onfederacji 
N arodow ej B.
K om batantów  i O- 
fiar W ojny.

85 % inw alida 
w ojenny. W ojnę 
p rzeby ł w 47 p u łku  
piechoty. K ilkakro­
tnie ran n y  od w y­
buchu  pocisków, 
po rażony  gazami.

B ierze w ybitny 
udział w  pracach 
organizacyj b. 
kom batan tów . D y­
rek to r, następnie 
skarbnik  generalny 
i wreszcie sekretarz 
generalny U n ii N a­
rodow ej Inw alidów  
i Reform owanych.
C złonek zarządu 
U rzędd  N arodo ­
w ego d la  Inw ali­

dów , pracuje na  tym  stanow isku 
od  1920 r . bez przerw y. Prze­
w odniczy Komisji Rew indykacyjnej 
M aterialnej w  Stanach G eneralnych w 
W ersalu. Jeden z pierw szych w T ym ­
czasowym Komitecie K onfederacji N a ­
rodow ej, strzegł jej pierw szych kro* 
ków  w  życiu publicznym , jako  pełen

pośw ięcenia sekre­
tarz generalny. N a 
tym  odcinku konfe- 
deraokiim, w k tó ­
rym wirzały tak 
rozbieżne orienta­
cje polityczno-spo­
łeczne, usiłow ał 
w yrów nyw ać różn i­
ce, p racując w  dzie­
le zabezpieczenia e- 
merytalmego kom ­
batan tów , pouczai- 
jąc b . kom batantów  
o jednej jedynej 
d ok tryn ie  Pokoju , 
doprow adzając do  
załaigodzeń licz­
nych i zadę tych  
sporów . Jest p ierw ­
szym, w piraicy nad 
ugruntow aniem  w y­
nagrodzeń  em ery­
talnych. O d lutego 
1934 do, czerwca 

1935 r. pow ołany  na m inistra pensyj.
Z  racji swych nieustannych i sku* 

tecznych prac w dziedzinie utrzym ania 
pokoju , zostaje na w niosek M in. Spraw 
Zagr. odznaczony Krzyżem ofic. Legii 
H onorow ej (w r. 1921 kaw alerskim  te­
go o rderu ), poza tym  M edalem  W oj­
skow ym  z zaszczytną cytacją.

ran  w raca n a  front. 
gazami1 pod

Jego kw alifikacje osobiste i rodzaj 
oddanych  usług na różnorodnych  sta­
now iskach życia społeczno-kom batanc- 
kiego pozw oliły  wynieść go ostatnio 
do godności prezesa Federacji Gene* 
ralnej. O d  r. 1935 jest stałym  delega­
tem do R ady Zarządzającej F ID A C U .

C ytow any w rozkazie dziennym . Od* 
znaczony K rzyżem  W ojennym , M eda­
lem W ojskow ym , Krzyżem Komba- 
tanoko-O chotniczym .

Coreil Emile
W iceprzew od­

niczący Fede­
racji N a ro d o ­
wej Koimbałan- 

Republilkań- 
skich.

A dw okaa Są­
du  A pelacyjne­
go w Paryżu.
Przew odniczący 

G eneralny  
Francuskiej Fe­
deracji K olonij 
i  b . Koloinij.
C złonek R ady N arodow ej U rzędu  In­
w alidów  i K om batantów , G eneralny 
spraw ozdaw ca Komisji b. Kombatan* 
tów  i O fiar W ojny  na K ongresie P a r­
tii R adykalnej. C złonek R ady N aro d o ­
wej K onfederacji N arodow ej b . Kom­
batan tów , Inw alidów  W ojennych i Pu* 
pilów  N arodow ych .

O dznaczony krzyżem  oficerskim Le­
gii H onorow ej.

Claude Jean
Pireizes Eeldle- 

raicji N aro d o ­
wej b. W ięź­
niów  W ojen­
nych.

A dw okat przy 
Sądz,ie A pela­
cyjnym  w  Pa­
ryżu!. W alczył 
w czasie w ojny 
w piechocie 
‘(Somme - Ai- 
sn e ) . W ięzień 
polityczny, ofi­
cer rezerw y. O d  ukończenia w ojny 
w yb itny  działacz w  świecie kom ba­
tanckim . Zajmiujie stanow iska kieroiwni 
cze w  Kotafederaaji N arodow ej b. 
K om batantów . C zynny  w zarządzie 
Uirzędlu N arodow ego Inw alidów  Kom 
batan tów  O fiar W ojny  i Pupilów  
N arodow ych . C złonek R ady  Z arzą­
dzającej F ID A C u .

O dznaczenia: kaw aler Legii Hono*
row ej, K rzyż W ojenny , kaw aler o rde­
ru Leopolda I (belg.).

Berthier Leon
Z astępca skarbnika generalnego U nii 

N arodow ej K om batantów .
Licencjant p raw a i nauk  handlowo* 

przem ysłow ych. Przew odniczący T ry ­
bunału  H and lu  w AuxErre. Ciężko p o ­
szkodow any inw alida w ojenny (60% ). 
C złonek Z arządu  G łów nego U . N . C.

O dznaczenia: oficer Legii H o n o ro ­
wej, Krzyż W ojenny, dwie cytacje.

Delahoche Jaąues
Prezes Cia- 

mac’u. W ice­
przew odniczący 
Komisji Spraw 
Zagranicznych 
N arodow ej Kon 
federacji, za­
stępca sekretarza 
generalnego U- 
nii Federalnej.

U r. 14 stycz­
nia 1899 r. U- 
dział w wojnie 
światowej. O d
1918 czynny  w ydatnie w francuskim  
Czerw onym  K rzyżu, k tórego  obecnie 
jest sekretarzem  genralnym . Inw ali­
da w ojenny  ciężko poszkodow any. 
Spraw ozdaw ca w dziedzinie zagad­
nień m iędzynarodow ych i‘ społecz­
nych na licznych kongresach, n a ro ­
dow ych i m iędzynarodow ych.

O dznaczony krzyżem  oficerskim Le* 
gii H onorow ej, M edalem  W ojskow ym , 
Krzyżem W ojennym , Z łotym  M edalem 
Czerw onego K rzyża, w ielki oficer Sw. 
Sawy (jugosł.) oraz wielom a innvm i 
francuskim i i zagranicznym i.

Morel A lbert
Jeden z zało­

życieli i d ługo ­
letni adtninistra 
to r  w ydaw nic­
twa „Tydzień 
K om batan ta” .

•Inwalida w o­
jenny. Specjal­
nie zajm uje się

zagadnieniam i 
m iędzynarodo­
wymi. Oid b li­
sko 10 lat prze 
wo.dniczy p ra ­
com K omisji P okoju  i Spraw  M iędzy­
narodow ych  K onfederacji N arodow ej 
B. K om batantów  Francuskich, w  której 
odgryw a pow ażną rolę. B yły wice­
przew odniczący C IA M A C ’u — uczest* 
niczyi w jego w ielu kongresach we 
Francji i za granicą. W ielokro tny  spra­
w ozdawca zagadnień m iędzynarodo­
wych.

O dznaczenia: kaw aler Legii H o n o ro ­
wej, M edal W ojskow y i Krzyż Wo* 
jenny.

Wichegrod Marcel

Skarbnik  ge­
neralny Sto,w.
G łów nego In- 
lidów  W ojen­
nych i: b. K om ­
batantów . Poza- 
tem zajm uje sta­
now isko dyr. w 
N arodow ym  U- 
rzędźie Inw ali­
dów  i b. Kom­
batan tów  i jest 
zastępcą mera 
m. Rainicy (Sei-nc en O ise).

O dznaczenia: kaw aler Legi H ono­
rowej,, K rzyż W ojenny, w ielki oficer 
N ichan  Iftikar, oficer o rderu  Sw. 
Saw y (JUgosł.).



W Ł. D U N IN * W Ą S O W IC Z

Federacja czynnikiem inicjatywy społecznej
La Federation contribue au developpement de Vinitiative sociale

Leży p rzede m ną g ruba książka, ze 
znanym i barw am i federacyjnym i na 
okładce. , P rzecinają jej lew y brzeg, 
jakby  w stążki orderow e V irtu łi Mili- 
tari i K rzyża W alecznych — tak czę­
sto  w idziane na p iersiach tych, k tó ­
rzy  tw orzą Federację Polskich Z w iąz­
ków O brońców  O jczyzny i są u  jej 
steru — zasłużeni, bojow i żołnierze 
w alk o niepodległość O jczyzny i o- 
b ronę je j granic.

Dziś ż -tej okładki jeszcze raz  biją 
ko lo ry  wstążeczek orderow ych. Jeden 
z nich jest na  rzym skiej cyfrze X — 
drugi objaśnia, że to. spraw ozdanie 
za okres 1928 — 1938. T o tłum aczy, 
dlaczego ta  książka ma 416 stron d ru ­
k u  i 330 podob izn  działaczy federa* 
cyjnych, nie licząc k ilkunastu  grup 
zbiorow ych.

O  pierwszym  dziesięcioleciu Fede­
racji m ów ią już  d w a inne poprzednie 
artyku ły  — zadaniem  niniejszego jest 
ułatw ić C zytelnikow i tego jubileuszom 
weigo- S praw ozdania Federacji zorien­
tow anie się w tym  ogrom ie m ateriału  
i zarazem  w ydobyć ukryte w śród 
d robnych  w ierszy jiego ciche zasługi 
jakichś tam dalekich Z arządów  Po­
w iatow ych Federacji, czy  zw iązków 
sfederow anych z zapadłych kątów,- 
nie um iejących się reklam ow ać nale­
życie,

O tym , że 5 wielkich naszych zw iąz­
ków  p row adzi pow ażną i p lanow ą 
pracę PW , że w ysoko w  szeregach 
federacyjnych stoii spraw a W ychow a­
nia O byw atelskiego, że rozw ija  się 
p ięknie d z ia ł oszczędniościowo-ubez- 
pieczeniow y, że p raw dziw ą chlulbą i 
dum ą Federacji są jej kolon ie  letnie 
i cała dz iałalność ku ltu ra lno -spo łe­
czna — w iem y wszyscy i wie o tym 
nie tylko polski św iat kom batancki, 
ale najszersze sfery  społeczeństw a.

N ie wiemy jednak , jak n iejedną 
śliczną inicjatyw ą p łoną  głow y n a ­
szych działaczy prow incjonalnych,

k tó rzy  w  swoim ręku skupiają nieraz 
całe życie społeczne: w  tej okolicy,
sta jąc  na  czele każdej aktualnej akcji, 
pożytecznej d la  Państw a i bliźnich. 
W szystkie spraw ozdania1 m ówią o. tyim 
z durną, że w szędzie Federacja w y­
suw a się na czoło każdej spraw y 
społecznej, a działacze nasi zajm ują 
stanow iska kierow nicze także  w in ­
nych  organizacjach i instytuejaich. Je ­
d en  z Z arządów  pisze naw et, że gdy­
by  idh w ycofać z tam tych stow arzy­
szeń, zam arłoby  całe życie w tym mie­
ście.

Federacja P Z O O  — jak  przystało na 
reprezentację św iata tych, k tó rzy  od­
w alili kam ień m ogilny i w ydoby li O j­
czyznę z długiego uśpienia, a następ­
nie granice jej ob ron ili i  utrw alili — 
zajm uje w  każdym  mieście przodujące 
stanow isko, nadaje ton  całem u życiu 
publicznem u i najw ażniejsze na swe 
bark i bierze zadania. Jeśli przekracza­
ją  one statu tow y zakres działania Fe­
deracji — to  praw ie wszędzie jest ona 
przynajm niej in icjato rką każdej w ięk­
szej akcji społecznej.

Przede w szystkim  tedy  praw ie wszę­
dzie, gdzie w zniesiono pom niki k u  
czci naszej w ielkiej przeszłości i jej 
bo h a te ró w  — inicjatyw a tej m yśli, a 
n ieraz naw et całe przeprow adzenie 
akcji w  tym  kierunku, by ło  dziełem 
Federacji. Rok 1863-ci został w ten 
sposób uczczony w N ow ym  Sączu, 
W ielun iu  i Przasnyszu, — w tym  osta­
tnim  mieście z łożono  w  ten  sposób 
także ho łd  pam ięci ob rońców  O jczy­
zny  z roku  1920-go. W  to k u  jest ku  
ich czci budow a pom nika w K amionce 
Strum iłow ej i w M ościskach (M ałopol­
ska W schodnia). W  Ż yrardow ie p o ­
św ięcono pamięci poległych w 1919— 
1920 roku  dw ie tablice na kościele. 
N oszący ogólną nazwę pom nik w ol­
ności został w zniesiony w Siedlcach— 
a najw yższe te j w olności ucieleśnienie: 
Józef Piłsudski doczekał się jeszcze za 
życia pom nika swego w M iędzycho­
dzie (W ielkopolska) i w  Białowieży 
staraniem  Zw iązku Rezerwistów.

N iezw ykły  D om -Pom nik im. Józefa 
P iłsudskiego w znosi polski św iat kom ­
batancki w  Łodzi. Specjalny dział pa­
m iątek po W ielkim  M arszalku stw o­
rzono  w  M uzeum  Jego im ienia Ziemi 
W ieluńskiej, gdzie poza tym czynna 
jest p rzy  w yb itnej w spółpracy federa- 
tów  Straż M ogił Polskich B ohaterów .

O sobną dziedzinę stanow i w łonie 
Federacji spraw a dom ów  społecznych 
i ludow ych, oraz w ypoczynkow ych i 
w łasnych — dochodow ych. K ażda 
w iększa organizacja kom batancka ma­
rzy o w łasnym  dachu, mając nadzieję, 
że u d a  się jej zgrom adzić p o d  tym da­
chem w szystkie bratn ie i pokrew ne 
zw iązki. T u i ów dzie już się to udało . 
O d k ilku  la t czynny jest np . Dom 
Społeczny w  T oruniu , którego w spół­
w łaścicielami są także zw iązki sfede- 
row ane, a patronu je  tem u Z arząd  W o­
jew ódzki Federacji, zgrom adziw szy

pod  tym w spólnym  dachem  — pierw ­
szy w  k ra ju  ■— w szystkie okręgow e 
nasze Zw iązki. N a m niejszą skalę u rzą­
dzony  jest taki w spólny  dom  dw upię­
trow y  w  H orochow ie, zbudow any  
przez legionistów , a służący w szystkim
6-ciu tam tejszym  zw iązkom  sfederowa- 
nym .

W  dziedzinie w znoszenia D om ów  
Ludow ych bez konkurencji są osadni­
cy, k tó rzy  liczą ich około  50, rozsia­
nych po, całym  szlaku kresów  w schod­
nich, gdzie spełniają godnie sw oją mi­
sję narodow ą i ku ltu ralną.

O sobną grupę stanow ią D om y W y­
poczynkow e dla członków  zw iązków  
sfederow anych i ich rodzin . N a czele 
sto i Dolm O ciem niałych Ż ołn ierzy  
w M uszynie i D om  Pow stańców  i W o ­
jaków  w M echelinkach nad  Bałtykiem . 
O sadnicy  prow adzą w  K arpatach p o ­
do b n y  dom  dla 100 sw oich dzieci.

W reszcie dom y czynszowe służące 
także za lokal b iu row y dla organiza­
cji sw oich właścicieli. T aką jest real­
ność obrońców  Lwowa przy  ul. T ea­
tralnej. 11 i taką jest w Katow icach 
przy  ;ul. M łyńskiej 47 kam ienica Pow ­
stańców  Śląskach, k tó rzy  prócz, tego 
w znoszą D om  Pow stańca, m ający być 
dum ą Z w iązku i perłą miasta.

N iety lko  jednak  w  zim nych m urach 
u trw alają federaci swe imię. M a ono, 
być na zawsze zw iązane z żyw ym i in ­
stytucjam i, k tó re  założyli i prow adzą. 
D ość w spom nieć tu  o Liceum H an d lo ­
wym K aniow czyków  i Żeligow czyków  
w W arszaw ie, o 14 zakładach szkolno- 
opiekuńczych dla dzieci osadników , o 
całej w spaniałej' O rganizacji M ło­
dzieży Pow stańczej, rozw ijającej się 
pod  skrzydłam i Z w iązku Pow stańców  
Śląskich. M oże najtrw alszy  pom nik 
budu ją  sobie w ten sposób polscy fe­
deraci, bo to  po nich zostanie na za­
wsze.

O bok  serdecznych myśli o, p rzy ­
szłych pokoleniach  i ich w ychow aniu 
— dba także Federacja i jej praw ie 
w szystkie odnogi o dokształcaniu w ła­
snych członków . D uża jest ilość k u r­
sów o  zakresie szkoły powszechnej' i 
w ydziałow ej, (np. Inow rocław ), ku r­
sów  gim nazjalnych (S iedlce), specjal­
nych dla- rzem ieślników  (S iedlce), dla 
radiotelegrafistów  (C zęstochow a) — 
sporo  U niw ersytetów  Ludow ych, p ro ­
w adzonych przez Federację (np. Prza­
snysz). Federacja Lubelska zorganizo­
w ała naw et specjalny  ob jazd  13 po­
w iatów  w swoim w ojew ództw ie z o d ­
czytami o ,  zbro jen iu  u  sąsiadów  na­
szych i p łynących stąd  dla nas o b o ­
w iązkach narodow ych — przykład  go­
dny naśladow ania.

Inną  drogę szerzenia ku ltu ry  obrała 
Federacja Lwowska, k tó ra  zorganizo­
w ała teatr ob jazdow y po terenie ziem 
południow o-w schodnich z żywym 
słowem i plastyką.

O ryginalną inicjatyw ę w ykazało Z a­
kopane, zorganizow aw szy z pośró d  fe-

deratów  drużyny  ratow nicze PC K  i 
LOPP. L ublin  u fundow ał karetkę Po­
gotow ia Ratunkowego,, a  ochotnicy 
żyrardow scy pow ołali d o  życia. K oło 
szybow cow e. G dyn ia  'dała 2 bata liony  
rodow ej — w szystko ,,ad maiorem  
Patriae gloriam ” (d la w iększej chwały 
O jczyzny). ,

P rzy  tych górnych swoich w zlotach 
nie zapom niała  Federacja także o rze­
czach codziennych, k tórem u na imię 
przew ażnie — bezrobocie. Pom oc b ra t­
nia w w yszukiw aniu pracy tow arzy­
szom  b ron i szła wszędzie z nierów nym  
jednak  wynikiem . Szczęśliwy K obryń, 
k tó ry  m ógł bezrobociu  swoich kom ba­
tan tów  zapobiec w ten  sposób, że za­
trudn i! ich w  przedsiębiorstw ach, p ro ­
w adzonych przez zw iązki sfederowa- 
ne. N a  W ołyn iu  bezrobocie jes t mi­
nim alne — a Brasłąw  na W ileńszczy­
źnie po radził sobie z tym nieszczę­
ściem w ten sposób, że poprostu  w y­
słał bezrobo tnych  27 sw oich członków  
do Łotw y na robo ty  sezonow e.

Biedzie ludzkiej z pew ną pom ocą 
p rzychodzą także bezprocentow e kasy 
pożyczkow e, w  k ilku  miejscowościach 
pow ołane do  życia przez naszych fe- 
deratów . O w ocną akcją szczyci się w 
tym  k ie ru n k u  W ieluń, k tó ry  przy  spo­
sobności założenia takiej kasy dal in i­
cjatyw ę do pow stan ia  Polskiego Z je­
dnoczenia społeczno-gospodarczego je ­
szcze na 14 miesięcy przed pow sta­
niem  O Z N -u . K asy pogrzebow e pow ­
stały przy  Federacji w  W ejherow ie 
i ,Ui Legionistów  Puław skich.

N ow ością w dziedzinie sam opom ocy 
są ■ spółdzielnie handlow e, dość gęsto 
rozsiane po m niejszych ośrodkach fe­
deracyjnych. T u wym ienić należy O l­
kusz, k tó ry  zak łada w swoim pow ie­
cie Federacje G m inne, a p rzy  n ich d ro ­
bne w arsztaty rolnicze, spółki sadow ­
nicze, organizuje rynk i zby tu  w łasnej 
w ytw órczości itp . N a  większą zapew ­
ne skalę p row adzą rezerwiści w Sza­
m otułach fabrykację m ebli i try k o ta ­
ży, o  czym w zm iankę spotykam y w 
spraw ozdaniu .

Dużymi też niew ątpliw ie przedsię­
biorstw em  jest federacyjna drukarn ia  
i in tro ligatorn ia  w Siedlcach.

W szystko to  św iadczy lo bardzo, roz­
ległej skali in icjatyw y i zainteresow ań 
Federacji PZ O O  na w szystkich jej 
szczeblach i we w szystkich okolicach. 
Jest to  zarazem  w ym ow ny dow ód  ży­
w otności naszej organizacji, k tó ra  p o ­
trafiła  n iety lko pielęgnow ać k u lt pięk­
nej przeszłości naszych zw iązków  h i­
storycznych, ale zejść z tych  górnych 
w yżyn do prostego człow ieka, do je ­
go um yslow ości i jego  po trzeb , aby  
stać się d lań  w ierną tow arzyszką, k tó ­
rej m u ju ż  nic d o  końca życia nie 
zastąpi.

S tw ierdzić to  trzeba publicznie w 
pierwsze dziesięciolecie Federacji 
PZ O O .

6rat Ś w ia t  P r a c y
w inien  żądać  od Zrzeszeń  i D e legatów  bonów Sp. H,
Najtańszy zakup bezpośrednio od producentów

Krettot Polski «»*«-«
tel.  333-30



Życzenia dla Federacji PZOO na jej drugie 10-Iecie
Żywa tradycja ofiarności Federacja— to stałe pogotowie obronne

W  skład Federacji wchodzą 
organizacje uczestników walk o 
niepodległość Polski. Organiza* 
cje te są żywą tradycją ofiarno* 
ści, aż do utraty mienia i życia, 
dla dobra Ojczyzny. Tradycja ta 
jest naczelnym hasłem Federacji, 
które jest i pozostanie po wiecz* 
ne czasy drogowskazem dla Na* 
rodu i podstawą jego rozwoju.

W ierzę, że Federacja zaszcze* 
pi to hasło przyszłym pokole* 
niom kom batantów i zjednoczy 
ich wysiłki do pracy dla obron* 
ności i potęgi Rzeczypospolitej.

S ta n is ła w  S k w a rc z y ń s k i 
gen. b ry g . szef. O Z N .

Wytrwać na tym żołnierskim posterunku

G dy po zwycięskich bojach 
powróciliśmy do warsztatów pra* 
cy w wolnej i niepodległej Oj* 
czyźnie, różni politycy usiłowali 
w nas wmówić, że walka nasza 
była wyrazem różnych orientacji 
politycznych. Tej fałszywej tezie 
położyła kres Federacja Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, 
gdyż w wspólnych szeregach i* 
deowych ramię przy ramieniu 
stanęli ci, k tórzy z bronią w ręku 
walczyli o wolność z wszystkimi 
zaborcami. Zrozumienie i odczu* 
cie tej wielkiej wspólnoty histo* 
rycznej, której najświętszym sym 
bólem było i jest wielkie imię Jó* 
zeta Piłsudskiego — stały się 
źródłem nowych poczynań dla 
teraźniejszości. Federacja PZ O O

staje się przeto ośrodkiem tych 
nowych wysiłków żołnierza*oby* 
watela, który wszędzie i zawsze 
zwycięsko walczy z tym, co ma* 
łe i niegodne wielkiej tradycji 
żołnierskiej, a z wartości swych 
wykuwa nową Polskę.

G dy  minęło lat 10 tej pozy* 
tywnej dla Rzeczypospolitej pra* 
cy, najwyższym wskazaniem jest 
wytrwać na tym żołnierskim po* 
sterunku i świadomie dążyć ku 
wielkiej przyszłości. G dy  Na* 
czelny W ódz M arszalek Edward 
Smigły*Rydz wezwał naród do 
zjednoczenia i skupienia swych 
sił dla pomnożenia naszego do* 
robku narodowego na każdym 
odcinku życia, w dziele tym Fe* 
deracja PZ O O , jak dotychczas, 
musi być awangardą. Dla reali* 
zacji tych wielkich zadań nie mo* 
gą być przeszkodą wykreślone 
statutam i międzyzwiązkowe gra* 
nice, gdyż wspólna nas łączyła, 
łączy i łączyć musi idea. W  zwar 
tym szeregu oddajemy bez resz* 
ty  Polsce wszystko to, czym je* 
szcze Jej służyć możemy, wiążąc 
z życiem naszym nierozerwalnym 
ogniwem przyszłe pokolenia, aby 
moc i honor narodu polskiego po 
wsze czasy były godne naszej 
dziesięciowiekowej historii i fun* 
damentem tej wielkiej dziejowej 
misji w obronie pokoju i cywili* 
zacji Europy.

E d w in  W a g n e r, m jr .  
p o se ł na S e jm

W e wszystkich cywilizowa* 
nych krajach dominuje obecnie 
zagadnienie obrony kraju nad 
wszystkimi innymi zagadnienia* 
mi. Związki byłych wojskowych 
mają tu szczególnie doniosłe i za* 
szczytne zadanie do spełnienia 
jako element doświadczony w 
wojnie i zaprawiony do obrony 
kraju. Federacja P .Z .O .O . jest 
w Polsce środowiskiem skupia* 
jącym tych, którzy walczyli o 
niepodległość Polski, z’ tymi, 
którzy w wolnej i niepodległej 
Polsce gotowi są zawsze do zło* 
żenią na rzecz Ojczyzny ofiary 
krwi.

Ponadto Federacja P. Z. O. O. 
stanowi najbardziej istotny łącz* 
nik między społeczeństwem cy* 
wilnym i wojskiem. Utrzymując 
ducha wojskowego, stwarza sta* 
łe pogotowie obronne, jest więc 
niejako moralnym przysposobię* 
niem obywateli do gotowości bo* 
jowej.

Niech więc i w następnym 
10*cio leciu swego istnienia Fe* 
deracja P. Z. O. O. spełnia swoje 
zaszczytne zadanie dla dobra 
Państwa i N arodu.

D r .  H e n r y k  G ru b e r  
prezes PK O

Wytworzyć jednolitą Armię Rezerwową

W  nowym dziesięcioleciu ist* 
nienia Federacji P Z O O  życzę tej 
tak bardzo zasłużonej organiza* 
cji, aby osiągnęła nowy etap w 
dziele wytworzenia jednolitej 
Armii Rezerwowej. Obecna bo* 
wiem luźna forma Federacji jest 
— moim zdaniem — niewystar* 
czająca. Poza więc związkami ty* 
pu historycznego, które z natury

rzeczy muszą zachować pewną 
odrębność, a zresztą w niedługim 
już czasie przekształcić się będą 
musiały w organizacje raczej we* 
terańskie — inne związki, sku* 
piające zarówno młodzież przed* 
poborową, jak i rezerwistów 
wszystkich stopni, winny — mo* 
im zdaniem — wytworzyć jedną 
wielką Arm ię Rezerwową, która 
kierowana jednolicie, będzie zdol 
na do spełniania swych donio* 
słych zadań w stopniu o wiele 
wyższym, niż podzielone obec* 
nie związki strzeleckie, związki 
rezerwistów, podoficerów rez., o* 
ficerów rezerwy, powstańców i 
wojaków i t. d.

Federacji przypadłaby wów* 
czas piękna rola reprezentowania 
na zewnątrz zarówno związków 
historycznych, jak i Armii Re* 
zerwowej, oraz czuwania nad u* 
trzymaniem wewnątrz tych orga* 
nizacji należytej atmosfery idpo* 
wej.

L e o n  W a c ła w  K o c  

p łk . ,  sze f W . I .  N .  O .

Aby pomnożyła 
dotychczas dorobek

W  ubiegłym dziesięcioleciu 
Federacja nie zmarnowała czasu. 
Życzę Jej, by w następnym dzie* 
sięcioleciu utrzym ała a zarazem 
Pomnożyła dorobek okresu ubie* 
Slego.

Serdeczne umiłowanie Polski, 
Przypieczętowane krwią ofiar* 
nych Jej synów, marzących o Jej 
■wolności, trzeba nam przekazać 
n aszym synom, niech Jej bronią 
w każdej potrzebie, stojąc z bro* 
ni4 u nogi na straży Jej całości i 
P°t§gi, bo „Polska to wielka 
rzecz".

Oto zadanie Federacji na na* 
s/?pne dziesięciolecie. Nie wąt* 
P1?. że Federacja to najbliższe za* 
danie spełni.

W ł.  D łu g o c k i  
I wiceprezes Żarz. W oj. 

w Lublinie.

Pogłębić pierwiastki ideowe pracy

Federacja P. Z. O. O., zrze* 
szając Związki b. kombatantów,

rozszerza ich własny zakres 
działania. D rogi rozwojowe tej 
współpracy są rozległe, idą one 
bowiem po linii realizowania 
podstaw owych założeń polskiej 
racji stanu, a zwłaszcza obrony 
kraju.

Stąd też silnie w  Federacji 
organizacyjnie zespolona gro* 
m ada żołnierska winna, obok 
dalszego, stałego przeprowa* 
dzania jednoczenia wszystkich 
członków, wysunąć na czoło 
swych dążeń pracę nad poglę* 
bianiem pierwiastków ideowych 
ku wzmocnieniu potęgi Mocar* 
stwo wej Polski.

Jó ze f O tp iń s k i  
prezes Zarządu Stoi. 
Federacji P. Z. O . O.

Bohaterskie wczoraj 
i promienne jutro
Federacja winna wiązać boha* 

terskie wczoraj z promiennym ju* 
trem.

Federacja winna stać się o* 
środkiem siły ducha i zgody.

Tworzenie pomostu pomiędzy 
przeszłością, a przyszłością —• 
pomostem po którym  maszero* 
wać będzie M łoda Polska —- oto 
droga Federacji P. Z. O. O.

M .  K o la s ie w ic z  

I wiceprezes Federacji PZ O O  
na W ołyniu ,



LEO PO L D  T O M A S Z K IE W IC Z
poseł na  Sejm.

2 3  k w i e t n i a
A D A M  K O W A L S K I:  „W iersze  o 

K om endancie" . Z  lin orytam i A rtu ra  
H orcnvicza. W arszaw a 1938. N a k la = 
dem  G łó w n ej K sięgarn i W ojskow ej. 
Cena zł. 3.50.

N ow a książka znanego i popu larne­
go poety*żołnierza, au tora  „Lutni w 
to rn istrze” i „100 pieśni żo łnierskich” 
zawiera 22 wiersze o Józefie P iłsud­
skim, ujm ujące w sym bolach po e ty c ­
kich drogę życia i czynu W ielkiego 
M arszałka od ko lebk i w Z ułow ie do 
k ry p ty  na W aw elu.

Pełne dynam iki w ew nętrznej i n ie­
skazitelne w fórm ie wiersze Kowalskie* 
go — to doskonała lek tu ra  i cenny pod  
względem w artości artystycznej m ate­
riał do recytacyj na obchodach ku czci 
T w órcy Polski N iepodległej.

K siążka została w ydana w ozdobnej 
szacie graficznej, w dużym  formacie, 
na dobrym  papierze w dw ukolorow ej 
okładce, w edług p ro jek tu  znanego ar- 
tysty-grafika A rtu ra  H orow icza.

S IG U R D  E L K J A A R ::  „M ię d zy  m o­
rzem  i fiordem ". K siążn ica  ■ A tlas. 
L w ó w  — W arszaw a. Str. 213. Cena 
6 zł.

W  eposie w yspiarskim  E lkjaera z 
w ielką plastyką została nakreślona 
\Vszechludzka w alka pierw iastka przy* 
gody  i w ędrów ki z pierwiastkiem  
zasiedziałej chłopskiej m entalności. 
W szystkie prom ienie tej w alki w po­
wieści ześrodkow ały  się w duszy bo* 
haterki, k tóra  w osobach dw óch m ło­
dych ludzi zm uszona jest w ybrać jeden 
z pierw iastków .

Żyw a fabuła  powieści, rzucona jest 
w sposób przypom inający  nieco n a ­
szych „C hłopów ” na tło szarego i 
żm udnego dn ia  i w alki o chleb co­
dzienny 10 rodzin  chłopskich, zamie* 
szkujących w yspę, k tórych życie au to r 
skreślił z wielkim znaw stw em  od k o ­
lebk i do, śmierci, .nie szczędząc k o lo ­
rów  w odm alow aniu obyczaju m iej­
scowego.

Powieść ta choć jest epickim przed* 
stawitniem życia w yspiarzy na odległej 
duńskiej w ysepce, przem ówić musi do 
każdego ludzkiego serca rów nom ierną 
głębią ujęcia swych bohaterów , a tak ­
że swoim niem al religijnym  kultem  co­
dziennej pracy.

„ F O R T Y F IK A C J A  S T A Ł A "  — mjr. 
K . K lec zk e  i m jr W . W y szyń sk i. W yd .  
W . 1. N . O . Warszawa/, 1937 r. — Str. 
373, ryc. 181. C ena 13.25 zł.

Po w ojnie światowej różnorodne b y ­
ły  zdan ia  na  tem at fortyfikacyj sta* 
łych. Jedni, w skazując n a  p rzyk ła­
dy  bohaterskiej, d ługotrw ałej ob rony  
francuskiej tw ierdzy V erdun, byli en­
tuzjastam i fortyfikacyj stałych; drudzy  
zaś — operując przykładam i tw ierdz 
belgijskich (Liege, N am ur, A n tw er­
pia), k tóre szybko  uległy, i rosyjskich, 
które przew ażnie nie spełniły  swego 
zadania, — tw ierdzili, że fortyfikacje 
te już się przeżyły.

O becnie po g ląd y  te się skrystalizo­
w ały i w idzim y n aw ró t do fo rty fika­
cji stałej. W iem y o w ielkich pracach 
fortyfikacyjnych, jakie p row adzone są 
w coraz szybszym  tem pie i z nak ła­
dem coraz w iększych kosztów  przez 
szereg państw  np.: Francja, N iemcy, 
Rosja. Z astanaw iam y się przy tym , jak 
wyglądać może w szczegółach sławna 
dziś „linia M agino ta” lub  um ocnienia 
niemieckie w Prusach W schodnich, 
czym się one różnią od daw nych, o- 
wych „przestarzałych” tw ierdz, czy w 
ogóle mogą spełnić zadanie w ewen­
tualnej przyszłej w o jn ie?

BIBLIOGRAFIA

T. Z a m o ysk i i E. K rzem ien iew ski. 
K O D E K S  H O N O R O W Y . S tr. 8 0 ..W y ­
d a w n ic tw o  M . A rcta . W arszaw a, 1938. 
Cena zł. 2.50.

„ A N T O L O G IA  120 P O E T Ó W " . -  
W iersze  na obch ody  i u roczystości — 
zeb ra ł A dam  Galiński. — Księgarnia
S. S e ipelt w  Łodzi. S tron 356. Cena  
6 zł., z  p rzesy łk ą  6 z ł. 50 gr.

La C on stitu tion  du  23 avril 1935 
s e s t  m ontree  a l ’epreuve des fa its , au 
cours d es  tro is annees ecoulees, incon= 
testab lem en t bonne. E lle a cree un ca* 
dre  approprie  po u r Vexercice du  pou- 
vo ir  et a m is en eviden ce les d ro its  et 
les devo irs  du  c ito yen  envers lE ta t  
qui, aux term es d e  la C onstitu tion , est 
le bien su prem e d e  tou s les c itoyen s. 
La C on stitu tion  ac tuellem en t en vi= 
gueur assure incon testab lem en t a l'E® 
ta t des p o ssib ilites de  d eeen ir fo r t et 
puissant. E lle  assure en effet  a ceux  
qui so n t respon sables po u r le sort de  
TEtat la possib ilite  d 'exercer le po u vo ir  
se lon  leur m eilleure vo lo n te  et d'ac* 
cord  avec leur conscience. En P ologne, 
on ne saurait nier la necessite  pour  
TEtat d e  d isposer a Tinterieur d ’une 
puissance suffisante. Le regim e politi-  
que de la P ologn e ne saurait, en effet ,  
assurer a TEtat m oins de  /o rce  et de  
po ssib ilites d ’action que n ’en d isposen t  
les E tats vo isin s. La P ologn e ne pour- 
rait v iv re  sou s un regim e de fa ib lesse  
et d ’im puissance.

P our cette  m e m e raison les cadres 
generaux, e tab lis par les d isposition s  
con stitu tion nelles d o iven t etre com ple* 
tes p ar les efforts createurs et inces= 

san ts de  la N a tio n  entiere, efforts or= 
ganises et p ou rsu ivan t le bu t suprem e  
de  la defen se  de  la liberte  et de  la con= 
quete  d ’un aven ir p rospere  et heureux.

Konstytucja obecnie obowią* 
żująca powstała z długiej i zacię* 
tej pracy i walki. Była ona przed* 
miotem ostrej k ry tyk i i zażartej 
nienawiści całych obozów poli* 
tycznych. Zwalczała ją usilnie 
zarówno prawica ówczesna, jak 
i lewica.

G dy  zaś walka się skończyła, 
gdy jej twórcy i przeciwnicy 
spojrzeli na nią spokojnym i już 
oczyma, głosy krytyki znacznie 
przycichły, co więcej — niejed* 
nokrotnie jej niedawni zdecydo* 
wani przeciwnicy poczęli się na 
jej postanowienia powoływać i 
powołują się coraz częściej.

Albowiem ustawa konstytu* 
cyjna z 23 kwietnia 1935 r. oka* 
zała się dobra. Stworzyła racjo* 
nalne ramy działania władz pań* 
stwowych, oraz uwydatniła de* 
klarację obowiązków i praw o* 
bywatela wobec państwa, które 
przecież jest tego obywatela do* 
brem najwyższym. Jest ona sta* 
tutem  organizacyjnym Państwa, 
którego najistotniejszą cechą jest 
to, że zapewnia on tym, którzy 
mają ponosić odpowiedzialność 
za rządzenie państwem, — rze* 
czywistą możność sprawowania 
rządów wedle najlepszej woli i 
wedle sumienia.

Nie trzeba chyba dodawać, ze 
postulat konsekwentnego, spraw* 
nego i zdecydowanego rządzerra 
nabrał w Polsce szczególnie o* 
strego wyrazu. G dyż zarządzanie 
tak wielkim dobrem, jakim jest 
własne Państwo, wymaga stoso* 
wania na pewno przynajmniej 
tych samych metod, jakie stosuje 
się przy dobrej, sprężystej orga* 
nizacji przedsiębiorstwa. Do* 
świadczenia szeregu lat złej orga* 
nizacji Państwa przekonały sze* 
roki ogól obywateli, że ustrój 
Polski nie może być słaby, że 
musi Państw u zapewniać możli* 
wie wielkie elementy siły, — że 
nie może pod względem spręży* 
stości i zwartości być gorszym 
od ustropów  sąsiadujących z 
nami narodów .

Le 23 avril 1935
U strój Polski, stworzony 

przez konstytucję z r. 1935, nie 
jest naśladownictwem wzorów 
obcych, jest czysto polskim, a je* 
dnocześnie prawdziwie nowocze* 
snym. Uznając za dźwignię życia 
zbiorowego twórczość jednostki, 
a więc widząc w indywidualno* 
ści wysokie wartości twórcze, za* 
pewnia jednostkom  i zbiorowo* 
ści swobodę rozwoju tych warto* 
ści, oraz wolność zupełną, której 
jedynym  ograniczeniem jest do* 
bro powszechne. Zatem każda 
grupa: młodzi i starzy, rolnicy 
i przemysłowcy, robotnicy i pra* 
cownicy, kupcy i konsumenci 
muszą uznać interes całości za 
interes najwyższy.

Albowiem „Państwo Polskie 
jest wspólnym dobrem wszyst* 
kich obywateli" — i „każde po* 
kolenie obowiązane jest wysil* 
kiem własnym wzmóc siłę i po* 
wagę Państwa".

Podobnie jak przed r. 1918 tyl* 
ko uznanie idei niepodległości za 
ideę naczelną, mogło stwarzać 
podstaw y do twórczej pracy, tak 
dziś i pewnie na długo jeszcze i* 
dea silnego, potężnego Państwa 
być może źródłem pracy i entu* 
zjazmu. Bez silnego i dobrze rzą* 
dzonego Państwa trudno sobie 
na dłuższą metę wyobrazić wol* 
ność, wątpliwą rzeczą staje się 
własne i niezależne gospodar* 
stwo, podejrzane kształtowanie 
stosunków socjalnych. W  sła* 
bym  państwie na pewno zyskuje 
sobie posłuch obca wola, wroga 
agentura, która kształtować pra* 
gnie stosunki dla siebie wygód* 
ne i posłuszne.

Dlatego sprawa dobra powsze* 
chnego tak wysoko i tak mocno 
została w konstytucji podkre* 
ślona. I dlatego powiedziano, że 
„wartością wysiłku i zasług oby* 
watela na rzecz dobra powszecb* 
nego mierzone będą jego upraw* 
nienia do wpływania na sprawy 
publiczne".

Państwo polskie nie chce mieć 
obywateli tylko z imienia i pasz* 
portu. Pragnąc zbudować własną 
siłę i potęgę na twórczej zdolno* 
ści, oprzeć ją pragnie na milio* 
nowych rzeszach świadomych o* 
bywateli, na niekończącym się,

RAPORT BISK U PA  POLOWEGO  
W  W ATY K A NIE

B iskup po łow y  ks. J. G aw lina w y­
jechał do Rzym u na kanonizację bł. 
A nd rzeja  B oboli. Równocześnie ks. 
b iskup  złożył O jcu św. relację z pię* 
ciołecia spraw ow ania przez siebie w ła­
dzy duszpasterskiej w  w ojsku polskim  
w charakterze b iskupa polow ego i o 
stanie dusz pasterstw a w ojskow ego w 
Polsce, stosow nie do przepisów  praw a 
kanonicznego.

ZAPISY D O  SZKOŁY  
PO D C H O R Ą ŻY C H  M ARYNARK I 

W OJENNEJ

Szkoła Podchorążych M arynarki 
W ojennej w  T o run iu  przyjm uje w rb .

1 9 3 5

lecz ciągle wzmacnianym wysil* 
ku każdego człowieka.

I tu dochodzimy do roli i obo* 
wiązków, jaikie na zespół obywa* 
teli nakłada now a' konstytucja. 
Rola, która wynika nie tylko z 
dawnej historii, ale i z ostatnich 
lat 20. Toć przed 25 laty Polska 
była marzeniem, przed 20 laty ry* 
sowala się już na polach bitew, 
przed 18 laty wytyczał jej grani* 
ce zwycięski nieśmiertelny miecz 
Józefa Piłsudskiego. Ileż kryzy* 
sów i trudności przebyła przez 
przeszłą resztę lat aż do 1938 r. 
włącznie?

A  dziś? Polska jest czymś 
zwykłym, naturalnym , jest ol* 
brzymią skalą zagadnień zbioro* 
wości ludzkiej, zagadnień ekono* 
micznych, społecznych, politycz* 
nych i kulturalnych. Jest więc 
Polska dalszym ogromnym zada* 
niem, które można wykonać tyl* 
ko zorganizowanym wysiłkiem 
wszystkich obywateli, przepojo* 
nych wiarą i żądzą czynu. M usi 
się więć dokonać zespolenie o* 
bywatelskie w zbiorowej pracy 
dla wspólnego dobra, w którym 
mieści się swoboda rozwoju je* 
dnostki i umożliwienie osiągania 
celów zbiorowych. Tym  więcej, 
że praca jest podstawą rozwoju 
i potęgi Rzplitej, a więc jedyną 
legitymacją do awansu społecz* 
nego. Tym  więcej, że „Państwo 
dąży do zespolenia wszystkich o* 
bywateli w harm onijnym  współ* 
działaniu na rzecz dobra powsze* 
chnego".

A rtykuły  konstytucji — to na 
pewno nie wszystko. Nie prze* 
mienią one duszy człowieka, ani 
nie zniweczą wad, żyjących w po* 
koleniu. Te artykuły wypełnić 
musi żywa treść czujnej, nieu* 
stannej i starannej pracy wewnę* 
trznej.

Byłoby niesprawiedliwością u* 
trzymywać, że od r. 1935 nie na* 
stąpiła zmiana w psychice nasze* 
go narodu. W strząśnięte do głębi 
utratą Największego w Polsce 
Człowieka, coraz szybciej i wy* 
raźniej podlega odrodzeniu, któ* 
rego tak gorąco pragnął wielki 
wychowawca współczesnego po* 
kolenia. Toteż i konstytucja kwie 
tniowa coraz głębiej zapuszcza w 
glebę polską korzenie.

zgłoszenia kandydatów  n a  w ydział 
morski i na w ydział adm inistracyjny.

Słuchacze tych w ydziałów , po  u- 
kończeniu szkoły  z wynikiem  pom yśl­
nym, będą m ianow ani podporucznika* 
mi m arynarki.

K andydaci, ubiegający się o p rzy ­
jęcie do Szkoły P odchorążych M ary ­
nark i W ojennej, w inn i złożyć do dn. 
20 m aja rb . podan ia , bezpośrednio  do 
kom endanta Szkoły P odchorążych M a­
rynark i W otounei w  T orun iu .

Inform acje o w arunkach przyjęcia 
do Szkoły  Podchorążych M arynarki 
W ojennej w  r. 1938 rozesłano do dy* 
rekcji szkół średnich, poza tym  in fo r­
macje te m ożna otrzym ać bezpłatnie, 
na żądanie, ze Szkoły  Podchorążych 
M ar. W oj. w  T orun iu , łu b  z K ierow ­
nictw a M arynark i W ojennej w W ar- 
szawie( ul. W aw elska 7a).

Z życia armii czynnej



D r B O LESŁ A W  PIK U SA

C. O* P. a  o b r o n a  P a ń s tw a
Le Bassin Industriel Central et la Defense du Pays

La d istribu tion  geographiąue d e fa vo = 
rabie d es  bassins industriels existants 
ainsi que la necessite  d ’augm enter nos 
arm em ents on t determ ine la seconde  
phase du  deueloppem en t, d ’une vaste  
envergure, des industries travaillant 
pou r la defen se nationale dans la par= 
tie  centrale du  p ays. L ’industrialisation  
system a tią u e  d e  ce d istrict consiste  non  
seu lem en t dans la construction  d'eta* 
blissem ents industriels m odernes m ais 
egalem ent dans la realisation d ’inve= 
stissem en ts de  base, indispesnables  
p o u r le d e re lo p p em en t d e  1’industrie. 
Le B assin  In dustrie l ’ C en tral augm en* 
tera dans une fo r te  m esure le poten*  
tie l de  defen se  du p a ys  to u t en am e* 
lioran t d'une faęon  appreciable sa 
structure econom iąue et sociale; en 
eveillan t de  nou velles energies, il m ar* 
quera une im portan te  etape  vers l in = 
dustria lisa tion  d ’autres terrains, situes  
p lu s a 1’Est.

W  nowoczesnej wojnie, która 
wymagać będzie olbrzymich 
w prost ilości środków walki do 
odniesienia ostatecznego zwycię* 
stwa, przemysł wojenny i w ogó* 
le siły gospodarcze kraju stano* 
wić będą niewątpliwie jeden z 
najważniejszych czynników po* 
wodzenia. Ten, kto będzie wię* 
cej, prędzej i lepiej wytwarzał 
m ateriały wojenne, będzie miał 
znaczną przewagę nad przeciwni* 
kiem.

T a prawda, oparta na do* 
świadczeniach wojny światowej 
i następnych konfliktów wojen* 
nych, ma szczególne znaczenie 
dla Polski. Jak bowiem wiado* 
mo, nasze Państwo znajduje się 
w wysoce niedogodnym  położę* 
niu geograficzno * strategicznym 
(otwarte granice, niekorzystne 
drogi dowozowe i chciwi zabo* 
rów sąsiedzi).

To niedogodne położenie Pol* 
ski sprawia, że w obronie naszej 
niepodległości musimy liczyć 
przede wszystkim na własne siły 
i zasoby. Nasze więc siły zbrojne 
muszą posiadać we własnym kra* 
ju odpowiednio rozbudowaną i 
dogodnie rozmieszczoną podsta* 
wę zaopatrzenia i wyposażenia 
technicznego.

Polska ma korzystny charakter 
gospodarczy. Jest bowiem kra* 
jem rolniczo*przemysłowym, któ* 
ry  tym  samym ma wszelkie wa* 
runki do uzyskania stosunkowo 
wysokiego stopnia samowystar* 
czalności zarówno w dziedzinie 
środków żywności i surowców 
Dochodzenia roślinnego i zwie* 
rzęcego, jak i w dziedzinie su* 
rowców mineralnych i wytworów 
przemysłowych.

Jednakże, jeżeli przypatrzym y 
się rozmieszczeniu naszych bo* 
gactw naturalnych i ośrodków 
'Wytwórczych, to uderzyć nas 
musi jaskrawa dysproporcja. 
Nasze bowiem najważniejsze 
2ródła surowców i okręgi wy* 
twórczości rolniczej i przemy* 
sio wej znajdują się za blisko 
granicy, a w  szczególności za 
blisko granicy zachodniej.

Rod względem rozmieszczenia 
głównych sił i zasobów gospo* 
darczych można by  Polskę dzi* 
siejszą podzielić na dwie połacie, 
°ddzielone mniej więcej linią

w odną W isła, San i Dniestr. Po* 
lać położona na zachód, połud* 
nio*zachód i południe od tej linii 
przedstawia obszary najbardziej 
wartościowe pod względem środ* 
ków  żywności, surowców i wy* 
tw orów  przemysłowych (Pol* 
ska A ).

Natom iast połać, położona na 
północo*wschód, wschód i po* 
łudnio*wschód od wspomnianej 
linii wodnej przedstawia wybit* 
nie mniejszą wartość pod wzglę* 
dem bogactw naturalnych i wy* 
twórczości rolniczo * przemysło* 
wej (Polska B).

Głównym trzonem przemysłu 
polskiego, a równocześnie głów* 
nym źródłem surowców, półfa* 
brykatów  i energii jest dziś 
skrajnie położone zagłębie wę* 
glowe, a zwłaszcza G órny Śląsk 
z jego nieprzebranymi bogać* 
twami kopalnym i i mnogimi za* 
kładiami przemysłowymi.

Nie ulega wątpliwości, że po* 
wyższe rozmieszczenie sił i zaso* 
bów gospodarczych Polski, a w 
szczególności nadmierna zależ* 
ność naszego życia gospodarcze* 
go od zagłębia węglowego na* 
stręcza bardzo poważne trudno* 
ści dla przygotowania obrony 
kraju.

Z  drugiej strony intensywne 
zbrojenia naszych głównych są* 
siadów zmuszają i nas do silnego 
zwiększenia potencjału wojenne* 
go. W  tym dążeniu pierwsze 
miejsce zajęła dalsza rozbudowa 
rodzimego przemysłu wojennego, 
stanowiącego główną podstawę 
planów zbrojeniowych i najpew* 
niejsze źródło zaopatrzenia na 
wypadek wojny.

Konieczność zapewnienia bez* 
pieczeństwa przemysłowi wojen* 
nemu sprawiła, że, gdy władze 
Wojskowe zaraz po ukończeniu 
wojny polsko*bolszewickiej przy 
stąpiły do tworzenia podwalin 
pod przemysł wojenny, to wy* 
brały na budowę pierwszych du* 
żych zakładów przemysłu wojen* 
nego obszar środkow y Państwa, 
a w szczególności okręg kielecko* 
radomski. Celem popierania roz* 
woju przemysłu o znaczeniu o* 
bromnym w tym obszarze wyda* 
na została z inicjatywy władz 
wojskowych jeszcze w“ r. 1927 
specjalna ustawa ulgowa. Była to 
pierwsza faza rozbudowy prze* 
mysłu wojennego w obszarze 
środkowym Państwa.

Obecnie jesteśmy świadkami 
drugiej fazy tej rozbudowy, rea* 
lizowanej planowo przez władze 
wojskowe. T a druga faza, rozpo* 
częta jeszcze w roku ubiegłym, 
odznacza się szerokim rozma* 
chem i łączy w sobie nie tylko 
cele obronne, ale i ogólne cele 
gospodarczo*społeczne. Nie ule* 
ga bowiem wątpliwości, że utwo* 
rżenie Centralnego O kręgu Prze* 
myślowego, czyli w skrócie 
C O P u , zmieni korzystnie całą 
strukturę gospodarczo*społeczną 
Polski.

Jakie będzie znaczenie tego 
centralnego okręgu przemysłowe 
go dla obrony Państwa?

W  okręgu centralnym powsta* 
nie cały szereg nowych placówek 
przemysłu wojennego, nastawio* 
nych na wyrób przedmiotów go* 
towych zaopatrzenia wojskowe* 
go. W  ślad za typii zakładami 
głównymi (centralami) powsta* 
wać będą zakłady związane z ni* 
mi dostawami czy to surowców 
i półfabrykatów, czy też energii 
cieplnej i mechanicznej, cz.y wre* 
szcie urządzeń i przyrządów tech 
nicznych. Równocześnie zaś 
drobne zakłady przemysłowe, 
już istniejące w okręgu central* 
nym, będą starały się wejść do 
zespołu poddostawców dla nowo 
uruchomionych zakładów głów* 
nych.

W  ten sposób, dzięki działa* 
niu prawa koncentracji, powsta* 
wać będą stopniowo w okręgu 
centralnym nowe ośrodki prze* 
mysłu wojennego, które wybitnie 
zwiększą możliwości ilościowe 
wytwórczości materiałów wojen* 
nych.

Z drugiej strony budowa no* 
wych zakładów przemysłowych 
pozwoli na ich postawienie na 
najwyższym poziomie technicz* 
nym. Następstwem  tego będzie 
podniesienie jakości wyrobów 
wojskowych, a równocześnie 
stworzenie korzystnych warun* 
ków dla dalszego rozwoju tech* 
niki wojennej! (nowoczesne la* 
boratoria i biura techniczne).

Zakłady przemysłu wojenne* 
go, budowane w okręgu central* 
nym, będą oparte w możliwie 
szerokiej mierze na zasadzie sa* 
mowystarczalności pod wzglę* 
dem surowców, półfabrykatów, 
części składowych, energii ciepl* 
nej i mechanicznej, oraz urządzeń 
i przyrządów technicznych.

Jeżeli chodzi o surowce, to dla 
rozszerzenia istniejących pod* 
staw surowcowych prowadzi się 
w okręgu centralnym intensywne 
badania geologiczne i poszukiwa* 
nia górnicze i które niewątpliwie 
doprowadzą w wielu wypadkach 
do wyników pomyślnych.

Jeżeli chodzi o energię cieplną 
i mechaniczną, to okręg centralny 
będzie pod tym względem unie* 
zależniony w bardzo wysokim 
stopniu od zagłębia węglowego. 
Będzie on bowiem zaopatrzony 
w energię elektryczną .opartą na 
wyzyskaniu sił wodnych Pod* 
karpacia (Rożnów) i gazu ziem* 
nego. Jako zaś paliwo w piecach 
fabrycznych służyć będzie gaz 
ziemny.

Zakłady przemysłu wojenne* 
go, budowane w centralnym o* 
kręgu przemysłowym przedsta* 
wiać będą wysoki stan bezpie* 
czeństwa nie tylko z powodu sa* 
mego położenia geograficznego. 
Również przy planowaniu roz* 
mieszczenia nowych zakładów 
stosuje się w całej pełni zasadę u* 
grupowania w głąb i unikania 
skupiania w jednym  rejonie 
większej ilości zakładów prze* 
myślowych. Podobnież i przy 
rozplanowaniu samego zakładu 
przemysłowego oraz sposobie je*

go budow y przestrzega się w  ca* 
lej rozciągłości postulatów obro* 
ny przeciwlotniczej.

Celem zapewnienia zakładom 
przemysłu wojennego niezbęd* 
nych fachowców przewiduje się 
tworzenie w okręgu centralnym 
różnych szkól i kursów technicz* 
nych.

Zakłady przemysłu wojennego 
potrzebują dogodnych i tanich 
przewozów oraz sprawnych środ® 
ków łączności. Ż tego powodu 
zwrócono specjalną uwagę na bu* 
dowę w okręgu centralnym dróg 
żelaznych i bitych, na regulację 
rzek (W isła i San) i budowę 
przystani rzecznych, oraz na bu* 
dowę połączeń telefonicznych.

W reszcie zakłady położone w 
okręgu centralnym wymagać bę* 
dą aprowizacji pracowników i 
ich rodzin. W  związku z tym 
przewiduje się rozwój w tym o* 
kręgu wytwórczości rolnej i ho* 
dowlanej oraz przemysłu spo* 
żywczego.

Jako objaw bardzo dodatni 
podkreślić należy, że projekto* 
wanie i wykonanie nowocze* 
snych budowli fabrycznych w o* 
kręgu centralnym zostało powie* 
rzone wyłącznie siłom polskim, 
które wykazały wysoki poziom 
i sprawność techniczną.

Zarówno względy gospodar* 
czo*społeczne, jak i względy o* 
bronne przemawiają za tym, by 
przemysł przesuwać ku wscho* 
dowi. Utworzenie centralnego 
okręgu przemysłowego, który 
powinien stanowić główny trzon 
przemysłu polskiego, pozwoli w 
dalszej kolejności na uprzemy* 
słowienie obszarów, przylegają* 
cych od strony wschodniej do o* 
kręgu centralnego (obszar lwów* 
ski i wołyński).

Utworzenie centralnego okrę* 
gu przemysłowego zapewnia 
wojsku nie tylko bezpośrednie 
korzyści jako dogodnie położo* 
na baza wytwórczości wojennej. 
Uprzemysłowienie okręgu cen* 
tralnego pozwoli na podniesienie 
kultury materialnej i duchowej, 
na polepszenie stopy życiowej i 
stanu zdrowotnego ludności, na 
wzmocnienie żywiołu polskiego 
i jego roli w  przemyśle i handlu, 
na zwiększenie kadr fachowców, 
a to wszystko ma istotny wpływ 
na siły obronne kraju.

W reszcie podkreślić należy, 
że uprzemysłowienie okręgu cen* 
tralnego ma wybitne znaczenie 
moralne. Stanowi on bowiem nie 
tylko podstawę zespolenia wy* 
siłków i inicjatywy wojskowej, 
państwowej, społecznej i prywat* 
nej, ale i źródło zdrowego opty* 
mizmu i zaufania do własnych 
sił i możliwości.

W  ten sposób centralny okrąg 
przemysłowy stanie się wielkim 
ośrodkiem dynamiki rozwojo* 
wej, silnym ogniskiem promie* 
niowania energii twórczej, a za* 
razem potężnym bastionem sil 
obronnych Polski.



TA D E U SZ  KUBALSKI

Daremne zakusy komunistów na duszę żołnierską
Les communistes cherchent en vain a corrompre Vame du  soldat

...L’arm ee po lonaise  est m oralem ent 
saine, les m asses des reserues organi* 
sees so n t sa ines e t p ro fo n d em en t pa« 
trio tiques. EUes ne se la isseront pas 
sedu ire  par les dev ises  d u  com m unism e, 
par les m erveilles q u i l  leur pro m et car 
elles se renden t com pte  que leur exi- 
sten ce  e t leur b iem etre  so n t p o u r tou= 
jo u rs lies a la force  e t a la puissance  
d e  l ’E tat, au bien com m un de tous les 
citoyen s.

...U fa u t reagir energiquem ent e t rai* 
son ab lem en t con trę  la c tio n  communi*  
ste . L es organisations de  reservistes, 
facteur d'ordre, on t declare  une guer* 
re sans imerci a to u te  propagan dę offU 
cielle ou secrete  du  com m unism e, en 
tant que fo rce  ennem ie, m enaęant no* 
tre  independance, no tre  culture et Va* 
ven ir d e  la N ation .

...Tou t com m e il y  a v in g t ans, nous 
som m es de nouveau  le bastion  de l'Eu* 
rope. N o u s  a von s au jou rd’hui a notre  
te te  le M arechal Śm ig ły*R ydz, succes= 
seur de  o jsep h  P iłsu dsk i. II nous a in= 
diqu e  des buts sim ples m ais grands, 
facilem en t realisables. N o u s  travail= 
lons, avec ardeur et discipline, a leur 
realisation  et chaque p ierre  que nous  
apporteron s a le d if ic e  d'une grandę et 
fo rte  P ologne, nous defen dra  efficace* 
m en t con trę  le com m unism e.

II fa u t connaitre le com m unism e et 
il fa it le com battre.

La m ailleure facon d e  le com battre, 
c est d e  trava iller en bons so ldats.

W  W arszawie toczył -s-ię o? 
statnio w  Sądzie Okręgowym  
wielki proces komunistyczny, 
który ujawnił usiłowania Ko? 
munistycznej Partii Polski roz? 
sadzania od wewnątrz w ojska i 
organizacji paramilitarnych.

N a  przewodzie sądowym, 
prowadzonym  częściowo przy 
drzwiach zamkniętych, stwier? 
dzono, że W ydział W ojskow y  
KPP. za pieniądze otrzymywane 
z M oskw y prowadził akcję, ma? 
jącą na celu zdemoralizowanie 
armii i odpowiednie urobienie 
w duchu kom unistycznym  mło? 
dzieży przedpoborow ej. Komu? 
niści podczas służby wojskowej 
mieli zbliżać się do rekrutów, 
którzy przed wojskiem  byli 
członkami socjalistycznych i lu? 
dowych stronnictw  politycznych 
i organizacji, a to w  celu urobię? 
nia z nich elementu niezadowo? 
lonego i nastawionego wrogo 
do wszelkich prac i idei pozy? 
tywnych dla Państwa. T ak  za? 
agitowani żołnierze mieli być, w  
myśl zaleceń W ydziału  W oj? 
skowego K. P. P. kierowani po 
odbyciu służby do organizacji 
param ilitarnych: do Związku
Rezerwistów, Strzelca, do P. W . 
Kolejowego, Pocztowego i Le? 
śnego, a wreszcie do fabryk 
przemysłu wojskowego, by  tam 
uprawiać swą wyw rotow ą dzia? 
łalność. Zjednywanie dalszych 
zwolenników, szerzenie defetyz? 
mu, niewiary, sabotaż, d-emora? 
lizacja armii i obrony narado? 
wej — oto zadanie oczekujące 
naiwnych adeptów  komunizmu.

Tak! Pięknie to  w szystko zo? 
stało zaprojektowane, łecz nie? 
stety komunistom nie dane 
było tych marzeń realizować — 
bo oto wkroczyły polskie wła? 
dze, a sądy Rzeczypospolitej 
w ydały swoje wyroki.

N a pewno' jednak, — wiemy 
to dobrze — na tym nie skończy 
się podła robota komunizmu — 
wroga Polski N r. 1. Rozbici raz

i zlikwidowani w  jednym  miej? 
scu, będą próbowali -gdzie in? 
dziej- i inaczej. Poszły już z 
M oskw y nowe m onity i nowe 
instrukcje dla agitatorów. Kre? 
cia robota trw a bezustannie, usi? 
łując zatruwać jadem zdrowe cia? 
ło armii czynnej i rezerwowej.

W obec niepowodzeń w akcji 
dotychczasowej w śród woj? 
ska — komuniści zmieniają tak? 
tykę. Ponieważ konik „frontu 
ludow ego" daje słabe rezulta? 
ty  — imają się innych m etod: 
„nie zaczynać agitacji w prost od 
haseł komunistycznych... rozpo? 
czynać od rzeczy najmniej rażą? 
cych, ogólnych, od drobiazgów, 
które dopiero w sumie da-dzą 
posiew niezadowolenia, buntu  i 
wrogości wobec haseł obrony 
Państwa i t. d.“ .

Próżne nadzieje — panowie! 
To również nie pomoże. Komu? 
nizm nie chce zrozumieć tej pro? 
stej praw dy, że armia polska 
pod  wodzą W ielkiego Marszał? 
ka odrzuciła komunizm na po? 
lach bitew, że krwią włas-ną wy? 
znaczyliśmy granice Polski i 
krwią własną bronić ich zawsze 
i w  każdej chwili będziemy.

Arm ia polska jest zdrowa m o­
ralnie, zdrowe i głęboko patrio? 
tyczne są rzesze zorganizowa? 
nej rezerwy. Nie pó jdą na lep 
haseł komunistycznych, nie da? 
d-zą się skusić na obiecywane 
złote góry, wiedzą, że ich życie 
i dobrobyt związane są na 
zawsze z silnym i potężnym 
Państwem, wspólnym  dobrem 
wszystkich obywateli. Przepo? 
wiad-amy W am , panowie komu? 
niści, no-wą przegraną na tym 
froncie.

Ale jeżeli wierzymy w odpor? 
ność i zdrowie m oralno ? ideo? 
we żołnierza polskiego i pols-kie? 
go rezerwisty, jeżeli ufamy, że 
krecia robota kom unistów  nie 
w yda owoców — to z drugiej 
strony — jak  na żołnierzy przy? 
stało — nie wolno nam tylko się 
bronić. M usim y atakować!

M ało jest „odrzucać komu? 
nizm" — trzeba gO' tępić bez li? 
tości jak  wściekłego psa, trze? 
ba uświadamiać nieuświadomio? 
nych, -organizować kontrakcję, 
tworzyć mocny i tw ardy front 
antykom unistyczny, śledzić pod? 
chody i tajne ścieżki wroga, wy? 
pałać zarazę w zarod-ku. Żeby 
wroga dobrze bić — trzeba do? 
brze poznać i jego i jego meto? 
dy.

Komunizm ruszył przed laty 
dwudziestu do ataku na Europę 
w okresie zamieszania po woj en? 
nego. Podm inow ano Niemcy, 
zrewoltowano W ęgry, ale na 
drodze bolszewickiej pożogi sta? 
nęla dźwigająca się do niepodle? 
głego -bytu Polska. Arm ia nasza 
zadała hordom  bolszewickim 
druzgocącą klęskę, spełniając 
raz jeszcze swe dziejowe posłań? 
nictwo przedmurza chrześcijańs? 
twa i cywilizacji. Komunizm 
cofnął się jak ślimak do swej 
skorupy. Rezygnując narazie ze 
światoburczych podbojów , roz? 
począł swe słynne piatiletki, u?

trwalał swój wewnętrzny ustrój, 
wzmacniał się militarnie i gpspo? 
darczo, próbuje stworzyć wła? 
sny przemysł wojenny. Ten o? 
kres — to całkiem nowe meto? 
dy polityczne Sowietów. To Li? 
ga N arodów , to kokietowanie 
Europy swoją pokojowością, to 
zawieranie na wszystkie strony 
paktów , to  m atactwa dyploma? 
tyczne. Polska również zawarła 
z Sowietami pak t o nieograsji, ale 
dzięki mądrej i przewidującej po? 
lityce—nie dała się wciągnąć w 
ów słynny „pakt wschodni", któ? 
ry zapewniłby Rosji swobodę 
przemarszu wojskowego dla e? 
wentualnego „ratowania" so? 
juszniczej Francji i Czech.

Dwadzieścia przeszło lat — 
to spory szmat czasu. Bols-ze? 
wizm trw a w Rosji od roku 
1917. I cóż zdziałał u siebie? 
Świetnie zorganizowany aparat 
propagandow y czaruje naiwnych 
wspaniałym i osiągnięciami, i? 
dealnymi szkołami i opieką spo? 
łeczną, wielkim przemysłem i 
wzorową organizacją życia, 
astronomicznymi cyframi dobro? 
bytu i potęgi, powszechnym 
szczęściem i zadowoleniem roze? 
śmianych obywateli pod ,,-s-pra? 
wiedliwymi i genialnymi" rząda? 
mi batiuszki Stalina.

Ale wiedzą sąsied-zi, jak k to 
siedzi. A  my jesteśmy -najbliż? 
szymi sąsiadami Rosji i my nie 
damy się zamanić sprytnej a bez? 
czelnej propagandzie. Zdajem y 
sobie doskonale sprawę, że boi? 
szewicy muszą się na gwałt ode? 
grać, że jest to dla nich kwestią 
życia i śmierci. Nieprzyjemna 
mocno sytuacja na W schodzie 
(Japonia), rozprężenie i dezor? 
ganizacja wewnętrzna, mizerne 
rezultaty różnych piatiletek i ko? 
lektywizacji, krwawe pirocesy, 
odsłaniające stan m oralny armii 
i czynników kierowniczych — 
nakazują Rosji, dla ratowania 
samej siebie, nową ofensywę na 
Europę, dla zyskania sukcesów 
doraźnych, koniecznych do wła? 
snego życia.

W ybucha krw aw a w ojna bra? 
tnia w Hiszpanii, wzrasta na 
całym świ-ecie potężna agitacja 
komunistyczna.

Jednocześnie, mimo dezorgani? 
zacji, fatalnej sytuacji wewnętrz? 
nej i międzynarodowej — nie 
wolno nam bolszewizmu lekce? 
ważyć. Rosja — to przecież kraj 
olbrzymi, kraj przysłowiowych 
nieograniczonych możliwości. 
Mi-mo wszystko Rosja jest siłą i 
to siłą dla nas zawsze groźną.

Jedyną odpowiedzią na cudzą si? 
łę — jest siła własna. Przy nie? 
równości sil materialnych mamy 
nad Rosją ogromną przewagę si? 
ły moralnej. Rozumieją to dosko? 
nale komuniści i tę siłę moralną 
naszą chcą osłabić i skruszyć.

O kres dzisiejszy pragną ko? 
muniści wyzyskać dla swych ce? 
lów. Czynią wysiłki, aby dzieło 
umocnienia Rzeczypospolitej o? 
późnić i powstrzymać. Pod po? 
zorem walki klasowej, w imię 
rzekomych haseł gospodarczych 
chcą szerzyć zwątpienie w siły 
własne narodu, w jednolitość i 
moc Państwa Polskiego.

Tej akcji należy się silne i 
zdrowe przeciwdziałanie. Zwiąż? 
ki rezerwowe, jako czynnik ładu 
i porządku, wypowiedziały bez? 
względną walkę jawnej czy za? 
maskowanej propagandzie ko? 
munistycznej, jako sile wrogiej 
naszej niepodległości, kulturze i 
przyszłości N arodu.

Narastającej ofenzywie komu? 
niz-mu znowu na drodze stoi Pol? 
ska. Złączona sojuszem z Rumu? 
nią i państwami -bałtyckimi two? 
rzy mur nie do przebycia. I o ten 
mur biją dziś wściekłe fale boi? 
szewickie.

Znowu, jak przed laty, two? 
rżym y przedmurze. W odzem  na? 
szym jest dziś następca Józefa 
Piłsudskiego, M arszałek Śmigły? 
Rydz. W skazał on nam cele pro? 
ste i wielkie, a przecież tak bli? 
skie do osiągnięcia. Spełniajmy 
je rzetelnie i karnie, a każda ce? 
giełka, którą przyłożymy do bu? 
dowy silnej i wielkiej Polski — 
to broń i zasłona przed komu? 
nizmem.

Komunizm trzeba znać i zwal? 
czać.

Najlepiej go zwalczymy pozy? 
tywną żołnierską pracą.

W spom niany na wstępie pro? 
ces sądowy jest dla nas ostrzeże? 
niem i przestrogą. Komunizm nie 
śpi. Próbuje wszędzie i na wszy? 
słkich odcinkach życia polskiego 
swego destrukcyjnego działania.

Odpowiem y mu zwielokrot? 
nieniem czujności i wysiłków na? 
szych. Pobiliśmy komunizm na 
polu bitwy, pobijemy go na każ*  
dym innym polu!

Jeżeli chcesz się szybko i łatwo ogolić, kup



Wystawy Grottgerowskie w całej Polsce
Expositions des oeuvres de A. Grottger dans la Pologne entiere

U rządzona w W arszaw ie z począ­
tkiem b. r. podczas obchodu 75-lecia 
pow stania styczniowego. W ystawa 
G rottgerow ska nie spełniła wobec ca­
łego k ra ju  sw ego w ysokiego posłan ­
nictwa. T ylko  nieliczne rzesze ludności 
stolicy m ogły zobaczyć arcydzieła 
G rottgera, oddające w mistrzowski spo­
sób tragedię roku 1863 — całe masy 
zostały  tego pozbaw ione z chwilą zam ­
knięcia w ystaw y i odesłania) tych obra­
zów  do muzeów , skąd b y ły  w ypoży­
czone.

A by  tę ucieleśnioną w  planszach 
grottgerowskich historię powstania 
styczniowego spopularyzow ać w naj* 
szerszych sferach społeczeństwa, po ­
w stała myśl w ydania album u, k tó ry  by 
nie tylko stał się ozdob i nasz', clą 
mieszkań, ale służyć także m ógł do 
urządzenia W ystaw  Grołtegorow skich 
w całym kraju.

A lbum  tak i ukazał się w łaśnie jako 
w ydaw nictw o T ow arzystw a Przyjaciół 
W eteranów  1863 r., k tóre łącząc w znio­
słe cele z pożytecznym i, przeznaczyła 
dochód z jego rozsprzedaży na Dom 
W dów  po W eteranach 1863 r. — ten 
najpilniejszy obecnie cel w  dziedzinie 
opieki weterańskiej.

3 cykle G rottgera: „W arszawa" —
„Polonia" — „W ojna", w ykonane ar­
tystycznie rotograw iurą na 200*gramo* 
wym bezdrzew nym  kartonie każdy o 
rozm iarach 35 x 50 cm — tw orzy ten 
album  zatytułow any „Rok 1863 — w 
29 planszach A rtu ra  G rottgera.

M ieszczą się one w wspaniałej opra­
wie z libroidu i tak są zw iązane grzbie* 
tam i, że m ogą być wyjęte i rozwieszo­
ne  na ścianach, tw orząc piękną w ysta­
wę łatwo przenośną.

M ogą tę wystawę reprodukcji obra­
zów  A rtura  G rottgera urządzać wszys­
tkie związki i organizacje, obracając 
dochód z niej na swoje cele lokalne 
po pokryciu kosztów  album u, którego 
cena wynosi norm alnie 60 zł. D la orga* 
nizatorów  wystaw  Towarzystw o P rzy ­
jaciół W eteranów  wysyła plansze w 
cenie 54 zł. za kom plet. Jeśli jednora­
zowa w płata całkowitej należności na? 
stręcza trudności, Towarzystw o skłon­
ne jest wysłać plansze po otrzym aniu 
zaliczki w wysokości 15 zł., z tym  że 
pozostała suma 39 zł. — zostanie 
uiszczona po urządzeniu wystawy.

Ze sposobności tej pow inny skorzy­
stać przede w szystkim Z arządy W oje­
w ódzkie i Powiatowe Federacji PZ O O , 
oraz zw iązki sfederowane, zanim do 
organizowania tej w ystawy nie zgłosi 
się jaka inna organizacja społeczna, 
Wyprzedzając w ten sposób naszych 
kolegów w pięknej inicjatywie i  w za­
słudze.

'Nie potrzeba chyba kombatantom 
Polskim długo dowodzić, czym Zawsze 
kędą d la  każdego młodego pokolenia 
Polskiego obrazy Grottera-, jak  donio* 
sł-t ro lę odgryw ają w  dziele w ychowa­
n a  obywatelskiego, jak  w ażnym  są 
C2ynnikiem w  budzeniu ducha żoł­
nierskiego.

O to co piszą o nich dwaj najw yżsi 
dostojnicy Państwa Polskiego w swych 
autografach, ofiarow anych dla w yda­
wnictwa tego album u:

'•Cykle Grottgera to dzieło nieśmier- 
U/ne, zrodzone z  najczystszych źródeł 
utnilowania o jczyzny, opiewające ry­

cerską epopeę pow stan ia  s tyczn io w e­
go" — I. M ościcki.

„G rottger nie ty lk o  nau czył nas sty-

W  D zienniku U staw  R. P. z dnia 
13 kw ietnia b. r. {N r. 25) ogłoszoną 
została ustaw a z dnia 9. IV. 38 r. o 
podw yżce zaopatrzen ia  w eteranów  
1863 r. i  pensji w dów  po w eteranach.

D o obecnych swych poborów  w e­
teran i otrzym ują dodatek  pielęgnacyj­
ny w wysokości 75 zł. miesięcznie. W e­
teran  sam otny otrzym a zatem 200 zł. 
miesięcznie, a żonaty  225 zł.

Pensja w dow ia wyniesie 75 zł. .mie­
sięcznie. '  : j

I jedna  i d ruga  podw yżka obow ią­
zują od 1 stycznia. 1938 r.

Poniew aż z chw ilą ogłoszenia usta- 
Wy — co w łaśnie nastąp iło  —; weszła 
ona już w życie, należy się spodzie­
wać, że w ładze skarbow e nie będą 
d łużej zwlekać z w ypłatą zaległej po d ­
w yżki, k tó ra  w  chwili obecnej , za 4 
miesiące w ynosi ju ż  p o  300 zł. dla 
w eteranów  i po  50 zł. d la  w dów .

N iektóre z zainteresow anych osób, 
nie mogąc się doczekać w ypłaty  tej 
podw yżki, straciły  ju ż  naw et nadzie­
ję, że w  ogóle ona przyjdzie — należy

łu epok i 63 roku. Sądzę, że  żaden  z  
p la s tyk ó w  św iata nie oddal sw em u na­
ro d o w i tak  w ielk ich  usług, m ów iąc mu

więd je uspokoić jak  najszybszą w y­
syłką pieniędzy.

Jest to  spraw a tym  pilniejsza, że 
niezw ykli k lienci Izb Skarbow ych ma­
ją  z górą po 90 lat, nie mogą więc już 
długo czekać.

O d czasu uchw alenia powyższej u- 
staw y przez Sejm pięcioro w eteranów  
przeniosło się do wieczności: ś. p. 
B entkow ska i K rólikow ski w  W arsza­
wie, oraz ś. p . G ryguć, K aliszek i K ó­
łeczko na prow incji, nie doczekaw szy 
się podw yżki pensji, o której w iedzieli 
z gazet.

B y łoby  rzeczą bardzo  pożądaną, 
aby  w ładze skarbow e, nie form alizu- 
jąc zbytn io , w ypłaciły  tę podw yżkę 
rodzinom  pow yższych zm arłych w e­
teranów , gdyż ży li oni jeszczfe w tedy, 
gdy  C iała U staw odaw cze uchw aliły  u- 
staiwę, aby  w ten  sposób złożyć ho łd  
tym  ostatnim  z ro k u  63-go w  ich w iel­
kie św ięto 75-lecia Pow stania Stycz­
niow ego .

W  każdym  jednak  razie oczekujem y 
jak  najenergiczniejszego przyśpiesze-

0 klęsce, a budząc w o lę  zw yc ię s tw a "— 
Ś m ig ły  c R y d z .

A kcję rozpow szechnienia tego wy­
dawnictwa poparł także cały szereg 
w ładz państw ow ych i organizacji spo­
łecznych.

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych 
ogłosiło je  w  „D zienniku U rzędo­
wym" z dnia 31 marca b.r. W  toku są 
okólniki M inisterstwa 'Oświaty, oraz 
M inisterstwa Przem ysłu i H andlu . — 
Szef przem ysłu w ojennego zalecił to 
wydawnictwo, okólnikiem z 26 marca 
bież roku.

Kom enda G łów na Zw. Strzeleckiego 
okólnikiem z 11 bm. poleciła organizo* 
w anie W ystaw  G rottegorw skich we 
w szystkich swo-ich okręgach i podokrę- 
gach.

W  ślad za tą pierwszą akcją propa­
gandow ą pójdzie dalsza — nie może 
więc Federacja dać się nikom u pod 
tym względem zdystansować. Referen* 
ci wychowania obywatelskiego mają tu 
wdzięczne pole do działania.

Zam ów ienia należy kierować pod a* 
dresem Tow arzystw a Przyjaciół Wete* 
ranów  1863 r. w W arszawie, N ow y 
Świat 35 (Federacja) K onto PK O  nr. 
8060.

SPIS PLA N SZ

A u to p o rtre t A rtu ra  G ro ttgera
C yk l „W arszaw a": I. Podniesienie. 

II. Lud w  kościele. III. C hłop polski
1 szlachta. IV. Żydzi warszawscy. V. 
Pierwsza ofiara. VI. W dow a. V II. 
Zamknięcie kościołów.

C ykl „Polonia": I. Polonia —
M D C C C L X III. II. BranJka. III. Kucie 
kos. IV. Bitwa. V. Schronisko. VI. 
O brona dworu. V II. Po odejściu wro­
ga. V III. Ż ałobne wieści. IX. N a  po* 
bojowisku.

C ykl „W o jn a": I. Pójdź ze m ną 
przez padół płaczu. II. K ometa. III. 
Losowanie rekrutów . IV. Pożegnanie. 
V. Pożoga. VI. G łód. V II. Z drada i 
kara. V III. Ludzie czy szakale. IX. 
Już ty lko  nędza. X. Świętokradztwo. 
X I. Ludzkości ty  rodzie Kaina.

,,‘N octurno".

nia w ypłaty  w eteranom  i w dowom .
*

N a prośbę Tow arzystw a Przyjaciół 
W eteranów  1863 r in terw eniow ał w tej 
spraw ie w  M inisterstw ie Skarbu p o ­
seł mjr. W agner, au to r w niosku o p o d ­
wyżce pensji w eterańskiej i w dowiej.

M inisterstw o zapew niło, że zaległa 
podw yżka ;za 4 miesiące wstecz będzie 
w ypłacona w eteranom  i w dow om  ra ­
zem z pensją za maj b . r.

R odziny zm arłych w międzyczasie 
w eteranów  będą m ogły otrzym ać p o ­
w yższą podw yżkę, ale ty lko za czas, 
w k tórym  w eteran i owi jeszcze żyli 
t. j. od  1 stycznia b. r. do dnia ich 
zgonu. Suma, w ynikająca z tej p o d ­
wyżki, uw ażana będzie jako  spadek 
i trzeba o przyznanie tego w nosić p o ­
danie do tej Izby  Skarbow ej, k tó ra  
w ypłacała pensję w eterańską.

P odobne p ro śby  m ogą — zdaniem  
naszym  — w nosić także rodziny 
w dów , zm arłych w  m iędzyczasie — i 
należy mieć nadzieję, że p rośby  te tak ­
że będą uw zględnione.

„Kucie kos” z cyklu „Polonia”

K ońcow a plansza „N oc tu r no ”

Przyśpieszyć wypłatę podwyżki weteranom 1863 r.



Zmiany w Komendzie Głównej Federacji i ZR

Rozkaz N r. 7/38 K om endy G łów nej 
Federacji P. Z. O. O . i Z w iązku Re­
zerwistów ogłasza co następuje:

W  dniu  dzisiejszym  zdałem  K o­
m endę G łów ną Federacji P. Z. O. O.

i Z . R. G enerałow i B rygady C zesła­
wowi Jarnuszkiew iczow i.

O dchodząc, żegnam  mój Sztab, K o­
m endantów  Federacji P. Z. O . O. i 
Z. R. w szystkich szczebli i w szystkich 
rezerw istów  członków  zw iązków  re­
zerwy.

Przy tej sposobności dziękuję w szy­
stkim  oficerom , podoficerom  i szere­
gowcom rezerw y za dobrow olne p ra­
ce, trudy , ćwiczenia i zajęcia w ojsko­
we, a w szczególności za to , że ow ia­
ni duchem  patrio tyzm u i um iłow ania 
spraw y ojczystej — staraliście się 
wszyscy w ykonać moje rozkazy i za­
rządzenia należycie i z pożytkiem  dla 
dob ra  służby narodow ej i  armii.

W  tym też d uchu  i zrozum ieniu 
składam  wszystkim  km dtom  i rezer­
wistom ' serdeczne życzenia dalszej 
ow ocnej pracy.

K om endant G łów ny 
( —)  M. Dąbkowski, gen. bryg.

Pożegnanie Szefa Sztabu
Komendainlt Głóiwny Federacji P. 

Z. O . O. i Zw iązku Rezerw istów  w 
Rozkazie N r. 8 e dn. 6 b. m. ogłasza 
co następu je:

„Z dniem  31. 3. 38 r. odszedł z K o­
m endy G łów nej Federacji P. Z . O . O. 
i Z. R. szef sztabu , p łk . dyipl. Lucjan 
Stanek.

W-cza-sie praw ie 3-leitniej p racy na 
stanow isku szefa -sztabu pp łk . dyipl. 
S tanek oipracowal podstaw ow e in ­
strukcje organizacyjne i w yszkolenio­
we i zorganizow ał pracę zarów no w 
Sztabie K om endy G łów nej Federacji, 
jak  i w  terenie.

W  pracy  tej ppłk. S tanek w ykazał 
nie ty lko  dośkonałe uzdolnienia fa-

ppłk. Stanek Ludwik

ppłk. Jagielski

ch-owe, ale przede wszystkim  charak­
ter i ideo-wość oraz zrozum ienie dla 
p-racy społecznej, kltóre ogrom nie u- 
łatw iły  M u realizację w ychow ania i 
w yszkolenia w ojskow ego n a  terenie 
sfederowanyich zw iązków rezerwy.

Żegnając pp łk . dyp-l. Stanka, w y­
rażam  M u podziękow anie za zasługi 
położone d la  p racy woj-skowej w Fe­
deracji P. Z . O . O .” .

Z  dn iem  1 b. m. K om endant G łów ­
ny  pow ierzy ł tym czasow e pełnienie 
obow iązków  szefa sztabu K om endy 
G łów nej Federacji P. Z. O. O. i Z. R. 
ppłk . dyipl. s. s. Rudolfowi. Jagielskie­
mu.

Walny Zjazd delegatów ZOR
W alny zjazd  delegatów  Z w iązku m ów ienia przedstaw icieli w ładz i sto-

Oficerów  Rez. odbędzie się we Lwo- w arzyszeń. f) D ekoracja  odznaczo-
wie w  dniach 26 — 28 m aja 1938 r. z nych. g) Zam knięcie części oficjalnej,
następującym  porządkiem  dziennym : G odz. 14.30 Przerw a obiadow a.

Czwartek 26 maja.
G odz. 8.00 Z b ió rka  O kręgam i na 

C m entarzu O brońców  Lwowa.
G odz. 8.30 M sza Sw. ii udziałem  

delegatów  zw iązków  kom batanckich 
wraz z pocztam i sztandarow ym i.

G odz. 9.30 a) Przem ów ienia, b) Z ło ­
żenie w ieńca na grobie N ieznanego 
Ż ołn ierza, c) Ś lubow anie, w ygłoszone 
przez prezesa Z arządu  G łów nego oraz 
prezesów  O kręgów .

G odz. 10.30 O dm arsz.
G odz. 11.15 D efilada n a  placu Le­

gionów .
G odz. 12.00 a) U form ow anie O krę­

gów  na placu p rzed  Teatrzem  W iel­
kim. b) Z jednoczone chóry  lw ow skie 
odśpiew ają kantatę, c) Przem ów ienia 
z ba lk o n u  teatru .

G odz. 13.00 U roczyste otwarcie 
Z jazdu  w Teatrze W ielkim , a) Z aga­
jenie. b) H o łd  H etm anom , c) C hór 
z akom paniam entem  organów  odśpie­
w a „B ogurodzica”, d) Przem ów ienie 
prezesa Z arządu  G łów nego, e) Prze-

Piątek — 27 maja.
G odz. 9.00 O tw arcie p lenarnych o b ­

rad  w lokalu  K asyna i K oła Liter. 
A rtys. A kadem icka 13. S praw ozda­
nie Z arządu  G łów nego i K omisji Re­
w izyjnej. D yskusja. Pow ołanie K o­
misji Z jazdow ych.

G odz. 1-2.00 Przerwa.
G odz. 14.00 O brady  w K omisjach.
G odz. 21.00 K oleżeńska wieczerza.

Sobota — 28 maja.
G odz. 10.00 D ruga część p lenarne­

go posiedzenia. Spraw ozdanie K o­
misji i dyskusja. W ybory  Z arządu  
G łów nego i Kom isji Rewizyjnej ewent. 
Sądu K oleżeńskiego. Zam knięcie Z jaz­
du.

Pragnąc ułatw ić członkom- Z w iązku 
wzięcie udzia łu  w  tym- Z jeździe Z a­
rząd  G łów ny w ystąpi o w ydanie za­
rządzeń urzędom  państw ow ym  i sa­
m orządow ym  udzielan ia  w  tym celu 
członkom  Z w iązku urlopów  na dzień 
25, 27 i 128 maja r. b.

W yznaczony  przez P ana  M inistra 
Spraw  W ojskow ych na stanow isko 
K om endanta G łów nego Z w iązku Re­
zerw istów , objąłem  w dniu  dzisiej­
szym K om endę G łów ną Federacji P. 
Z. O . O . i Z . R.

Z  tej okazji witam serdecznie w szy­
stkich kom endantów  Federacji P. Z. 
O. O . i  Z. R. i rezerw istów  w szy st- ' 
kich zw iązków  rezerwy.

O bjąw szy K om endę, zw racam  -się 
do w szystkich członków  związków 
rezerwy z apelem  do dalszej i. pozy­
tyw nej p racy żołnierskiej, celem jak 
najlepszego i najw ydatniejszego wzmo 
żenią potęgi m ilitarnej R zeczypospo­
litej.

W skazów kam i pracy dla nas w szy­
stkich niechaj będzie n igdy  nie 
zapom niany  testam ent ideologiczny 
W ielkiego Budowniczego- O jczyzny.

R ozkazam i wykonawczymi! dla nas 
— w skazania W odza Naczelnego- i 
W ytyczne Pana Ministra- Spraw  W o j­

skowych, dotyczące wojskow ej pracy 
Zw iązków  Rezerwy!

K om endant G łów ny

( —) Cz. Jarnuszkiewicz, gen. bryg.

Nowy Komendant Główny
G en. Czesław Jarnuszkiew icz u ro ­

dził się dn. 27 lipca 1888 r. w  K ocha­
niu pod  W arszaw ą.

Jako  uczeń 6 klasy  szkoły  h an d lo ­
wej w W arszaw ie, w stąpił w roku- 
1905 do O rganizacji Bojow ej PPS. W  
roku  1906 aresztow any przez M oska­
li, zostaje  zesłany na Sybir, skąd po 
czteroletnimi pobycie, ucieka. P rzedarł­
szy się do K rakow a, w stępuje do 
Sz-koły Sztuk P ięknych. Jednocześnie 
bierze udział w organizacji Zw iązku 
W alki C zynnej i Z w iązku Strzeleckie­
go, pełniąc tam  funkcje od sekcyjne­
go począw szy, aż do inspek tora  okrę­
gu i zastępcy kom endanta  szkoły ofi­
cerskiej. W  tym  czasie kończy  oficer­
ską Szkołę W yższą Strzelca.

D nia 6 sierpnia 1914 r., pod  w odzą 
K om endanta Piłsudskiego, w yrusza na 
w ojnę jak o  d-ca 2 kom p. IV baonu  
1 pu łku  p iechoty  I B rygady.

W  zw iązku z -kryzysem przysięgo­
wym zostaje in ternow any w Benjam i­
nowie, gdzie przebyw a do 21 marca 
1918 r.

W  niepodległej Polsce, po krótkim  
dow odzeniu  I B aonem  2 p. p . w  K ra­
kow ie, w yrusza na fron t najpierw  u- 
kraiński, a następnie bolszewicki, 
gdzie pełniąc rozm aite funkcje, zawsze 
frontow e, przebyw a aż d-o ukończenia 
w ojny  bolszewickiej.

Po ukończeniu  w ojny, dow odzi 66 
p. p. W  roku  1927 obejm uje stanow i­
sko d-cy p iechoty  dyw izyjnej. W  roku 
1929 przechodzi w stopniu  generała 
na  stanow isko zastępcy, a następnie 
dow ódcy O . K. W arszaw a, a potem  
O. K. Brześć n. B.

G en. Jarnuszkiew icz ma następują­
ce odznaczenia: V. M , 5, K. N . z mie­
czami, P. R., K. W ., K. Z . zloty.

Czapka honorowa dla powstańca 1863 r.
W  okresie uroczystości 75-le-cia P o ­

w stania S tyczniow ego doszło do  w ia­
dom ości w eteranów  1863 r., że w p o ­
wiecie socha-czew-sikitn, w śród1 w łościan 
gm iny Z aw ady żyj-e 94-letni- gospodarz 
Ludw ik Zwierz-chowski, -który jest au­
tentycznym  uczestnikiem  pow stania.

G dy  autentyczność ta została naj- 
wiaro-go-dni-ej stw ierdzona przez m iej­
scowe w ładze starościńskie, parafialne 
i organizacje obywatels-ki-e-, postan-or 
wio-no uczcić zasłużonego- pow stańca 
(-gdy jiuż n ie  m ożna pensją i peł-ny-m 
m undurem ), to chociaż ofiarow aniem  
m-u honorow ej czapki w-eterański-ej.

O dby ło  się to  n iezw ykle u roczy­
ście w nie-dzie-lę 10 b. m. O d  wczes­
nego rana- zu-e-chała d'o wsi- Zawa-dy 
okoliczna, w ielotysięczna ludność. O d­
świętnie w ystro jona  m łodzież, o rgani­
zacje, straże ogn-i-o-we, włościa-ństwo, 
inteligencja, obyw atelstw o, wszystkie 
s-tany i zaw ody. S tarosta socha-czewski

p. Neuigebauer z wicestaro-stą p. B or­
kow skim  przyw ożą z Sochaczewa 
przyibyłą z War-szawy delegację wete- 
rańską. U roczyste nabożeństw o w 
kośoielie para-fialnyrrt, budujące 
kazanie patrio tyczne ks. p-robo-szcza 
Kuplicfci-e-go, śpiew  „Boże coś Poil-śkę”, 
a potem... na  placu przed kościołem  
w łaściwa uroczystość. P rzyby ły  z W ar­
szaw y w eteran M ilczarski w kłada gra­
natow ą czapkę z  cyfrą 1863- r. na gło­
wę pow stańca. Przem awia inż. Kra- 
skowski, delegat Tow . Przyjació ł W e­
teranów  i starosta N eugebauer. Śpie­
wa chór m łodzieży, gra orkiestra. 
W reszcie defi-lada p-rzed w eteranam i.

U czczony czapką w eterańską pow ­
staniec Zwi-erzchowski j-esł wz-orowym 
gospodarzem  rolnym  i cho-ciaż ma 94 
lata i trzech dorosłych synów , rządzi 
sam całym gospodarstw em  i trzym a i-e 
mocno w garści, będąc przykładem  dla 
licznych swych w nuków  i praw nuków .



Związek Legionistów Polskich
POWTÓRZENIE WIECZORU 
„PIEŚNI O KOMENDANCIE“

Wieczór pieśni o Komendancie, zor* 
ganizowany pod protektoratem Mar* 
szalka Śmigłego - Rydza, przed miesią­
cem, przez legionistów i peowiaków 
stolicy,, zostanie powtórzony z •-niezmie­
nionym programem ,i obsadą w Teatrze 
Wielkim, w poniedziałek 25 b. m. o 
godz. 19*ej.

Bilety wydają: okręgi stołeczne Zw. 
Legionistów (Focha 12) i Zw, Leowia- 
ków - (Krak. Przedmieście 64) .

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 
OKRĘGU LWOWSKIEGO

We Lwowie odbyło się nadzwyczaj­
ne zebranie delegatów Okręgu Lwów* 
skiego Związku Legionistów, w któ­
rym uczestniczyło1 przeszło, 100 osób.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa 
Okręgu, pos. dr. Wojciechowskiego, 
przewodnictwo obrad objął płk. No­

wak, po czym pos. Wojciechowski wy­
głosił półtoragodzinne przemówienie, 
w którym omówił zadania legionistów 
i peowiaków w realizacji programu 
Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Mówca wysunął na plan pierwszy 
moment wierności żołnierzy legiono­
wych dla Marszałka Śmigłego-Rydza, 
jako Naczelnego Wodza i następcy 
Marszałka Piłsudskiego.

Z kolei przemawiał wojewoda lwów* 
ski dr. Biłyk, po czym sprawozdanie z 
działalności Okręgu za, rok ubiegły zło­
żył wiceprezes Okręgu mjr. Zięba.

Po przemówieniach wywiązała się 
dyskusja, w której, zabierali głos m. in­
nymi mec. Dwernicki i pos. Eckert.

Na zakończenie zebrani uchwalili 
wniosek o, nadanie honorowego człon­
kostwa Związku Legionistów gen. Ka- 
raszewiczowi - Tokarzewskiemu. Wnio­
sek ten zostanie przedłożony na naj­
bliższym Walnym Zjeździe, do za-* 
twierdzenia.

Reprezentacja „Wschód"

Związek Peowiaków
ZJAZD HISTORYCZNY
B. OBWODU KOŃSKIE

W Końskich, odbył się pierwszy zjazd 
historyczny peowiaków b. obwodu 
Końskie, na który przybyło, około 500 
peowiaków z całej Polski.

W czasie obrad wygłoszono referat i* 
deowy, oraz wybrano komisję history­
czną, której zadaniem jest zebranie ma* 
teriału dotyczącego działalności obwo* 
du.

Zjazd wysłał depesze hołdownicze do 
Marszałka Śmigłego - Rydza oraz do 
Pani Marszałkowej Piłsudskiej.

DELEGACJA 
U WOJEWODY GRAŻYŃSKIEGO

Wojewoda śląski dr. Grażyński przy­
jął przedstawicieli Zarządu Okręgu Ślą­
skiego" Związku Peowiaków, z ob. Wy- 
glendą na czele, którzy przedstawili mu 
rezolucje i postulały uchwalone na zje* 
ździe sprawozdawczym delegatów okrę­
gu śląskiego Związku Peowiaków.

Rezolucje te, które dotyczyły przede 
wszystkim, sprawy zatrudniania bezro* 
botnych niepodległościowców, o,raz o* 
pieki nad nimi i ich rodzinami, zostały 
przez p. wojewodę potraktowane przy­
chylnie.

ZJAZD OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
W, Poznaniu odbył -się doroczny

Zw. Peowiaków, na który przybyli 
liczni delegaci i przedstawicieecliele 
Kół z Gniezna, Kalisza, Koła, Konina, 
Ostrowia Wielkopolskiego, Poznania 
i Turka.

Zebranie zagaił prezes Okręgu Poz­
nańskiego dyr. K. Okoniewski, witając 
przedstawicieli Zarządu Głównego pp. 
mjr. Spychalskiego i Minkiewicza, po 
czym parę serdecznych słów powitania 
poświęcił delegatom Kół w Kaliszu, 
Koninie, Kolnie i Turku, którzy po raz 
pierwszy wzięli udział w Zjeździ® Okrę­
gu, jako przedstawiciele ziem, przyłą* 
czonych do województwa poznańskie­
go-

Po wyborze prezydium w składzie: 
przewodniczący—sędzia dr. Taszycki, 
ławnicy pp.: mjr. Spychalski, dr. Berna* 
dzikowski i dr. Neuman przystąpiono 
do obrad.

W imieniu Zarządu sprawozdanie 
składali: dyr. Okoniewski, E. Kandzio- 
ra, M. Tom-aszewski, w zastępstwie dyr. 
Wintera, o,b. Kandziora, dr. St. Winter, 
oraz dr. Br. Taszycki.

N a wniosek prezesa komisji rewizyj* 
nej dr. Tracza, udzielono zarządowi ab­
solutorium, po czym uchwalono szereg 
wniosków, dotyczących sprawy zatrud­
niania bezrobotnych, oraz wysłano de­
pesze hołdownicze do Marszałka Smi* 
głego - Rydza i min. Zyndram * Kośc-iał- 
kowskiego.Zjazd delegatów Okręgu Poznańskiego

Leczenie niepodległościowców
Ministerstwo Opieki Społecznej w 

porozumieniu z Ministerstwem Skalrbu 
powierzyło leczenie uczestników walk 
o niepodległość Państwa Polskiego, 

'uprawnionych nia podstawie art. 14 
ust. (1) ustawy z dn. 2 liip,ca 1937 r. 
oraz pair. 50 i 51 rozpo,rządze:ńia z dn. 
4 stycznia 1938 r. do leczenia na 
koszt skarbu Państwa, ulbezpieczał- 
niom społecznym.

Dowodem uprawnienia uczestnika 
walk o niepodległość do leczenia nia 
kaszt skarbu Państwa przez ubezpie- 
czainię -społeczną jest zaświaidczemie 
iżby skarbowej, ważne. n-a dany rok 
kalendarzowy o przyznaniu uczestni­
kowi walk o niepodległość zaopatrze­
nia pieniężnego; łącznie z legitymacją 
stwierdzającą nadanie mu Krzyża Nie­

podległości z Mieczami łub Krzyża 
Niepodległości.

Zaświadczenie o, przyznaniu uczest­
nikowi walk o niepodległość zaopa­
trzenia pieniężnego wydaje na jego 
wniosek izba skarbowa, która zarzą­
dziła wypłatę zaopatrzenia pieniężne­
go-

Właściwą do udzielenia uczestniko­
wi walk o niepodległość świadczeń 
leczniczych jelst ubezpie-czalnia społe­
czna, .n-a której tereini edziałania on 
stale zamieszkuj. W przypadkach 
nie ciupiących zwłoki, każda uibez- 
pieczalnia społeczna obowiązana jest 
udzielić uczestnikowi walk o niepod­
ległość świadczeń w zakresie lecze­
nia.

PUŁAWIACY

Obecny skład personalny Zarzą­
du Okręgu Stołecznego- Zw. Legioni­
stów Pol. formacji Puławskiej jest 
następujący:

Prezes Zarządu: Heinrich Hieronim, 
wiceprezes — Pastuszyński Stanisław, 
s-ekretarz — Zawadźki Franciszek, 
przy czym wyżej wymienieni'są dele­
gatami d-o, Zarządu Okręgu Stołeczne­
go Federacji PZOO.

Skarbnik: Kubicki Aleksander,
członkowie Zarządu: Staszałefc Alek­
sander, Nerwiński Stefan, Lewandow­
ski Mieczysław oraz przewodniczący 
Sekcji' Kulturalno-Społecznej i komen­
dant pocztu sztandarowego Okręgu 
Niesiołowski Tomaisz Eugeniusz.

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
W WILNIE

W lokalu Związku Oficerów Rezer* 
wy w Wilnie, odbyło się pierwsze ze­
branie zapoznawczo-informacyjne, zwo­
łane przez Zarząd Wojewódzki Repre* 
zentacji „Wschód".

Zebraniu, w którym, wzięli udział 
członkowie miejscowych oddziałów Zw. 
Legionistów Puławskich, Żołnierzy' 
Pierwszego Korpusu, Kaniowczyków i

Żeligowczyków, Sybiraków i Murmań- 
czyków, przewodniczył kpt. rez. W. Le* 
becki.

Przemówienia, wygłosili ppłk. Podgór­
ski z Warsza-wy oraz kpt. Lebecki.

NOWY SZTANDAR W RADOMIU

W pierwszych dniach czerwca b. r. 
Oddział Związku b. żołnierzy I Kor* 
pusu, w Radomiu, otrzyma sztandar.

W uroczystości poświęcenia sztanda­
ru weźmie udział szereg dostojników 
państwowych.

OKRĘG MORSKI 
ZWIĄZKU SYBIRAKÓW

W lokalu Federacji P. Z. O. O. w 
Gdyni odbyło się Walne Zebranie żoł­
nierzy b. V Dywizji Syberyjskiej. Ze* 
braniu przewodniczył p. dr. Petri.

,Po sprawozdaniach, które w imieniu 
zarządu złożyli p.p. Bochnie wicz, Zdzie- 
szyński i Szary, zebrani na wniosek 
mjr. Wróblewskiego, udzielili zarządowi 
absolutorium.

W wyborach uzupełniających pierw* 
szym wiceprezesem wybrano p. Petri.

Na zakończenie delegat Zarządu Głó­
wnego mjr. dypl. Kruczyński zapoznał 
zebranych z przebiegiem prac z dzic* 
dżiny ewidencji, odznaczeń itd.

Wspólny obchód trzech"rocznic
Związek Kaniowczyków i Żeligow- 

czyików — Iktóry łącznie z Kołami 
Pułkowymi1 2 i 3 p. p. II Brygady Le­
gionów Polskich obchodzi w maju rb.
20-tą rocznicę bitwy, pod Kaniowem, 
stoczonej przez II Korpus W. P. na 
Wschodzie — Związek Legionistów 
Formacji Piuławśkiej, który obchodzi 
rocznicę bitwy pod Pakosławiem w 
dni,u 22 maja i Związek Żołnierzy 
I Korpusu Polskiego, ,na Wschodzie 
— który przesunął obchód 20-tołeoi,a 
powstania Korpusu do maja ib. —

świętować będą pod protektoratem 
Reprezentacji b. Żołnierzy Polskich 
na Wschodzie wszystkie trzy rocznice 
wspólnie dla zamanifestowania łącz­
ności żołnierskiej w walkach o niepo­
dległość.

Uczestnicy zjazdu korzystać będą 
z urlopu i zniżek kolej owych.

Bliższych informacji udziela komitet 
organizacyjny, (któremu przewodni­
czy płk. Bolesław Pytel, Warszawą, 
ul. Natolińska 4 m. 5, teł. 9-16-73.

Zjazd Błękitnych Żołnierzy we Lwowie
W lokalu Federacji P. Z. O. O. we 

Lwowie odbył się doorczny zjazd de­
legatów Okręgu ziem południowo- 
wschodnich Stowarzyszeń Wetera­
nów b. Armii Polskiej we Francji.

Na zjazd przybyło 140 delegatów. 
W  uroczystości otwarcia wzięli udział 
przedstawiciele władz z gen. Langne 
rem na czele, wiceprezes wojewódz­
kiej, Federacji P. Z. O. O. mjr. Kry­
nicki, kpt. Kozłowski, prezes Oddzia­
łu Związku Legionistów, Boczar, pre­
zes Zw. Sybiraków, dyr. Boranowski,

przedstawicielka Zw. Legionistek, p. 
Przystajko oraz z Warszawy przedsta­
wiciel Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia p. Uhma.

W części oficjalnej zabierali glos 
pp. Ochman, Uhma i Stankiewicz.

W drugiej części obrad po sprawo­
zdaniu ustępującego, Zarządu, doko­
nano wyborów nowych władz, w skład 
których weszli: kpt. Ochman, jako 
przewodniczący i  p. Starzeński, jako 
Wiceprzewodniczący.

Zebranie b. Ochotników w Stanisławowie
W dniu 27. marca b. r. odbyło się 

doroczne walne zebranie członków 
Związku b. Ochotników A. P. w Sta­
nisławowie, na którym wybrano nowe 
władze związkowe w osobach:

prezesem Oddziału wybrano po raz 
trzeci z rzędu p. A. Morawieckiego, 
mjr. s. s., zastępcą prezesa p. Bagiera 
Władysława, sekretarzem p. St. Woj* 
nara, skarbnikiem p. J. Angera, człon­
kami Zarządu: p. W. Pichę i p. J. 
Wojciechowskiego.

W skład Komisji rewizyjnej weszli:

p. Bernadzikiewicz Zd. jako przewód* 
niczący, p. Bliskówski J. i p. Pacho- 
licki St. jako członkowie.

Walne Zebranie odbyło się przy 
współudziale 96 członków i pod prze* . 
wodnictwem p. inż. Starzyńskiego wi- 
cestarosty.

W wyniku obrad nad sytuacją we­
wnętrzną Polski walne zebranie jed­
nogłośnie 'uchwaliło- wysłać do P. 
Marszalka Śmigłego-Rydza oraz do P. 
Premiera gen. Sławoj-Składkowskiego 
odpowiednie rezolucje.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII
W A R S Z A W A ,  TERESPOLSKA 3 4 - 3 6

T E L E F O N  5 4 8 - 1 0  (centra la )

F A B R Y K A  S A M O C H O D Ó W  
M O T O C Y K L I  i S I L N I K Ó W  
LO TN IC ZY C H , PRZEM YSŁO W YCH  

i M O R S K I C H ,  O D L E W N I A  
F A B R Y K A  M E T A L U R G I C Z N A  
A R M A T U R Y  i Ł Ą C Z N I K I  D L A  
STRAŻY PO ŻA R N YC H , S T O C Z N IA



W rocznicę Powstania Śląskiego
Zw. : Powstańców Śląskich urządza 

w dniach 2*gq i 3»gtł maja następują* 
ce uroczystości tradycyjne związane z 
rocznicą 3-go Powstania Śląskiego , i 
Konstytucją 3-go Maja.-

Poniedzialek 2-go maja

Godz. 10-ta — nabożeństwo za po­
ległych i zmarłych powstańców w ko* 
ściele garnizonowym w Katowicach, 
wzgl. innych kościołach siedzib grup 
miejscowych.

Godz. 19-ta — Capstrzyk organiza* 
cyj.

Godz. 22*ga — Rozpoczęcie biwaku 
powstańczego (zapalenie ognisk).

Godz. 22.10 — Odczytanie history* 
cznego rozkazu, przemówienie woje­
wody śląskiego i odegranie Hymnu 
Powstańców Śląskich.

Następnie złożenie wieńca na płycie

Nieznanego Powstańca i defilada — 
koniec uroczystości.

Na powyższe uroczystości powstań* 
cze zaproszone będzie wojsko, organi­
zacje kombatanckie, młodzieżowe i za* 
wodowe.

Ponieważ analogicznie jak w roku 
ubiegłym uroczystości w Katowicach 
będą transmitowane przez radio, na­
leży we wszystkich skupieniach pow* 
stańczych głośniki nastawić na falę 
Rozgłośni Katowickiej, by w ten spo­
sób umożliwić wszytskim zebranym na 
biwaku wysłuchanie historycznego roz­
kazu i przemówienia pana wojewody.

Wtorek 3-go maja
O bo w. ąz uje program podany do pu­

blicznej wiadomości przez poszczegól* 
ne komitety lokalne. Związek Pow* 
stańców SI. włącza się zatem do ogól­
nego obchodu Święta Państwowego.

Kombatanci wielkopolscy w O.Z.N.
W Poznaniu odbyło się zebranie 

działaczy kombaltamckildi w sprawie 
stosunku .ruchu kombatanckiego do. 
Oboizlu Zjednoczenia Narodowego.

iPo zagajeniu Obrad przez prezesa 
Federacji Grodzkiej posła Głowackie­
go, głos zabrał przewodniczący okrę­
gu poznańskiego OZN., poseł dr Su- 
rzyński1, i w dłuższym referacie zanali­
zował sytuację polityczną w kraj.u,

przedstawiając na tym tle cele i  zada­
nia OZN. ze szczególnym uwzględ­
nieniem roili elementu kombatanckiego..

Po Obszernej dyskusji, w której o- 
b-ecni solidaryzowali się z tezami, wy­
głoszonymi przez prelegenta, zapadła 
jednomyślna uchwała .powołania do 
życia komitetu działaczy kombatan­
ckich OZN. Na cziele komitetu stanął 
poseł Głowacki.

Wojskowa Straż Kolejowa w Rybniku
Staraniem Zarządu Okręgowego 

Związku b. Uczestn. Wojsk. Straży 
Kolejowej R. P. w Katowicach powo­
łany został do życia nowy Oddział 
Związku w Rybniku. Organizacyjne 
zeoranic w Rybniku odbyło się 23 
ub. m.

Do tymczasowego Zarządu weszli: 
prezes — ob. Drewniok Jan, wicepre­
zes — ob. Brachmański Jan, sekretarz

— ob. Prusko Wincenty, skarbnik — 
ob. Serwotka Wincenty i członkowie 
Zarządu — ob. ob. Milka Paweł, Pa­
nek Ludwik i Kruczek Wilhelm. K o-. 
mendant Oddziału — ob. Drewniok 
Alfons. Komisja Rewizyjna: ob. ob. 
Górczyk Wilhelm, Lamia Antoni, 
Szewczyk Alojzy, Lipina Augustyn i 
Hasa Piotr.

Federant czy federat?
Mimo, że Federacja PZOO istnieje 

już 10 lat, nie uregulowała dotych­
czas pewnej na pozór drobnej spra­
wy językowej która jednak wprowa­
dza pewien nieład w naszą korespon­
dencję organizacyjną.

Chodzi mianowicie o to, jak należy 
zgodnie z duchem języka polskiego 
urabiać od słowa „Federacja” wyrazy 
pochodne, używane w praktyce życia 
codziennego..

Aby teraz z okazji Zjazdu sprawę 
rozstrzygnąć — Redakcja „Narodu i 
Wojska” zwróciła się do wybitnego 
polonisty dr. Saloni.ego, z .prośbą o 
fachowe wyjaśnienie naszych wątpli­
wości językowych.

Prof. Saloni był łaskaw w odpo­
wiedzi nadesłać nam 'List następujący: 

*

Do Redakcji „Naród i Wojisko".

Mam odpowiedzieć nai dwa pytania,, 
dotyczące sprawy, „jalk poprawnie i 
zgodnie z tradycją języka, polskiego 
mają być używane wyrazy pochodne 
od Federacja:

1) na określenie członka Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy* 
zny: federant, -federat czy federat a 
(liczba pojedyńcza i mnoga),

2) na określenie cechy przedmiotu 
(osoby): federacyjny, czy federancki.

Jakkolwiek nie jestem specjalistą ję* 
zykaznawcą, a wczoraj mimo. prób 
nie mogłem się porozumieć z prof. 
Szóberetm, Doroszewskim i Saskim, 
stanowiącymi w sprawach .poprawno­
ści językowej ważkie autorytety, spró­
buję dopomóc Szanownym Panom w 
rozstrzygnięciu zagadnienia. Rozu­
miem bowiem, że zbieg terminów 
czasowych, które Panowie w liście swo­
im wymieniają, nie pozwala na od­
wlekanie sprawy.

Wyraz federacja jest pochodzenia 
łacińskiego; foederatio znaczyło: 
sprzymierzenie ew. zjednoczenie, 
związek. Na gruncie języka polskiego 
wyraz federacja należałoby uznać 
za wyraz późno wprowadzony, 
prawdopodobnie dopiero w XX wie* 
ku. W słowniku Lindego nie ma go 
zupełnie. Znany natomiast i używany 
byl wyraz konfederacja, o znaczeniu 
podobnym z silniejszym tylko podkre­
śleniem pierwiastka łączności.

Wobec tego, że wyraz federacja jest 
pewnego rodzaju nowotworem, wszy­
stkie pochodne należy tym bardziej 
uznać za neologizmy/lub też wyrazy 
rzadko Używalne. Chodzi o to, które 
z ,moiżli'wy;ch przekształceń uznać za 
najwłaściwsze.

1) Rzeczownik. Należałoby zupeł­
nie odrzucić wyraz federata. Ani 
brzmieniowo, ani tradycyjnie nie ma 
on żadnego uzasadnienia. Owa, koń­
cówka żeńska a jest niepotrzebna. A- 
nalogia np. z dem okrata  jest błędna, 
ponieważ wyraz ten, pochodzenia 
greckiego, jest dwurdzenny demos —

lud i kratos —  siła, rząd. Nigdy rów­
nież nie mówiono w Polsce np. kon ­
federata.

Pozostawałyby więc wyrazy do roz­
ważenia: federant i federat. Jakkol­
wiek językowo obydwa są poprawne, 
zachodzą między nimi różnice zna­
czeniowe. Federant jest przekształcę* 
niem łacińskiego federans i oznacza 
człowieka wykonującego aktualne 
czynność łączenia się w -związek, two* 
rżącego jakieś zjednoczenie; Eederat, 
przekształcenie imiesłowu foederatus, 
to człowiek, na którym, zjednoczenie 
się już odbyło, który już w związek 
wszedł i w nim istnieje.

Zdaje mi się więc, że znaczeniowo 
najwłaściwszym wyrazem — terminem 
na oznaczenie członków istniejącej 
trwałej federacji byłby: federat. J.est 
to również zgodne z tradycją języko­
wą w analogicznym wyrazie kon fede­
rat. W liczbie mnogiej federaci zgod­
nie z tradycją (Konfederaci barscy —  
tytuł dramatu Mickiewicza).

2) Przymiotnik. Pytanie drlugie u- 
ważam w swej dwoistości za niekom­
pletne. Wyraz federacyjny, pochodny 
od federacja, nie przedstawia języko­
wo żadnych wątpliwości, wymieniony 
jest w S łow niku W arszawskim , i ozna* 
cza wszelkie cechy pozostające w 
związku z instytucją związkową. Fe­
deracyjne więc będą imprezy i przed­
siębiorstwa, statuty i regulaminy, ini* 
cjatywy społeczne i polityczne, dzia­
łalność propagandowa itp. Wyraz 
federancki tworzyliście Panowie już 
nie od federacja lecz od federant na 
oznaczenie cech osobistych, związa­
nych z członkowstwem, wraz więc ze 
swoim wyrazem powinien być zarzu­
cony. O ile zachodzi taka potrzeba, 
należałoby natomiast wprowadzić po* 
chodny wyraz od federat w brzmieniu 
federacki. A zatem federackie byłyby 
prawa i obowiązki zastrzeżone statu* 
tem, federackie postępowanie jednost­
ki, lub inicjatywa członka, federata, 
(„To prawdziwie federackie postępo­
wanie”) w przeciwieństwie do: „po­
stępowanie federacyjne w odniesieniu 
do Zrzeszenia polegało na zwróceniu 
się listownym...”.

Wprowadzenie wyrazu federacki by­
łoby znów zgodne z tradycją języko* 
wą, która w analogicznym wypadku 
nie znała konfederacyjny, jedynie wy* 
raz konfederacki (K azanie konfede- 
rackie — tytuł jednej z gawęd w Pa­
m iętnikach Soplicy  Henryka Rzewu­
skiego) .

Zbierając po krotce moją opinię w 
sprawie poruszonej należałoby uży­
wać wyrazów:

1) federat —a, — owi, — a, —em, 
c-ie; c-i, -ów itd .);

2) federacyjny na oznaczenie spraw 
federacji;

3) federacki na oznaczenie spraw 
federatów.

D r Juliusz Saloni

Pomnik biskupa Bandurskiego
W ciągu najbliższych miesięcy let­

nich ma być odsłonięty z wileńskiej 
bazylice pomnik niezapomnianego 
Biskupa Legionów Polskich ś. p. ks. 
dr. Władysława Bandurskiego.

Pomnik ten, już niemal zupełnie wy­
kończony, jest dziełem dłuta profeso­
ra Uniwersytetu Stefana Batorego p. 
Horno-Popławskiego i przedstawia ca­
łą postać biskupa Bandurskiego, wy­
kutą z jednego bloku granitu polnego 
wysokości 2.30 mtr.

Stanie on w prawej nawie bazyliki 
w kaplicy św. Piotra, pod którą w dol­

nej krypcie spoczęły przed 6-ma laty 
zwłoki biskupa Bandurskiego.

Na zewnętrznej stronie kaplicy u- 
mieszono tablicę z granitu, na której 
wyryte są następujące słowa:

S. f  P-
X. Biskup 

Władysław Bandurski 
nieustraszony szermierz słowem i czy­
nem za wolność Narodu. Krzepiciel 
Jego ducha w ciężkich chwilach nie­

woli.
Zasnął w Panu w dniu 6 marca 

1932 roku.

pomimo wieku i w yczerpującej pracy. 
Ten człowiek zrozumiał w jakiej mierze 
wpłynąć można na funkcje ustroju odży­
wiając się racjonalnie. Dlatego od sze­
regu lat pije codziennie O vom altynę.

O V O M A LTY N A
bowiem wytwarza w organiźmie źródło 
sił i energii, a przytym jest sm aczna, 
łatwoprzyswajalna i nie obciąża żołądka.

P - c z t z  Ó i / o m a t t y n ę  -  s i l n y ,  m i m o  y o d e s z U y o  u t i e k ą



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
U U N I O N  D E S

II Bieg Wojskowy Klubu Motorowego Z. R. Z powiatu grodzieńskiego Z. R.
W bieżącą niedzielę odbędzie się 

II bieg wojskowy motocyklowy z 
meldunkiem i strzelaniem, organizo­
wany przez Klub Motorowy Z. R. 
pod protektoratem prezesa Związku 
ppłk. rez, Zyndram-'Kościałkowskde- 
g°.

Po nabożeństwie, poświęceniu i de­
filadzie maszyn nastąpi o godz. 10-tej 
start kilkudziesięciu maszyn. Trasa 
biegu dług. około 200 km. prowadzi 
z Warszawy na Okęcie, Raszyn, Fa­
lenty, Nadarzyn, Siestrzeń, Radziejo­
wice, Korytów, Żyrardów, Mszczo­

nów, Zawady, (Skierniewice, Łyszkowi­
ce, Łowicz (tam nastąpi strzelanie na 
wojskowej strzelnicy), Sochaczew, 
Błonie i do Warszawy. We wszystkich 
wymienionych miejscowościach rezer­
wiści witać będą zawodników i obsta­
wią trasę biegu.

Meta biegu przewidziana jest przy 
ul. Aleje Jerozolimskie Nr. 25, gdzie 
mieści się siedziba Stow. Prac. Umysł. 
Elektrowni Warsz. Tam nastąpi wspól­
ny obiad, ogłoszenie wyników i roz­
danie nagród.

,Święcone" w Kole Nr 34 przy P. Z. L.
Dnia 15. IV. 1938 r. w Kole nr. 34 

Związku Rezerwistów przy P. Z. L. — 
Wytwórnia1 Płatowców tradycyjnym 
zwyczajem odbyło' się wspólne Świę­
cone pod protektoratem i pirzy udziale 
dyr. naczelnego Kazimierczaka. Ze stro 
ny władz Związku uczestniczyli ppłk. 
Z. Krudowski komendant okręgu, kpt. 
L. Pruszyński, kmdt grodzki Kół prze­
mysłu wojennego oraz referent praso­
wy Okręgu, kol. B. Miszułowicz. Na 
święcone przybył również pan dyr. K. 
Chlupka. Gości powitał w imieniu re­
zerwistów prezes Koła dyr. Kurman.

Część oficjalną rozpoczął dyr. Ka- 
zimierczak przemówieniem, w Iktórym 
omówił pracę Związku Rezerwistów 
na terenie Państwowych Zakładów 
Lotniczych specjalnie akcentując ist­
nienie tej silnej i skonsolidowanej or­
ganizacji w ramach prac ku obronno­

ści kraju. Kończąc zaś wyraził mocne 
przekonanie, że tak jak mundur rezer­
wisty tworzy na zewnątrz jakby pan­
cerz, tak serca rezerwistów tworzą 
żywy mur broniący wielkości i wol­
ności Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
przed zakusami wrogów tak zewnętrz­
nych jak i wewnętrznych.

Ppułk. Krudowski, składając życze­
nia rezerwistom, zachęcał ich do dal­
szej wytrwałej i ofiarnej pracy dla do­
bra Państwa. Następnie przemawiał 
kpt. Pruszyński i kol. Miszułowicz.

Kmdt Koła 34 por. pilot Rydzewski 
w imieniu rezerwistów podziękował 
władzom Związku i dyrekcji fabryki 
za zaszczycenie swoją obecnością uro­
czystości i jednocześnie zapewnił, że 
żaden .rezerwista nie cofnie się przed 
największymi choćby ofiarami dla do­
bra Państwa.

Rezerwiści Koła Nr 34 przy święconym

Dobre wyniki w pracy pow. kozienickiego Z. R.
W dniu 10 bm. odlbyl się w Pion­

kach walny zjazd prezesów, komen­
dantów i ref. wych. obywatelskiego 
Kół Związku Rezerwistów pow. ko.- 
zienidkiego. Na. obrady przybyli
delegat zarządu Głównego Z. R. 
kol. E. Domański, Komendant Okrę­
gu Mazowieckiego Z. R. mjr Sucha­
nek, tk|pt. Jakóbieic z  dowództwa ra­
domskiego pułku piećhoty i  Komen­
dant Powiatowy P. W. i W. F. w Ko­
zienicach por. Sens.

Ze sprawozdań złożonych przez
Zarząd i Komendę Powiatową, oraz 
delegatów Kół wynika, że Związek 
Rezerwistów po okresie organizacyj­
nym wkroczył obecnie, na terenie 
pow. kozienickiego., w fazę ugrunto­
wania się, zdobywając coraz większe 
uznanie >dla swoich po.czynań wśród 
sJpołladzeń.sitwa. Rozwój, organizacji 
zaznaczył się w postaci powstania
4-ch nowych Kół i 2-ch placówek,
oraz we wzroście liczby (o. 232) 
członków, dochodząc .do ogólnej li­
czby 1.791.

Zarządy Kół walczą z trudnościa­
mi finansowymi, na skutek tego iż 
członkowie Związku, w Kołach po 
za Pionkami, rekrutują się przeważnie 
ze sfer bardzo źle sytuowanych ma­
terialnie.

Do najpoważniejszych .poczynań 
przedsięwziętych na terenie pow. 
kozienickiego z .dziedziny czynu ©- 
bywatelskiego, należy zaliczyć budo­
wę boiska sportowego przez Koło 
Garbatka, oiraz zniwelowanie szybo-

wiska pod Laskami ii .częściowa prze­
budowa strzelnicy przez Koło. Pionki.

 ̂Opieka Zarządu Powiatowego nad 
Kołami nie ograniczyła się wyłącznie 
do wizytowania Kół (w ciągu roku 
105 inspekcji), lecz również była 
prowadzona w formie materialnej w 
postaci dostarczania Kołom naj­
mniej zamożnym mundurów, butów i 
czapek związkowych.

Wychowanie 'obywatelskie prowa­
dzone było' nie tylko* wśród członków 
organizacji lecz również wśród mie­
szkańców miejscowości, w których 
znajdują się Koła, wyrabiając świa­
domych obywateli Państwa.

Wyszkolenie wojskowe prowadzo­
no wig. programów nakreślonych 
przez Komendę Okręgu. W ciągu 
roku sprawozdawczego odbyły się
2-lkroitnie ćwiczenia nocne, w przede 
dniu święta organizacyjnego obcho­
dzonego jako „Dzień Rezerwisty” 
oraz w rocznicę Powstania Stycznio­
wego.

Podczas Zjazdu Delegat 7l2 p. p. 
kpt. Jakóibiee wręczył wiceprezesowi 
Zarządlu Powiatowego, kol. Wł. Kow- 
sfciemu Honorową Odznakę Kornen- 
dameką P. W, a przewodniczący I-y 
wiceprezes Zarządu Powiatowego płk. 
J. M. Bold wręczył odznaki honoro­
we Z. R. 1.1-itu najbardziej zasłużo­
nym członkom organizacji.

Zjazd zakończono wzniesieniem 
okrzyku na cześć Naczelnego Wodza 
Marszałka Śmigłego-Rydza i prezesa 
Z. R. Zyndram-Kościałkowskiego.

R. R. W GRODNIE

Koło R. R. powstało przed rokiem 
w Grodnie — a za okres ostatni • 
półroczny sprawozdawczy, przedsta­
wia nam piękny bilans swych prac.

Dnia 6. 4. r. b. odbyło się Walne 
Zebranie Koła Rodziny Rezerwistów 
w Grodnie. Na zebranie do świetli­
cy Koła Z. R. w Grodnie — przybyło 
57 członkiń. Obradom przewodniczy­
ła p. dr. Obrębowska, asesorki: p. 
Ojżyńska z Rady Okręg. R. R. w 
Białymstoku i p. Pałaszowa,1 sekr. p. 
Okońska. Na. zebranie przybyli za­
proszeni goście: płk. Sobolewski — 
kmidt. Okr. III. Z. R., kpt. Czyżewicz, 
dr. Pałasz — prezes Zarządu Powia­
towego Z. R. w Grodnie, dr. Wałejko
— prezes Koła Z. R. w Grodnie i red.
A. Wyrzykowski — iref. prop.npras.

Sprawozdanie ogólne z działalności 
Koła grodzieńskiego Rodziny Rezer­
wistów — za okres od 1. 10. 1937 r. 
do 31 3. 1938 r. złożyła p. Tarasiewi- 
czowa — przewodnicząca Rodziny. W 
okresie sprawozdawczym urządzono 
3 kursy: a) .robót ręcznych szydełko­
wych., b) przysposobienia 'kobiet do 
obrony kraju, c) sanitarny. W tymże 
czasie członkinie Zarządu Koła R. R. 
i prelegentki zaproszone wygłosiły 19 
pogadanek na tematy: historyczne, hi­
gieny, gospodarcze, polityczne i t. p. 
Urządzono choinkę z podarkami dla 
dzieci niezamożnych rezerwistów, 2 
akademie w dniach 18 i 19 marca r. 'b., 
zorganizowano teatr amatorski, nau­
kę śpiewu. Założono „Klub Dziecię­
cy", do którego uczęszcza 60 dzieci w 
wieku szkolnym i przedszkolnym. 
Dzieci „klubowe” zbierają się w pięk­
nie udekorowanej przez panie z R. R.
— świetlicy związkowej w gmadhu 
Ubezpieczalni przy ul. Mostowej 40. 
Program zajęć świetlicowych dla dzie­
ci Rodziny — nadzwyczaj bywa uro­
zmaicony; gry towarzyskie, różnorod­
ne zabawy, deklamacje, śpiewy, bajki, 
pogadanki — no i... bułeczki maśla­
ne dostarczane przez ref. opieki społ. 
p. Klejnową. Kierownictwo. „Klubu 
Dziecięcego- spoczywa w doświadczo­
nych rękach p. Okońskiej.

Członkinie Kola R. R. w Grodnie 
zbierają się co tydzień w Świetlicy, 
by posłuchać referatów wygłaszanych 
przez prez. p. Tarasie wieżową i p. Ka­
linowską — ref. wych, obyw Na ze­
braniach tygodniowych wre praca rę­
czna — to .członkinie Rodziny zajmują 
się wyrobem ręcznym rękawiczek i 
szalików dla dzieci. Odbywają się 
śpiewy, czytanie książek, czasopism 
„Nowiny”, „Rezerwista Ziemi Gro­
dzieńskiej” i Naród i Wdjśko”.

Poza sprawoizdaniem ogólnym o- 
sobne sprawozdania złożyły: p. Kali­
nowska — z działalności refeTaltu 
w. o., i ip. KLejnowa — op. społ.

Sprawozdanie .za tak krótki dkres 
działalności Koła R. R. — składa 
skarbniczka p. Iglewska. Obroty Ka­
sowe — za (półroczny okres sprawo­
zdawczy wynoszą po stronie docho­
dów zł. 522,25 — rozchód zł. 33(2.68 — 
saldo. zł. 189.57.

Sprawozdanie z działalności Komi­
sji Rewizjmej złożył kol. W. Okoński 
ipo czym zigłosił wniosek udzielenia 
absolutorium i podziękowania za o- 
wocną pracę Radzie Koła R. R. w 
Grodnie z p. Tarasiewiczową na cze­
le. Wniosek ten przyjęto przez afcla- 
le. Wniosek ten przyjęto, 
nia preliminarza budżetowego, na rok 
1938-39. Preliminarz Koła zamyka się 
wysokością zł. 1000.— po stronie do- 
ćhodów i wydatków.

Następny punkt porządku dzienne­
go obejmował wybory władz Koła 
Grodzieńskiego R. R. W wyniku wy­
borów przez aklamację powołano do 
Rady Koła ipp.: A. Tarasiewiczowa — 
przewodnicząca, W. Watejkowa — wi- 
p-rzew., K. Jaworska — sekretarka., M. 
Iglewska — skarbniczka, H. Kalinow­
ska — ref. wychowania obyw., I.- Klej- 
nowa — ref, op. społ, członkowie za­
rządu: J. Metelska, dr. I. Obrębowska, 
L. Maciukowa, M. Pastószkówna. Ko­
misja Rewizyjna — p. W. Okoński,
o. Cydzi-kówna, Kolb-Sielecka.

KOŁO Z. R- W WOŁPIE

Na pograniczu dwóch powiatów: 
grodzieńskiego i wołkowyskiego- — 
leży miasteczko Wołpa.

Dzięki inicjatywie kilku jednostek 
spośród miejscowej inteligencji — 
na czele z ks. prob. H. Jodkowskim, 
W. Łukaszewiczem, K. Skibickiim i- in. 
postanowiono powołać do życia przed 
dwu laty Koło Związku Rezerwistów. 
Założyciami Koła Z. R. w Wołpie 
byli: prezes powiatowy W. Cieński, 
dr. K. Wałejko i red. A. Wyrzykow­
ski, zaś stałym opiekunem Koła był i 
jest dr. A. Pałasz.

Koło Z. R. w Wołpie — mimo dość 
krótkiego okresu swego istnienia, już 
dziś może się poszczycić znacznym 
dorobkiem organizacyjnym. Koło po­
siada własną świetlicę wyposażoną w 
niezbędne urządzenia oraz radiood­
biornik nowego typu, nabyty za go­
tówkę zebraną ze sprzedaży specjal­
nych znaczków radiofonizacyjnych 
Rady Wychowania Obywatelskiego.

W okresie dwuletniego istnienia Ko­
ła Z. R. w Wołpie zorganizowano sze­
reg przedstawień amatorskich w wy­
konaniu zespołu członków Kola, u- 
rządzane są zabawy towarzyskie ta­
neczne, na których przygrywa własny 
zespół muzyczny. Z inicjatywy i przy 
wyłącznym staraniu Zarządu Koła Z. 
R. w Wołpie, urządzane są obchody i 
uroczystości państwowe i narodowe.

Koło Z. R. w Wołpie posiada dy­
plom zułowski.

NOWA PLACÓWKA Z. R-
We wsi Sałaty odbyło się zebranie 

organizacyjne placówki przy Kolę Z. 
R. w Porzeczu. Na zebranie zgłosiło 
się 60 rezerwistów Polaków, którzy u- 
znali za celowe i konieczne powołanie 
do życia placówki Z. R. w Sałatach na 
pograniczu polsko-litewskim.

Do zebranych wygłosił dłuższe 
przemówienie p. wójt F. Surowiec,

O sprawach organizacji i celach 
Związku Rezerwistów mówili prezes 
Koła w Porzeczu J. Daidura i komen­
dant Koła J. Jaworski.

Spośród zebranych rezerwistów 
wielu wykazało się chęcią do wstąpie­
nia w szeregi Z. R., powołując tym sa­
mym do życia placówkę Z. R. w Sa­
łatach. Komendę placówki objął bom­
bardier rezerwy Leonard Maziuk.

ZEBRANIE CZŁONKÓW KOŁA 
Z. R. W INDURZE

Ostatnio odbyło się Walne zebra­
nie członków Koła Związku Rezer­
wistów w Indurzc k. Grodna. Obra- 
dota przewodniczył prezes Koła kol. 
Piotr Chmielewski, sekretarzował kol. 
St. Jurkiewicz.

Sprawozdanie z działalności. Zarzą­
du Koła Z. R. w Indurze' złożył pre­
zes kol. B. Chmielewski, podkreśla­
jąc, że okres sprawozdawczy nie mo­
że być zaliczony do okresu wzmożo­
nej pracy w kole, a jako' przyczynę 
podaje .przeciążenie pracą zawodową 
i społeczną miejscowej nielicznej in­
teligencji polskiej, zaangażowanej nie­
raz w kilku zarządach organizacji spo­
łecznych. Mimo tych trudności prezes 
Chmielewski uznajie za konieczne o- 
żywienie pracy w kole Z. R. przez 
wciąganie do organizacji najmłod­
szych roczników rezerwistów, przy 
czym zaznacza że, zapoczątkowana ak­
cja porozumienia i możliwość połą­
czenia Z. O. R., O. Z. P. R. i Zwią­
zku Rezerwistów — w jedną armię re­
zerwową, stworzy niewątpliwie po­
myślne warunki' do pracy.

Sprawozdanie kasowe i komisji re­
wizyjnej odczytał sekr. St. Jurkie­
wicz. Złożone sprawozdania — zebra­
ni ptzyj^li do wiadomości.

Do Zarządu Kola zostali powoła.- 
ni kol. kol.: Bronisław Chmielewski 
— prezes, B.r. Połeć — wiceprez., St. 
Jurkiewicz — Sekretarz, Bolesław Po­
łeć — skarbnik, Aleks. Mazuir —  ref. 
wychów, obyw., P. Barcewicz — ref. 
op. społ., B. Chmielnicki — członek 
zarządu.

A. W.



gen. Olbrychta. Punktualnie o godzi­
nie 16-ej przybył z Zamościa dowód­
ca dywizji w towarzystwie mjra Po- 
dziemskiego i Komendanta Powiatu 
Z. R. por. rez. Rozuma. Raport z ca­
łości złożył kpt. Śliwiński, zastępca 
Komendanta Obwodu P. W. w Zamo­
ściu. Gen. Olbrycht w swoim -przemó­
wieniu do oddziałów podkreślił do­
niosłość pracy wojskowo-obywatelskiej 
Z- R., i oddziałów P. W., wśród szero­
kich mas ludności wiejskiej oraz za* 
chęęal do dalszego wytrwania i spo­
tęgowania pracy wszystkich oiganiza- 
cyj. Po przemówieniu p geneiała, któ­
remu przysłuchiwały .uę (a poprzednio 
śledziły przebieg ćwiczeń oddziałów) 
tysiączne rzesze okolicznej ludności 
wiejskiej/wznoszono entuzjastyczne, o* 
krzyki na cześć Rzeczypospolitej, Pa­
na Prezydenta, Pana Marszałka, Do­
wódcy Dywizji : Wciska.

Po koncentracji p, generał wraz z 
obecnymi oficerami czynnymi i rezer­
wy przyjmowany. był podwieczor­
kiem w Żeńskiej Szkole Gospodarstwa 
Wiejskiego w Sitnie.

Podkreślić należy duże zasługi w 
przygotowaniu koncentracji por. rez. 
Kurnika, komendanta Koła Z. R. No­
wa Osada, i prezesa tegoż Koła kol. 
Gały.

Z ramienia Komendy Powiatu Z. R. 
był obecny na koncentracji ppor. rez. 
Pudłowski, zastępca Komendanta Po-
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wiatu Z. R. wraz z szefem tejże Ko­
mendy sierż. rez. Sądowiczem.

Zaopatrzeniem w broń, amunicję i 
wyżywienie wszystkich oddziałów za­
jęła się Komenda Pow. P. W.

Druga koncentracja odbyła się w 
Szewni. Udział w niej wzięły Koła Z. 
R.: Mokre, Kosobudy i Suchowola z 
placówkami. Stawiło się 124 rezerwi­
stów. Przybycie wozu „codzien­
nego zaopatrzenia” na plac ćwiczeń 
spotkało się z wielkim zadowoleniem 
wszystkich wygłodniałych rezerwistów. 
Nad całością k.< ncentracji czuwał Ko­
mendant Powiatu Z. R. por. Rozum.

Podobnie jak na pierwszej koncen­
tracji oprócz Z. R. brały w niej udział 
oddziały Z. S. i Straży Pożarnej.

O godz. 16.30 przybył na inspekcję 
koncentracji ppłk. Sosabowski, do­
wódca pułku. W pięknych żołnier­
skich słowach do wszystkich oddzia­
łów wskazał, jak winien żołnierz-oby- 
watel pracować dla Państwa i silnej 
armii. W koncentracji w charakterze 
widzów brały udział wielkie masy lud­
ności wiejskiej z całej gminy Sucho­
wola, z prezesem Koła Z. R. Sucho­
wola ppor. rez. hr. Łosiem oraz wój­
tem.

Na zakończenie odbyła się defila­
da wszystkich oddziałów. Koncentra­
cja wywarła na wszystkich nigdy nie­
zatarte wrażenia.

Ćwiczenia' poprzedziło- wspólne na­
bożeństwo z ika-zaniem w (kości o-łku -w 
Szewni, odprawione przez przybyłego 
ks. wikarego z Kasnobrodu.

Wiele pracy w przygotowaniu kon­
centracji, wspaniałej dekoracji, planu 
zbiórki i defilady oddali bezinteresow­
nie pp. Kędzielewscy.

L. Rozum, por. rez.
Komendant Pow. Z. R.

Koncentracje Z. R. w powiecie zamojskim
Z nastaniem wiosny ożywiła się pra­

ca wyszkoleniowa w terenie.
Zgodnie z planem ustalonym przez 

dowódcę dywizji .rozpoczęły. się/kon­
centracje i ćwiczenia zbiorowe Kół Z. 
R. w powiecie zamojskim.

Pierwsza koncentracja odbyła się w 
Sitnie, wzięły w niej udzia} Koła Z.R.:

Koła Z. R. Kosobudy ppor. rez. Ką- 
dzielewski, a na dowódców plutonów 
zostali wyznaczeni: Komendant Koła 
Z. R. Mokre podchor. rez. Kołakow­
ski, Komendant Koła Z. R. Suchowo­
la podchor. rez. Jakubczak i szef Ko­
mendy Powiatu Ż. R. sierż. rez. Sądo-

Ppłk. Sosabowski dokonuje przeglądu oddz. Z. R. 
na koncentracji w Szewiu

Nowa Osada i Dębowiec w sile 86.re­
zerwistów. Program koncentracji prze­
widywał strzelania z kb-k. sport, na 
50 m, i ćwiczenia musztry zwartej z 
bronią.

Oprócz Z. R. brały udział w kon­
centracji odd.mly „Krakusów', Strze­
lec, Straż Pożarna i Zw. Młodej Wsi 
w ogólnej liczbie 150 ludzi.

Kulminacyjnym punktem koncentra­
cji wszystkich oddziałów było przy­
bycie na inspekcję dowódcy dywizji

Każdy pluton na zmianę przerabiał:
1) strzelanie ostre z Kb. na 100 m do 
tarczy olimpijskiej, 2) naukę o obro­
nie przeciwgazowej i praktyczne ob­
chodzenie się z maską, 3) musztrę 
zwartą z bronią.

O godzinie 13-ej wydany został 
kompanii Z. R. posiłek, składający się 
z j/2 kgr. chleba pytlowego i 20 dkg. 
doskonałej kiełbasy. Funkcje podofi­
cera żywnościowego spełniał sekretarz 
Zarządu Powiatu Z. R. kol. Ostapiń-

Rezerwiści na strzelnicy w Szewiu

Odczyt w Kole Nr 43 Rodziny Rezerwistów
Staran-iem Raldy Koła Nr. 43 Okrę­

gu Stołecznego- R. R. w dniu 5 
kwietnia b. r. otdbył się od-czyt p. t. 
,(Polska musi -mi-eć kolanie zamor­
skie”.

Odczyt po-ruszapący bardzo aktual­
ne -zagadnienia, wygłosił członek

Kola- Nr. 1 Z. R. kol. Wikto-r Wisz­
niewski.

Zgromadzeni członkowie i 'Członki­
nie Koła wysłuchali z -dużym za- 
int-eres-oiwani-eim Ibarwnyldh wytwodów 
prelegenta i gorąco manifestowali 
żroz-umienie -potrzeby uzyskania przez 
Pols-kę własnych kolonij.

Zjazd powiatowy Z. R. w Biłgoraju
W dniu 10 kwietnia b. r. w sali Ra­

dy Miejskiej w Biłgoraju odbył się Po­
wiatowy Źjazd Delegatów Związku 
Rezerwistów. Po zagajeniu Zjazdu 
przez prezesa kol. Barcza Ed-wa-nda, u- 
roczystym odczytaniu Hołdu Wodzom 
Narodu i przywitaniu Zjazdu w imie­
niu Zarzą-du Głównego Z. R. przez de­
legata mjr. s. s. Jana Sll-wowskiego — 
przystąpiono do sprawozdania z dzia­
łalności Zarządu Powiatowego Z. R. 
za ostatnie dwa lała.

Sprawozdanie składał prezes kol. 
Barcz, miejscowy wicestarosta. W po­
wiecie istnieje 6 Kół Z. R., a dwa Ko­
ła są w stadium organizacji. W roku 
1936 p-rafca w Z. R. była dość żywa, 
ale r. 1937 wykazał jej osłabienie. 
P-rzyczyną tego było zbyt małe zain­
teresowanie się pracą w Związku nie­
których członków Zarządu Pow,

Po sprawozdan-u i dyskusji, przystą­
piono do wyboru nowych władz po­
wiatowych Z. K. Zostali wybiani; kol. 
Ba-cz Edward - wicesiaro .a, Buiłek 
Adam - kasjer Wydziału Powiatowe­
g o  Bednarski Stanisław - pomocnik

-sekretarza gminnego, Karwan Feliks — 
kierownik szkoły, Kapica Stanisław — 
kierownik szkoły, Łagowski Antoni.

W wolnych wnioskach delegat Za­
rządu Głównego vrskazywał na te dzia­
ły pracy, klóre czekają nowowy-b-rany 
Zarząd, a które muszą być wyklomane. 
by organizacja Z. R. znalazła się na 
należytym poziomie. A więc porusza­
no sprawę zakładania nowych Kół, 
świetlic, ich radiofonizacji, czynów o- 
bywate'skich, spraw spółdzielczości, 
higieny i zdrowia i innych. Nowowy- 
brany Zarząd przez usta prezesa kol. 
Barcza oświadczył delegatowi Zarządu 
Głównego, że nowowybrany Zarząd 
Powiatowy dołoży wszelkich starań i 
wysiłków, aby Z R. w powiecie bił­
gorajskim za rok mógł się poszczycić 
Takim wynikiem -i poziomem pracy, 
który mógłby posłużyć za wzór dla 
innych do naśladowania.

Przed zamknięciem Zjazdu zebrani 
postanowili jednogłośnie wysłać depe­
szę hołdowniczą do prezesa Zarządu 
Głównego Z. R. ppłk. rez. Mariana 
ZyndramKościałkowskiego.

Obrady delegatów powiatowych w Tomaszowie Lub.
W Tomaszowie Lub. odbył się w 

dniu 1-0.IV. b. r. powiatowy zjazd de­
legatów Z. R. Przybyło 23 delegatów 
z 12 Kół Z. R. Ze sprawozdań wynika, 
że w 12 Kołach istnieją 24 placówki, o 
liczbie 1000 członków.

Z. R. wykazuje żywą działalność, 
przodując w życiu społecznym wsi w 
powiecie. Członkowie Związki są przy­
kładem dobrego i karnego obywatela. 
W dziale wyszkoleniowym są przepro­
wadzane rejonowe koncentracje w gmi­
nach, odbyto ogółem 27 strzelań w 
Kołach w 1937 r., komendant powiato­
wy miał 43 wyjazdy w teren.

W dziale wych. obyw. praca kiero­
wana przez referenta pow. została do­
brze zorganizowana i zapoczątkowana.

Zarząd Powiatowy w Tomaszowie 
Lub. prowadzi we własnym zakresie ki­
no. Dług, zaciągnięty na urządzenie, w 
kwocie 10.000 zł. — został już prawie 
wyrównany; w bieżącym roku Z. R. z 
tego źródła będzie już czerpał docho­
dy.

Zarząd Powiatowy dobrze wywiązu­
je się ze swego zadania. W pracy wy­
różniają się specjalnie: prezes kol. Go­
łębiowski, referent wych. obyw. kol. 
prof. Gajewski i komendant kol. kpt. 
rez. Martini.

Powiatowy komendant p. w. kpt. 
Cmakowski, wykazując obywatelskie 
zrozumienie, na każdym kroku okazu­
je swoją pomoc w pracy nad szkole­
niem i wychowaniem obywatelskim re­
zerwy — w tych ramach, jakie są mo­
żliwe w naszych warunkach.

Na zjeździe powzię-to szereg uchwał, 
które dają lękc jmię pełnego zrozumie­
nia przez zebranych zadań, jakie ciążą 
na Z. R. w tym powiecie, zwłaszcza, 
jeśli się rozchodzi o polskiego i oby­
watelskiego ducha.

Nakreślono również plan pracy na 
rok przyszły.

Delegaci opuścili zebranie, pełni za­
pału do pracy, postanawiając w bieżą­
cym roku pracę pogłębić i znacznie 
rozszerzyć.

Uroczystości imieninowe w Kiwercach
Miłe wspomnienia pozostawiły w 

sercu prawdziwego Polaka uroczysto­
ści, które odbyły się w dniach 19 i 20 
marca 1938 r. w Kiwercach na Woły­
niu. Dzień 19 marca jako dzień Imie­
nin Marszałka J. Piłsudskiego, a 20 
marca jako dzień Imienin Marszałka 
SmigłegonRydza- Dzileń 19-ty minął 
w poważnym nastroju, gdyż każdy ze 
wzruszeniem przypominał sobie jak to 
-było w ten dzień -kilka lat temu wstecz.

Uroczystości zaczęły się nabożeń­
stwem w kościele parafialnym. Wieczo­
rem wspólnym wysiłkiem Rodz. Rez., 
Zw. Rez. i Ochotniczej Straży Pożar­
nej, urządzono akademię. Piękna de­
koracja i dobrany materiał złożyły 
się na uczczenie pamięci Tego, który 
żyje duchem między nami.

Uroczystości w dniu 20-go rozpo­
częły się nabożeństwem w kościele 
parafialnym. Po nabożeństwie związki 
i organizacje w liczbie około 700 
członków przedefilowały przed por­
tretem Solenizanta Marszałka Śmigłe­
go - Rydza. Doskonała była postawa 
defilujących, szczególnie Koła Związ­
ku Rezerwistów.

Dzień ten został zakończony uro­
czystą akademią. W programie rez. 
Krutina Bronisław omówił życiorys 
Dostojnego Solenizanta, chór odśpie­
wał 2 pieśni, a zespół teatralny Zw. 
Rez. odegrał jednoaktówkę „Rozkaz”.

Zespół Drużyny Samarytańsko-Po- 
żarniczej Ochotniczej Straży Pożar­
nej odtańczył na zakończenie krako­
wiaka.

Członkowie Koła Z. R. w Kiwercach defilują



Działalność Rady Wychowania Obywatelskiego Z . R.
Rada Wychowania Obywatelskiego, 

jako -czynnik doradczy w sprawach 
realizacji Programu Wychowania O- 
bywatelslkiego co do- zakresu przepro­
wadzanych, praic, wyboru metod i form 
pracy, istnieje od roku 1934.

W ciągu tego okresu -czasu przepro­
wadzono' wiele praic o znaczeniu pod­
stawowym.

W roku 1935 wydano drukiem Pro­
gram Wych. Obyw. Program tein jest 
do dziś -podstawową kopalnią -materia­
łu, jaki każdy z referentów wychowa­
nia obywatelskli-eigo w Kołach Z. R. 
(R. R.) może sobie dobierać do rea­
lizacji swego lokalnego pałnu pracy.

Program ten obowiązuje ws-zystkie 
jednostki -organizacyjne Z. R. i R. R., 
jednakże poszczególni referenci w. ob. 
m-ogą sobie wybrać ityfliko jeden dział 
— z P-rogramiu, lub z drobnych czę­
ści utworzyć własny ło-kaly program 
pracy wych. oby-w.

Pewne jednak przepisy obowiązują 
wszystkich realizatorów Programu W. 
Ob. Jeżeli isitni-eje pewnego rodzaju 
dowolność w po-sługiwaniu się Progra­
mem W. O. w -odniesieniu do III cz., 
nazwanej „Uświadomieniem Obywa­
telskim”, o tyle -cz. II „Czytn Obywa­
telski” zawiera pewne stałe i wszyst­
kich obowiązujące przepisy.

Przepisy te dadzą się streścić w na­
stępujących punktach: 1) Czyn oby­
watelski musi być wykonany przez -ca­
le Koło Z. R. (R. R.), a nie pizez wy­
łonioną delegację,. 2) zainicjowanie 
czynu obywatelskiego m-usi być spo­
wodowane chęcią służenia społeczeń­
stwu, samorządowi, lub powiatowi, 3) 
czyn obywatelski musi być wypełnio­
ny własnym -wysiłkiem i trudem, a 
nie przez wynajętych pracowników,
4) czyn obywatelski nie może przyno­
sić koirzyśidi finansowych, 5) tylko do­
kończona praca może być uznana za 
„czyn obywatelski”.

Realizacja Pro-gramu Wych. Obyw. 
odbywa się mierówńoimiiemie. W pro­
wadzony system planowania p-ra-c na 
dwa oikresy tyllko tam daje wyniki, 
gdzie przeprowadza się kontrolę. Nie 
może jednak ona być -stosowana jako 
system, gdyż w  powiatach nie mają 
środków na rozjazdy, z Okręgów i 
P-odiokręgów wyjazdy również są sła­
be, a inspekcje Zarządu Głównego Z. 
R. ograniczają się z konieczności tyl­
ko do Zarządów Powiatowych, do 
Kół niemal nie docierają.

Dnia 8 marca 1937 r. odbyło się ple­
narne po-siedzenie Rady Wychowania 
Obywatelskiego, w którym wziął -u- 
dział Prezes Z. R. min. Kośaiałkowski, 
członkowie Zarządu Głównego Z. R., 
OTaz delegacja z Rady Głównej Ro­
dźmy Rezerwistów i przedstawiciele 
Wojskowego Instytutu Naufcowo-O- 
światoweigo. Załatwiono na nim spra­
wy o-gólne, t. j. ukonstytuowano śkład 
Rady W. O. oraz dokonano powoła­
nia nowych komisyj.

Z dniem 8. 3. 37 r. -urzęduje -nastę­
pujące Prezydium: Przewodniczący — 
kol. Roman Tomczak, I. wiceprzewod­
niczący — dr Edim-uńd Wie-lińSki, II 
wiceprzewodniczący — insp. Stanisław 
Kozłowski, członkowie: generałowa 
Zofia Berb-adka, płk. Rudolf Jagielski, 
ks. dr. Mauerslbarge-r, sekretarze: mjlr. 
Jan Sliwowski i Jan - A-rpad Szalay.

Liczba komi-syj przy Radzie Wyćh. 
Ob. pozostała bez zmiany. Zmienio­
no natomiast ich rodzaj i zakres dzia­
łania.

Czynne są następujące komisje: 1. 
Świetlicowa -pod przewodnictwem mjr.
A. Gielaty z Min. Spr. Wojsk. Do- za­
kresu działałnośoi komisji należy: o- 
pracowanie instrukcji świefliicawej, u- 
stalenie bibliografii i zestawianie po­
mocy prac świetlicowych, ścisła współ­
praca ze świetlicą wziorówko-wą Rady 
Głównej R. R. w Warszawie. 2. Ko­
misja Radiowa pod przewodnictwem 
red. Janusza D-elinikajtisa z Polskiego 
Radia. W lodniesieni-u do akdj-i. iradi-o- 
faniza-ćji świetlic Z. R. wysłano znacz­
ków za 15.890 zł.

W styczniu 1938 r. od-była się I au­
dycja radiowa dla Z. R. Plan pracy -dla 
Komisji Radiowej jest n-astępu-jący: u- 
łożenie planu dalszej propagandy -ra- 
diofomiza-cji naszych świ-etlic, założe­
nie spółdzielni — montowni aparatów 
radiowych, ułożenie 5 audycyj radio­
wych dla Kół Z. R. i R. R., zorgani­
zowanie zespołu ptelegentów dla ce­

lów radiowych, rozpatrzenie możliwo­
ści zbudowania krótkofalowej stacji 
nadawczej dla wszystkich organdzacyj 
p. w. ora-z prowadzenia przy siadj-i 
kursu radiotelegrafistów,

3. Komisja Higieny i Zdrowia powo­
łana została do- życia na wilo-snę 1937 
roku. Pozostaje pod kierunkiem -pik. 
dr Jerzego Berbe-dkiego z Min. Op. 
Społ. Ko-misja prowadzi akdję przeję­
cia Zy-czyna w  pow. Ga-rwolińskim, -ja­
ko stacji -profilaktycznej -dla Z. R. i R. 
R., oraz budowę łaźni w ośro-dkaich 
wiej-slki-ch i miasteczkach. Do końca 
ulb. -roku zaczęły praice te-go typu na­
stępujące Koła Z. R.: 1) Milanówek,
2) Zdo-łbunów, 3) Wodzisław, 4) Gra­
bów in. P-ro-siną, 5) Pleszew, 6) Wyszo­
gród, 7) Wieruszów. Pfcze-wodnii-czący 
Komisji -napisał broszurkę: „Czyn o- 
bywaiels-ki na -p-oliu higieny i zdrowia”. 
Niezależnie od tego Rada Wychowa­
nia Obywatelskiego ogłosiła krótkie 
wskazówki w -okólniku Zarz. Gł. Z. R. 
N-r. 4/37 p. 10 z 5. 11. 37 r. oraz arty­
kuł w „Narodzie i Wojsku" Nir. 29

4. Komisja Muzyczna przewiduje: 
ustalenie isipoisobów organizowania -i 
prowadzenia zespołów muzycznych i 
ahó-ralny-ch, zestawienie biblioteczki 
m-uzycznej i idhóra-lm-ej, urządzenie kur­
su dlla dyrygentów -orkiestr, zorganizo­
wanie konkursu muzycznego, zorgani­
zowanie ikodkursu -chórów, urządzenie 
kursu dla dyrygentów śpiewaczych, 
zorganizowanie reprezentacyjnej orkie­
stry Z. R. i Federacji.

5. Komisja Krajoznawcza pozostaje 
pod p-rzewoid-niLctweim radcy Woydyno 
z Min. W. R. i O. -P. Plan prac K-om-is-ja 
ułożyła sobie następujący: akcja obo­
zów letnich i zimowych, ułożenie pla­
nu, wykazu ;i tra-sy 6 najważniejszych 
wycieczek dla -członków Z. R. (R. R .), 
ułożenie mapy z punktami wycieczko­
wymi -dla każdego Podoikręgu i Okrę­
gu Z. R., z p-o-dainiem przepisów histo­
rycznych (wispólpra-ca z Rom. Prac. 
His-t. Z. R.), przyrodniczych, społecz­
nych (współpraca z Kom. Spoi.-Go-sp. 
Z.R.), oiraz regulaminowo- - wycieczko­
wych, zebrania Ko-mis-ji -co d-wa tygo­
dnie, zestawienie bibliografii 'wyciecz­
kowej i moinoigraficznej d-la każdego 
terenu (wieś, miasto, -rezerwaty przyro­
dy, morze-, gó-ry).

6. Komisję Bifoliote-czno - Wyda­
wniczą prowadził początkowo kpt. Ho- 
roszfciewicz z Polskiego Radia-, od
13.XI.37 r. objął przewodnictwo insp. 
Madziar. W plan pracy Komisji wcho­
dzi: opracowywanie wskazówek pra­
ktycznych o -prowadzeniu biblioteki w 
Kołach Z. R. (R. R.), zestawienie 3 ty­
pów bibliotek do' użytku Kół Z. R. 
(R. R .), ułożenie instrukcji bibliotecz­
nej -dla Kół Z. R. (R. R.) oraz dla po­
wiatów i  Okręgów Z. R. (R. R.), w 
sprawie bibliotek wędrownych uru- 
-chioimienie kursu bibliotekarskiego dla 
Katowic, Poznania, Torunia — jako 
Okręgów Z. R. (R. R.), w których 
-sieć bibliotek j-uż istnieje, przepro­
wadzenie ankiety na 1.1. 1938 :r„ 
wydanie dalszych 5 bro-szur, zba-damie 
możliwości wydawania gazety ścien­
nej.

7. Komisja Tea-tru 1 Filimiu .reali­
zuje: przygotowanie (spisu sztuk tea­
tralnych z życia wojska lub -rezerwy-, 
ogłoszeni-e konkursu ;na 3 -sztuczki z 
ży-oia Z. R. i 2 szł-uczlki z życiia R. R.

ułożenie biblioteczki fachowej dl-a ze­
społów teatralnych Z. R. (R. R .).

8. Komisją Spraw Sp-ołeozno -Go­
spodarczych kieruje- prof. -dlr. Leon 
Biegi-elei-s-en. Plan pracy: poddawani-e 
terenowi pomysłów czynu obywa­
telskiego z zakresu spraw -społe-czno- 
goispoidairczych, urządzenie II kiiiiis-u 
społeczno - gospodarczego dla refe­
rentów miejskich, opracowanie pla­
nów prac spółdzielczych w Kołach 
Z. R. i R. R.

W okresie sprawozdawczym odbył 
się I kurs -dla referentów społeczno- 
go-spodarazych z Okręgów Z. R. Kurs 
odbył się w dniach o-d 8 — 13 maja 
1937 r.

9/. Komisja Uśwliadorriianiia Oby- 
waflsfkieigo. Dawna Komisja Pra-c Hi­
storycznych była prowadzona’ p-rzez 
p-rof. Z. Żmigrodzkiego. W-obe-c ko- 
nielczno-śdi usprawnienia- -prac połą­
czono ją z Komislją Spraw Ustrojo­
wych -pod wspólną nazwą: .Komisji 
U świadomi einia, Olb y w atellskiego’ ’.

10. Komisja Oboz-oiwa zioistała -po­
wołana d-o przeprowadzenia akcji -o- 
b-ozowe-j w Radłowie pod Gdynią.

/lii/ Sprawy Czynu) obywatelskie-- 
go, obejmowane przez nieistnieją­
cą dziś Komisję Gzyn-u Obywatel­
ski eigo, plrizejęły poszczególne Komi­
sje. Ra-da Wychowania Obywatel­
skiego ułożyła ogólne wytyczne, -któ­
rych wykonanie powierzyła Prezy­
dium Rady. W. Ob.: wskazanie tere­
nowi możliwości wykonania -czynów 
obywatelskich, przyjmowanie, wzgl. 
odrzucanie meldunków O wykona­
nych już -czynach obywatelskich, ak­
cja prasowa w „Na-ro-dzie i Wojsku” 
z -działu: Gzyn obywatelski w Z. R„ 
co .miesiąc zeb-ranie Komisji z refera­
tem sprawozdawczo - programowym, 
ustalenie i wykonanie czynu obywa­
telskiego Z. R. w formie zbiórki -że­
laza na F. O. N.

Z dniem 11.XII.37 -r. Rada Wycho­
wania O-bywatelskie-go Z. R. przystą­
piła do pra-c wstępnych nad irewtzją 
Programu Wychowania Obywatel­
skiego. Do całego szeregu osób skie­
rowano .zaproszenia, .aby wzięli u- 
dział w przejrzeniu dotyićhiazaisowego 
Programu W. Ob.

W najbliższym czasie przeprowa­
dzone będą kursy -dla referentów 
spraw społeczno - gospodarczych, ja­
ko iro-zwinięcie talkiegóż kursu, odby­
tego w maju uib. roiku. W kursach 
tych bęidą szczególnie uwzględnione 
sprawy spółdzielcze.

W styczniowym (1938 r.) okólniku 
ukazała się ankieta biblioteczna, która 
pomoże odtwor-zyć potrzeby terenu. 
Nie odpowiedzą ina nią wszystkie Koła 
Z. R. (R. R.), gdyż na bardziej fra­
pującą ankietę radiową -również nie 
Wszystkie Koła Z. R. (R. R.) odpo­
wiedziały, ale 0-dp‘owie-dzą prawdo­
podobnie te Koła, które są najżywo­
tniejsze i dla których trzeba będzie 
szybko uruchomić jakąś pomo-c.

Rada Wychowania Obywatelskie­
go Zarządu Głównego Związku Re­
zerwistów sitale wzmaga -zakres -swej 
działalności i obok -s-zkolenia wojsko­
wego jes-t równorzędnym czynnikiem, 
kształtującym umysł i d-usze człon­
ków Z. R.

— W ub. miesiącu odbyło się ple­
narne posiedzenie Naczelnej Ra-dy 
Strzele-ctwa w Polsce, poświęcone 
sprawie formalnego- uregulowania wza­
jemnych stosunków pomiędzy Pol. 
Zw. Strzele-ctwa. Sportowego a Zw. 
Strzeleckim.

— W V-ty.ch kwartalnych między­
narodowych korespondencyjnych za­
wodach strzeleckich o na-grodę nie­
mieckich kolei bierze z Polski udział 
10 klubów. Poza tym — kluby nie­
mieckie, rumuńskie, holenderskie i 
belgijskie. Od początku zawodów ze­
społowo prowa-dzi „Kadra Rember­
tów”.

W piątych z (kolei zawodach „Ka­
dra” rembertoWska w składzie: Wa-
ch-owi-az, Jabłoński, Paprocki, Duida, 
Rasżkiewicz o-siągnęła najlepszy wy­
nik ze wszystkich polskich klubów — 
1936 pkt. Jest to wynik doskonały, 
gorszy tylko o 1 pu-nkt o-d rekordu 
światowego. Drugie miejsce zajął ze­
spół KPW Pozinań — 1933 pkt.

Wyniki 'klubów zagranicznych jesz­
cze nie nadeszły. Można jednak j-uż 
przewidzieć, że w zawodach tyćh na­
dal prowadzić będzie zespół „Kadry” 
rembertowskiej, który po IV zawo­
dach kwartalnych miał o 19 pkt. 
więcej od następnego klilbu — Steg- 
liitzer S. S. (Berlin).

— Poza zawodami o nagrodę kolei 
niemieckich Polska bierze udział w 
i-nny-oh jeszcze międzynarodowych 
strzeleckich zawodach kwartalnych: -o 
nagrodę dziennika „Berlincr Lokal 
Anzeigeir”. Po dwóic-h -kwartałach iw 
zawodach ,pir owadzi S-tagli-tze-r S. S. 
różnicą trzech punktów, pirzed „Ka­
drą” Rembertów. 8 -maja r. b. odbę­
dą się trzecie zawady kwartalne strze­
lania, po których sytuacja wyjaśnić 
się m-oże na korzyść „Kadry”.

— Polskie repreizeńta-cje strzeleckie 
na -mistrzostwa świata montowane by­
ły dotyohcza-s na krótko przed za­
wodami, nie przech-oidziły więc nale­
żytej ząpra-wy i treningów, oo Ujem­
nie odbijało się ,na wynikach.

Obeanie postanowiono ;z tym zer­
wać. Ekipa polska na najbliższe mi­
strzostwa świata — które odbędą się 
w -roku przyszłym w Lucernie — zo­
stała jiuż ustalona. W skład gruipy 
treningowej weszło 36 najwybitniej­
szych strzelców polskich. Kierownic­
two-, z ramienia M. S. Wojsk, objął 
płk. Al. Stawarz.

Szczegółowy plam całorocznych 
przygotowań ziostał jiuż opracowany. 
Wyznaczeni do reprezentacji zawodni­
cy rozpoczęli w b. -m. treningi pod 
opieką P. Zw. Strzelectwa Sporto­
wego.

Zawodnicy tej ig-r-upy otrzymają w 
-końcu -bm. broń i am-uniicję d-la prze­
prowadzenia -u siebie pierwszych 
treningów. W końcu maja będzie 
zorganizowany pierwszy eliminacyj­
ny tygodniowy obóz w  Wadowicach, 
po którym nastąpią pewne przesunię­
cia w składzie grupy. W lipcu pod­
czas narodowych zawodów strzelec­
kich 15 — 27 w Krakowie odbędżie 
d-ru-gi obóz, po którym nastąpi usta­
lenie grupy treningowej, po czym o- 
pracoiwany będzie dalszy plan zapra­
wy na -oklres jesienny i zimowy. Na 
wiosnę roku przyszłego' ,projektowa- 
ne są końcowe obozy eliminacyjne.

Jak widziiimy więc, nasze władze 
strzele-ctwa przygotowują się bardzo 
sumiennie do mistrro-stw, oo pozwala 
przypuszczać, że w roku przyszłym 
naisi strzelcy .zaijlmą dobre miejsca.

— W Krakowie, w związlk-u z ma­
jącymi się ta-m odbyć Strzeleckimi 
Zawodami Narodowymi w latach 1938 
i 1939 powstał komitet obywatelski 
dla budowy nowoczesnej strzelnicy 
sportowej-, obliczonej na 30 stano­
wisk. Obecny stan strzelnic krakow­
skich -nie na-daij-e się do urządzania 
mistrzostw a nawet nie j est w stanie 
zaspokoić potrzeb lokalnych. Komi­
tet wydał do społeczeństwa krakow­
skiego specjalną odezwę.

Obrona przeciwgazowa u rezerwistów

Członkowie Koła Z. R. w Kołomyi podczas ćwiczeń gazowych.
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Program audycji
Od dn. 24.4 do  dn. 30.4. 1938 t .

Niedziela, dn. 24. 4. — Godz. 8.00 
Audycja poranna. 9.00 Regionalna 
transmisja z Tarnopola. 12.03 Poranek 
symfoniczny z Poznania. 13.10 Frag­
ment z „Ogniem i mieczem”. 13.30 Mu­
zyka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi.
15.45 Audycja dla dzieci. 16.05 Reci­
tal fortepianowy Horszowskiego. 16.45 
„Amer — ponury cień Sahary” — opo­
wieść mówiona. 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie — transm. z Tarno­
pola. 19.00 Słuchowisko: „Kurocek i 
gaicek”. 19.25 Transmisja z II dorocz­
nego biegu „Raszyn — Warszawa”.
19.40 „Słynni wirtuozi”. 21.15 Wesoła 
Syrena: „Dwaj autorzy w poszukiwa­
niu tematu”. 22.00 ,;Oipowieść o Wa* 
gnerze”.

Poniedziałek, dn. 25. 4. — Godz. 6.15 
Audycja poranna. 11.15 Audycja dla 
szkół. 12.03 Audycja południowa. 15.45 
„Z pieśnią po kraju”. 16.15 Koncert 
orkiestry A. Herma. 17.00 „Olbrzymie 
napięcie elektryczne”. 17.15 Recital 
wiolonczelowy D. Danczowskiego.
18.10 2 suity fortepianowe. 18.35 Au­
dycja dla wsi. 19.00 Audycja żołnier­
ska. 19.30 Dyskutujmy: „Kiedy ambi­
cja jest dodatnim czynnikiem wycho* 
wania”? 20.00 „Genealogia dancingu”.
21.00 „Tosca” — opera z płyt.

Wtorek, dn. 26. 4. — Godz. 6,15 Au­
dycja poranna. 11.15 Audycja dl;, 
szkół. 11.40 Utwory Rubinsteina. 12 03 
Audycja południowa. 15.45 Opowiada­
nie Makuszyńskiego dla dzieci. 16.15 
Koncert solistów. 17.00 Pogadanka.
17.15 „Wielkanoc pod starą cerkiew­
ka" — audycja muz. 17.50 „Żelazo w 
Tatrach i Karpatach”. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00 „ Wczterdziestolecie 
pracy pisarskiej Henryka Zbierzchow- 
skiego”. 20.00 Potpourri na motywach 
operetek Lehara. 21.00 Koncert sym­
foniczny. 22.00 Muzyka taneczna.

Środa, dn. 27. 4. — Godz. 6.15 Au­
dycja poranna. 11.1.5 Audycja dla 
szkół. 11.40 Fragment ze suity. 12.03 

Audycja południowa. 15.45 Pogadanka 
dla dzieci. 16.15 Audycja muzyczna.
17.00 „Kaniów i Bobrujsk” — odczyt.
17.15 Recital skrzypcowy Niemczyka. 
17.50 „Przygotowanie młodzieży szkol­
nej do obrony kraju w Niemczech” — 
odczyt. 18.10 Orkiestra Sandlera. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.20 Pieśni Kowal­
skiego. 19.35 O nadmiarze energii.
20.00 Muzyka taneczna. 21.00 Koncert 
chopinowski. 21.45 „100-lecie Tygod­
nika Literackiego”. 22.00 „Konkurs 
chórów regionalnych”. 22.35 Muzyka 
lekka

Czwartek, dn. 28. IV. — 6.15 Audy­
cja poranna. 11.15 Poranek muzyczny 
dla liceów. 12.03 Audycja południowa.
15.45 „Wędrówki muzyczne”. 16.15 
Muzyka taneczna. 17.15 Recital forte­
pianowy Miinza. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 „Widzenie 
Sw. Jacka”. 19.30 Ballady Loewego. 
2000 Mała orkiestra P. R. 21.00 Mu­
zyka taneczna. 2,1.45 Szkic literacki 
Grabińskiego, 22.00 Koncert inaugu­
racyjny T-wa Krzewienia Muzyki Ka­
meralnej.

Piątek, dn. 29- IV. — 6.15 Audycja 
poranna. 11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Fragmenty z op. „Iris”. 12.03 
Audycja południowa. 15.45 „Nad 
albumem znaczków pocztowych". 16.15 
Walce starego Wiednia. 17.00 Chałup­
nictwo, jego rola i przyszłość. 17.15 
Z węgierskiej twórczości chóralnej.
18.10 Motywy egzotyczne w muzyce 
operetkowej. 18.35 Audycja dla wsi.

Sobota, dn. 30. IV. — 6.15 Audycja 
poranna. 11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Muzyka baletowa. 12.03 Audy­
cja południowa. 15.45 Słuchowisko dla 
dzieci. 16.15 Kapela Ludowa Dzierża­
nowskiego. 17.15 Pieśni ludowe z 
XVII w. 18.15 Piosenki solowe. 18.35 
Audycja dla wsi 19.00 Audycja dla 
Polaków zagranicą. 20.00 Wspomnie­
nia muzyczne z kwietnia. 22.00 Kon­
kurs, chórów regionalnych. 22.35 Mu­
zyka lekka.

Cet article consacre aux ąuestions 
de la politięue in tem ationale traite en 
premier lieu la situation actuelle de la 
France et le rSie du cabinet Daladier. 
Larticle exam ine en m eme tem ps les 
problem es les p lus essentiels de la vie 
econom iąue de la France, aussi bien 
que sa position intem ationale. 11 etu- 
die enfin  les consequences du pacte 
anglo-italien.

Pilny obserwator wydarzeń, toczą­
cych się we Francji, nie bez zadowo­
lenia stwierdzić musi pozytywny nad 
wyraz obrót spraw, wynikających z o- 
statniegoi gabinetowego przesilenia. 
Rząd Daladier, który objął władzę 
nad krajem po ustąpieniu premiera 
Bliuma, zdobył w Izbie Deputowanych 
bez mała jednogłośne zaufanie.

Nie w tymi jednak doszukiwać się 
chcemy sukcesu. Ileż to razy we Fran­
cji, przyzwyczajona od całych lat do 
zaimętu opinia zagraniczna obsierwo- 
wala nagle wybuchy jednomyślności z 
tym jednak, że efekty jej niosły i na 
krótką i niewiele obiecującą metę.

Powiedzmy szczerze, że w dość licz­
nych wypadkach, wspólny front wszy­
stkich stronnictw, jednomyślność ich 
w poszczególnych zagadnieniach pań­
stwowych były raczej objawem braku 
własnych koncepcji, lub niemożności 
ich realizowania. Jakże często kryła 
się za nią wspólna niechęć, obawa 
przed odpowiedzialnością i niezdol­
ność do twórczego podjęcia wysiłków, 
krytykowanych wówczas, kiedy brze­
mię odpowiedzialności spaść miało na 
antagonistów politycznych.

Obecny premier Daladier podjął się 
utworzenia .rządu w nad wyraz trud­
nej dla Francji sytuacji. Rozprzężenie 
wewnętrzne niewiele znajduje analo­
gicznych wypadków w przeszłości. 
Ulica, ów dotąd nieczęsto występują­
cy na widownię czynnik, zaczęła od­
grywać rolę niepokojąco wielką. Nad 
całą gospodarką franciulską zaciążyła 
doktryna, nie licząca się z wymogami 
życia, demagogia — sprzeczna z inte­
resami kraju, nastroje niewiele, lub 
mało mające do czynienia z zimną, o- 
strożną racją stanu.

To nie są frazesy. Wystarczy wziąć 
pod powiększające szkło analizy do­
wolny z odcinków życia międzynaro­
dowego, by stwierdzić, jaik dalece dro­
gi francuskiej polityki schodziły zwol­
na na manowce.

Nigdy wśród mas francuskich nie 
istniało zbyt wielkie zrozumienie dla 
problemów polityki zagranicznej. Po­
wszechny dobrobyt i rozkwit gospo­
darstwa.1 narodowego zaciążyły zbyt 
silnie na umysłowości przeciętnego 
Francuza', by miał on przykładać wa­
gę dostateczną do1 cudzych, obcych 

' bolączek nawet wówczas, kiedy łączy­
ły się z nimi bezpośrednio bliskie łub 
nawet bardzo, bezpośrednie interesy 
własnego kraju.

Mógłby ktoś na to powiedzieć, że 
nigdzie tak jak we Francji nie ostała 
się i nie kwitnie swoboda myśli i pe­
łen , ideowego napięcia prąd umysło­

wy. Tylko., że Francja współczesna 
właśnie .na skutek swojego duchowe­
go potencjału wykorzystywana była 
przez obce wpływy dla ugruntowania 
francuskiej niemocy, dla pogłębienia 
nieobecności Francji wszędzie łam, 
gdzie ważyły się i jej interesy i do­
bro Europy.

Zajęta nieustannymi sporami. ’ we­
wnętrznymi Francja od szeregu lat 
nieobecna była przy wszystkich roz­
grywkach na szachownicy europej­
skiej. Wszystkie dokonywutjące się 
zmiany przeprowadzane były w trak­
cie nieustających zmian gabineto­
wych, .paraliżujących zdolność Fran­
cji do czynu. Na oczach naszych od 
lat kilkunastu dokonywał się jedyny 
i niebywały proces gdy naród wiel­
ki, dominujący swego czasu nad Eu­
ropą, nairód, który złożył swego cza­
su nadludzkie ofiary na ołtarzu zwy­
cięstwa, wygrawszy wojnę, zwolna 
kirok za krokiem przegrywał pokój.

Powiedzmy dalej, że uproszczenie 
samej doktryny strategicznej obrony 
Francji i używanie polityki zagrani­
cznej jako środka wiodącego do tego, 
— na przestrzeni ubiegłych kilkuna­
stu lat okazało się konstrukcją niedo­
statecznie przemyślaną.

W długim okresie, który nastąpił po 
wielkiej wojnie światowej francuska 
doktryna zmierzała do przesunięcia 
ewentualnej linii obronnej, linii moż­
liwych działań wojennych, jaik najbar­
dziej na wschód. Powstał tą drogą pa­
radoks, ponieważ w konsekwencji, 
wbnew temlu co powszechnie się mó­
wi istnienie szeregu ośrodków niepo­
rozumień w Europie środkowo-wscho 
dnie i południowo-wschodniej stano­
wiło w istocie rzeczy podstawę dzia­
łań dyplomacji francuskiej.

Opierała się ona ustawicznie na 
szeregu momentów negatywnych. Stąd 
wyrównanie stosunków między Polską 
i Rzeszą Niemiecką. Załagodzenie tarć 
pomiędzy Jugosławią a Włochami, u- 
niezależnienie się i ustabilizowanie 
polityki zagranicznej Rumunii, — 
wszystkie te akty po. kolei i razem 
wzięte przyjmowane były pośrednio 
jako akty nielojalności w stosunku do 
francuskiej polityki. Można ternu za­
przeczać, można oburzać się nawet, 
ale w niczym nie zmieni to  faktów i 
nie umniejszy ich wymowy.

Doktryna i wzgląd na politykę we­
wnętrzną nakazały Franoji przez lata 
całe narażać ustawicznie na szwank jej 
przyjacielskie dotąd stosunki z Wło­
chami. Doktryna, nielicząca się z ży­
ciem, a czerpiąca swe źródło natchnie­
nia niezawsze we własnej ideologii i z 
własnych interesów, kazała Francji 
zajmować nieprzejednane stanowisko, 
w stosunku do narodowej, powstań­
czej Hiszpanii. Niedawno jeszczie ro­
botnicy, zatrudnieni w zakładach fran­
cuskiego pijzemysłu wojennegoi, do­
magali się zhrojnej interwencji na. 
rzecz czerwonej armii hiszpańskiej.

Jak widać obecny premier Daladier 
wziął na swe bańki nielada brzemię. 
Parlament wprawdzie udzielił mu peł­
ni zaufania, puinkt ciężkości spoczy­

wa jednak gdzie indziej, Leży on poza 
parlamentem: w zdefiniowanej jasno
woli rządzenia i w chęci podporząd­
kowania się mas.

Poza1 Francją dokonał się Anschiuss. 
Poza nią i wbrew niej. dokonywa się 
seria decydujących zwycięstw wojsk 
generała Franco. Poza nią i wbrew 
jej życzeniom skonsolidowało się no­
we kolonialne imperium włoskie. 
Wszystkie te fakty muszą znaleźć 
swój dalszy ciąg.

Anglia porozumiała się już z Wło­
chami. Parytet włosko-ibrytyjski jest 
faktem. Odprężenie na wodach Morza 
Śródziemnego i we wschodnio-północ- 
nej Afryce zapoczątkuje nową erę w 
stosunkach między obu państwami. 
Włochy mają ambicję i władzę — 
brak im jednak pieniędzy. Niezbędne 
kapitały dla zagospodarowania włos­
kiego imperium kolonialnego, niewąt­
pliwie pożyczy Anglia. Jej mądrość 
stanu każe zawsze wybierać mniejsze 
zło od większego.

Nikt nie mógłby również posądzać 
Anglii o wyraźne sympatie dla jednej 
z walczących w Hiszpanii stron, zwła­
szcza, jeśli uwzględnić że tu i tam 
antagonizmy popierane są czynnie z 
równą energią przez obce mocarstwa, 
które uczyniły z Hiszpanii doświad­
czalny poligon artyleryjski.

Anglia jednak daleka od. doktryner­
stwa, a rozumując rozważnie, przewi­
działa od dawna zwycięstwo generała 
Franco. Potrafiła z nim sobie ułożyć 
z góry współpracę, a gdy ostatni o- 
chotnicy z państw obcych opuszczą 
Półwysep Pirenejski, wówczas jedy­
nym oparciem finansowym dla zrujno­
wanej i zniweczonej Hiszpanii będzie 
ponownie Anglia. I z tym trzeba się 
liczyć.

Sam rejestr wszystkich wymienio­
nych powyżej spraw ilustruje najle­
piej ogrom zadań, jakie stały i stoją 
przed dyplomacją francuską. Mówi sdę, 
że obecny minister spraw zagranicz­
nych Francji, bankier z zawodu, a 
więc człowiek przyzwyczajony opero­
wać zimnymi kategoriami rozumu, za­
mierza politykę swego kraju skiero­
wać na nowe tory. Pomiędzy rządem 
włoskim a zastępczym dyplomatycz­
nym przedstawicielem francuskim w 
Rzymie prowadzone są negocjacje, 
zmierzające-do ułożenia wzajemnych 
międzypaństwowych stosunków w ten 
sposób, jak uregulowane zostały one 
przed kilku dniami na płaszczyźnie 
Rzym — Londyn. Idzie o jaik najszyb­
sze akredytowanie ambasadora fran­
cuskiego w Rzymie, o zawaęcie umów 
definiujących podział interesów w 
Afryce północnej i wschodniej, o uzy­
skanie zapewnień co do bezpieczeń­
stwa żeglugi między francuską metro­
polią, a posiadłościami jiej rozsianymi 
po drugiej stronie zachodniej części 
Morza Śródziemnego.

Jak widać wiele jest do odrobienia. 
Czy uda się to wszystko nowemu sze­
fowi rządu francuskiego — zobaczy­
my. W każdym razie z polskiego 
punktu widzenia szczerze mu tego ży­
czymy.

PIJCIE HERBATĘ „SZUMILINA



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W KRAJU

— Wojewoda wołyński p. Józewski 
przeniesiony został do Łcudzi na miej­
sce wojewody Hauke-Nowaka, który 
obejmie województwo wołyńskie.

— W Krakowie zmarł senior mala­
rzy polskich ś. p. Piotr Staic-hiewicz, 
przeżywszy lat 80. Jego- dziełem jest 
popularny cykl obrazów „Legenda o 
Matce Boskiej”.

— Gromada wsi1 Gwozdowa, pod 
Korcem, na Wołyniu, gdzie istnieją ka­
mieniołomy granitu, uchwaliła zwró­
cić się doi premiera gen. Sławoja- 
Skła-dkowskiego z prośbą o przyjęcie 
od gminy obelisku wykonanego z 
miejscowego, granitu, z tym że olbe- 
lisk ten będzie ustawiony w rodzin­
nej wsi poległego na pograniczu li­
tewskim Strzelca) KOP- uiśp. Stanisła­
wa Serafina.

— Małżonka szefa Rządu -p. Skła-d- 
kowska odwiedziła po raz drugi po­
wiaty siedlecki 1 łukowski na Pod- 
lasiu, których ludność z powodu ze­
szłorocznej posuchy znalazła się w 
■obliczu niebywałej klęski głodowej. 
Ludność ta otrzymała z rąk p. pre­
mierowej paczki świąteczne, zawiera­
jące dary świąteczne, jak szynkę, kieł­
basę, tłuszcze, cukier itd., do każdej 
zaś paczki doręczona została jedna 
złotówka. Niezależnie od tego p. pre­
mierowa wręczyła do dyspozycji- wój­
tów 100 bochenków chleba.

NA OBCZYŹNIE
i

— Żądania Polski w sprawie kolo­
nii zostały poparte przez prasę wło­
ską, która stwierdzai, że -Polska -ma 
wszelkie prawa- zarówno historyczne, 
eko-nom-iczn,ie (j-ak i moinalne, alby do­
magać -się na drodże dyplomatycznej 
przyznania j-eij oidp-owiednich. w -sto­
sunku dio -potrzeb gospodarczych i 
deimograficznyc hP-olski, terenów -ko­
lonialnych w Afryce. W razie poru­
szenia sprawy polskich ipr-etensyj ko­
lonialnych na foirum międzyna-rodo- 
wym — Italia faszystowska poprze 
je całym swym a-utoirytetem.

— W Karwinie odebrał sobie życie 
młody górnik polski ś. p. T-eofil Swa- 
czyn, który padl -ofiarą szyika-n cze­
skie;} aidtamistra-ąji. S. p. Swaczyna-, po 
ukończeniu szkoły wydziało-we-j pol­
skiej i cz-eskiej góirni-czej szkoły pra­
cował na szyiblłe Hoh-enegge-i/, po ­
święcając czas wolny od pracy zawo­
dowej dalszym stud-i-oim. Zdołał on u- 
kończyć jak-o kstem 5 klas gimnazjum 
polskiego i starał -się o- przyjęcie do 
szkoły sztygarów w Motla-w-skie-j 
Ostrawie.

Władze czeskie podanie 'jego od­
rzuciły z powodu tego-, że należał do 
połski-dh organizacji. Spowodowało to 
u ś. p. Swa-czyny stan dpresji psychi­
cznej. Ciągłe szykany ae strony władz 
kopalnianych -oraz fakt przeniesienia 
go ostaitn-i.o, -mimo posiadanych kwa-li- 
fika-cyj, d-o inne-go- działu p-racy jako 
zwykłego robotnika, — dopełniły re­
szty. Przygnębiony stałymi) szykanami 
ś. p. Swaczy-na odebrał sobie życie, 
rzucając się pod pociąg.

— Pułk. dypl. Leon Mifki-ewicz- 
Zółłtek mian-o-wainy został attache woj­
skowym w Kownie.

— Rokowania, poświęcone spra­
wom komunikacji kolejowej i dróg 
bitych między Polską i Litwą, rozpo­
czną się w ty-ch -dniach w Ko winie. 
Na konferencji omówiona zostanie 
m. in, sprawa uruchom-ieni-a ok-oło 10 
komór celnych na granicy polsko-li­
tewskiej. Rokowania, poświęcone ko­
munikacji po-człowo-telegraficznej, te­
lefonicznej, odbędą się w Warszawie 
w pirwszej polowi-e -przyszłego mie­
siąca, a Tokow an ia  w sprawie spławu 
po Niemnie — w Kłajpedzie.

— Obywatelka -po-lska, 32-letnia 
Marta W-eisówna zamieszkała na po­
graniczu polsko-niemieckim miała, w 
Prusach wschodni-ch małą posiadłość, 
do- której udała się za przepustką gra­
niczną. Gdy -przeszła- granicę aresz­
towano ją po stronie niemieckiej bez 
podania powodu i odtransportowano 
ją -do Kwi-dzynia, -gdzie przesiedziała 
w aresz-cie policyjnym przez noc i 
dzi-eń. Następnie dzi-sdęć tygodni spę­
dziła w celi więzienia w Mal-bo-rgu, a- 
następnie w Elblągu, gdzie ją przez

przeszło pół r-ok-u przetrzymano. A- 
genci -policji- pruskiej usiłowali wy­
musić od W-eisisówin-y przyznanie się 
do szpiegostwa- na rzecz Polski. Gdy 
j-edyną odpowiedzią na chytre i pod­
stępne pytania było stam-owcze. zaprze­
czenie, agenci ci zastosowali system 
tortur. Często bito- biedną kobietę

Kierownik Związku Młodej Polski, 
p. Jerzy Rutkowski, zgłosił wystąpie­
nie tej organizacji z Obozu Zjedno­
czenia Narodowego, do którego Zw. 
Młodej Polski należał.

Powodeml wystąpienia miała być 
niemożność realizacji- w ramach Obo­
zu -deklaracji i-deowo-politycznej 
Związku Młodej Polski.

Oświadczenie to zostało przez Sze­
fa Obozu zupełnie słusznie potrakto­
wane ja-ko nielegalne wystąpienie gru­
py członków kierownictwa Z. M. P.

dlrz-eja Boboli.

Andrze-j Boboła — ap-ostoł Polesia 
i piński- męczennik — urodził się w 
roku 159-1 w Sandomierskim, jako syn 
Krzysztofa Boboli, herbu Le-liwa.

Jako 20-letn-i młodzieniec w r. 16-11 
wstępuj-e do nowicjatu O-O. Jezuitów 
w Wilni-e. W d-ni-u 12 marca 1622 r. 
otrzymuje święcenia -kapłańskie. » - r»

I oto nadchodzi okres 1647 — 1667 
wojna z Moskwą. Bł. Andrzej Bobo- 
la pracował w tym -cza-sie na- ziemiach 
Polesia.

W pierwsz-e-j połowie maja 1657 r. 
na Po-lesiu poczęły grasować, watahy 
kozackie, a Jan. Lichyj zajął Pińsk.

Bobola, powiadomiony przez ucie­
kających z Janowa ludzi o mordach, 
popełnianych przez kozaków odjechał 
na prośbę wiernych.

Ujęto go jednak pod Mogilnem. 
Dowódca watahy zażądał, by prze­
szedł na prawosławie. W -odpowiedzi 
na to-, Boiboila za-czął po-uczać koza­
ków o prawdach wia-ry katolickiej. 
Wówczas koza-cy zdarli z -ni-eigo suk­
nię kapłańską, napół obnażonego przy­
wiązali -do pł-otu i bili nahajka-mi. Gdy 
biczowanie ni-e pomogło — nacięli 
gałęzi -dębowych, okręcili nimi gło­
wię Andrzeja Boboli w kształcie ko­
rony, a splatając ich końce- na węzeł, 
ściśka-li jakby kle-szczami, Po-tem znę­
cając się na nim w dalszym ciągu, za­
brali go -d-o Janoiwa. Kozaków ogarnął 
szał. Wbijali Boiboili drzazgi za pa­
znokcie, zdzierali skórę z rąk, z ple­
ców, głowy, odcięli -kilka palców. Po 
straszliwym zmasakrowaniu twarzy, 
wbito mu szydło- pod s-erce i zawie­
szono igłową na dół. Męka- trwała jesz­
cze 2 godziny.

Ciało- męczennika wyrzucano na po­
le. Ale proboszcz janowski ks. Za­
leski po odejściu kozaków przeniósł 
je do kościoła, przybrał w szaty kat- 
płański-e i wystawił w kościele. Gdzie 
było wystawione w ciągu 2 ty­
godni. Niedługo też przybyli z Piń­
ska Jezuici po zwłoki, które zostały

pałkami-, rzucano nia podłogę, ko-pano 
i targano za włosy. Nie mogąc o-d niej 
wydostać przyznania- s-ię do zarzuca­
nej jej winy i nie posiadając żadnego 
na to- dowodu, zwolniono zmaltreto­
waną Weissównę z Więzienia bez żad­
nej rozprawy sądowej i odesłano -do PIŁKA NOŻNA

— Podczas Świąt Wielkanocnych 
roz-cgrały drużyny połski-e 12 me­
czów międzynarodowych z drużyna­
mi węgierskimi i niemieckimi. Wy­
grano 4 mecze, zremisowano 6, a prze­
grano 2 mecze-. Ogólny stosunek bra­
mek wynosi 18:19 na niekorzyść 
drużyn polskich.

W Łodzi ŁKS zrem-iso-wał z wę­
gierską drużyną Neimz-e-ti 2:2. W 
Krakowie również zremisowała- Cra- 
co-via z budapeszteńską Kispesti 2:2, 
która następnie pokonała Wisłę 3:1. 
Wicemistrz Polski AKS walczył w 
Chorzowie z drużyną niemiecką 
VFB — Stuttgart. Rezultat 0:0. Tęż 
drużynę pokonał z kolei Ruch 1:0. W 
Poznaniu Warta po-konała dwukrot­
nie (3:2 i 2:1) węgierską drużynę 
Phoebus. We Lwo-wi-e -gościła również 
węgierska drużyna Bu-dafolk. Została 
p-oikonana prz-e-z Ukrainę 1:2 i zremi­
sowała z Pogonią 1:1. W Warszawie 
Polonia przegrała z Nemzeti 0:3, w 
Bydgoszczy miejscowy KS Ciszewśki 
dwukrotnie -zremisował z Branden- 
burger SC (2:2 -i 2:2), wreszcie w 
Tczewie- KPW Unia pokonała 4:1 
Sportvere.in Sa-ndhof z Malborga.

— W Królewcu bawiła -reprezenta­
cja Warszawy i- pokonała reprezen­
tację Królewca_ 7:1.

— Prz-ed wyjazdem -reprezentacji 
polskiej na mistrzostwa świata — w 
końcu maja — PZPN zorganizować ma 
tygodniowy obóz kondycyjny. Poza 
meczem. Polska — Irlandia (22 maja) 
pilkarz-e polscy rozgrywają jeszcze je­
den mecz sparrin-gowy z drużyną za­
graniczną.

TROCHĘ STATYSTYKI

W sprawozdaniu Zw. Zw. Sporto­
wych zamieszczono m. in. dane staty­
styczne -o poszczególnych związkach 
sportowych. Jak z tego sprawozdania 
wynika, najpotężniejszym związkiem 
jest Pol. Zw. Piłki Nożnej. Ma on 898 
klubów, 112.000 zawodników i urzą­
dził 10,882 zawodów. Drugim silnym 
związkiem, ale już o wiele słabszym, 
jest Tow. Gimn. „Sokół” — liczy on 
83-2 kluby (gniazda) i 29.632 zawodni­
ków, Zw. Narciarski — 262 kluby — 
24.522 zawodników, Zw. Lekkoatlety­
czny ma 23-7 klubów i 18.311 zawodni­
ków. Z innych silniejszych, trzeba wy­
mienić Zw. Piłki Ręcznej (14.906 za­
wodników) , Związek Wioślarski 
(8.002), łuczników (8.068), jeździecki 
(5.500). Najmniejszą ilość zawodni­
ków ma Zw. Szermierczy, bo tylko 
273.

ZWYCIĘSTWO KOSZYKARZY

W Lille odbył się na boisku w 
Bruay, mecz koszykówki między po­
znańskim KPW i reprezentacją ligi- 
koszykówki północnej Francji. Mecz, 
po pięknej i emocjonującej walce, 
przyniósł zasłużone zwycięstwo -dru­
żynie poznańskiej w stosunku 32:15 
(20:8).

W przedmeczu reprezentacja pol­
skiej emigracji we Francji wygrała ze 
słabą miejscową drużyną sportowego 
klubu robotniczego 58:6.

LEGIA -  AIK SZTOKHOLM

W Warszawie odbył się mecz teni­
sowy -pomiędzy drużyną Legii i Ten- 
ni-s S-tadion Kłu-bben z-e Sztokholmu. 
Zwyciężyła Legia 3:2. W grach poje­
dynczych Tłoczyń-śki pokonał Valle- 
na a Schroeder Spychałę. W grze .po­
dwójnej polska- para Tłoczyński — 
Spychała pokonała pa-rę szwedzką 
Schroeder — Valle:n. W następnych 
grach poje dyń czy ch Tłoczyński uległ 
Schroederowi, a- Vallen Spychale.

SUKCES W NICEI
W Nicei rozpo-częły się wielkie mię­

dzynarodowe zawo-dy konne z udzia­
łem polskich -jeźdźców. W wielkim 
-konkursie o nagrodę księżnej Aosty 
pierwsze miejsce zajął rtm. Komorow­
ski.

Polski1.

Usunięcie fermentów ze Związku 
Młodej Polski

Kanonizacja Andrzeja Boboli
Dnia 19 bm. odbyła- się w Rzymie 

uroczysta kamon-iźapja polskiego ka­
płana z zakon-u oo. Jezuitów, bł. An-

związanych z obcym ośrodkiem dys­
pozycji.

Zgodnie z tym stanowiskiem Szef 
Obozu wykluczył z OZN. i ze Związ­
ku Młodej Polski-, p. Rutkowskiego o- 
raz solidaryzujących się z nim człon­
ków Związku, a na kierownika Z. M. 
P., powołał mjir. Galinata.

Krok p. Rutkowskiego spotkał się z 
potępieniem większości Kół i Okrę­
gów Z. M. P., które na ręce nowego 
kierownika Związku Młodej- -Polski 
mjr. Galinata, nadesłały depesze, w 
których mu się podporządkowują. ' -

przewiezione d'o grdbów zakonnych 
w Pińsku i tu -spoczywały przez 40 
lat w zapomnieniu.

' W 1702 r. zostają, odnalezione. By­
ły doskonale zachowane. U-znano, że 
tylko cudem Bożym mogły się tak do­
chować. Cała P-oilska- rozpoczęła- stara-

Bo-lszewicy -rozbili w 1922 r. trumnę 
bł. Boboli i zabrali do muz-eum w 
Moiskwie, gdzie wystawiono- ją jaik-o 
niezwykły okaz zachowania się zwłoik.

Na skutek starań rządu polskiego 
i Watykanu bolszewicy zwrócili tru­
mnę, którą zawieziono do Watykanu.

*
Uroczystości kanonizacyjne w nie­

dzielę Wielkam-o-cną odbyły się z nie­
zwykłą wspaniałością. Olbrzymią ba­
zylikę św. Pi-o-tra wypełniły tłumy 
pielgrzymów, wśród których było
40.000 Polaków1.

Obok troiniu papieskiego zwraicała 
powsze-c-hną uwagę obecność 50 ka­
detów polskich w -uniforma-ch ze 
sztandarem.

#
W Wielką Sobotę Ojciec św. przy­

jął na posłuchaniu ks. kair-d. Rakow­
skiego-, ks. ks. arcybiskupów Twa-r-

Kardynał Ka-kowiski odczytał a-dres 
w języku łacińskim, wyrażając wd-zię-

W odpowiedzi Ojciec św. wygło-sił 
dłuższe przemówienie wyrażając ra­
dość z rozwoju katolicyzmu w Pol­
sce1.

Przeszedłszy następnie -do sprawy 
kanomizaąjL bł. Boboli, Ojciec św. 
przytoczył rozmowę, jaką przed laty 
odbył z Marszalkiem Piłsudskim w 
drodze do Wilna, zaznaczając, że 
Wielki Marszałek był człowiekiem 
odważnym i częsta używał niezwy­
kłych sposobów -działania.

Rozmo-wa z Marszałkiem Piłsudskim, 
(któ-ra toczyła się w no-cy w wagonie 
kolejowym, zeszła na sprawę kultu 
bł. Andrzeja Boboli-, którego zwłoki 
znajdowały -się wówczas w Połodku.

Marszałek zaznaczył, że ku-lt bł-og. 
Boboli -jest bardzo rozpowszechniony 
wśród -1-u-du i zaproponował, aby za­
brać do Polski relikwie męczennika 
z Poło-cfca..

Papież mówił o Armii Polskiej 
bardzo serdecznie, nazywając żołnie­
rzy polskich dobrymi chłopcami oraz 
podno-s-ząc ich cnoty moiralne-.

Wskazując na ściisłą współzależ­
ność zalet armii z dowództwem, Oj­
ciec św. -polecił ks. bislk. Gawlinie 
przeka-zać specjalne apostolskie bło­
gosławieństwo Na-ęzelnemiu Wodzowi 
Marszałkowi Sni-igłemu-Rydzowi i ofi­
cerom polskim.

*
Oj-ciec S-więty, przychylając się do 

prośby ks. kardynała Rakowskiego, 
wyraził zgodę :n-a przewiezienie -reli­
kwii św. Andrzeja Boibol-i do Warsza­
wy, c oin-astąpi z wielkimi uroczysto­
ściami w li-p-cu b. ,r.

Umieszczone on-e będą tymczasowo 
wkapli-cy przy ul. Rakowiedkiej, s-kąd 

przeniesione zostaną do Bazyliki O.O. 
Jezuitów na Ralkowou na stałe,



ZADANIE Nr. 3. 
T. Czarnecki (przedruk)

Mat w 2 posunięciach.

(Termin nadsyłania rozwiązań —
8 dni).

Rozwiązanie zadania Nr. 1 O. Stoc- 
chiego (Kc7, Ha8, Wa4, f7, Gb2 h7, 
Sd8 e6, p: d2 d6 e3 g4 =  Ke5, Wg8 
g6, Gfl, Sc4 c3, p: b6 d5 f3 h6) 1. 
Se6 — f4 z groźbą HXd5, jeżeli Ke4 
Wf7 mat itd.

Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje 
Władysław Kurek, Grodziec k. Bę­
dzina, Konopnickiej 17.

P. K. W. z Krosno- próbuje roz­
wiązać zadanie przez 1. wfy? lecz 
po wg7+ nie ma mata!

PARTIA 
Alatorcew — Lilienthal.

Z sowieckiego turnieju w Leningra­
dzie 1938 r.

1. d2 — d4 Sg8 -  f6. 2. c2 — c4 g7 
-  g6. 3. Sbl -  c3 d7 -  d5.

Jest to zarzucona od dawna obrona 
Gruenfelda w gambicie hetmana.

4. c4 X d5 S£6 X d5. 5. H dl -  b3 
c7 -  c6?

Strata czasu. Lepsze jest S X S lub 
nawet Sb6.

6. e2 -  e4 Sd5 X c3 7. b.2 X c3 
Gf8 — g7 8. Gcl — a3 Sb8 — d7 
9. Sgl — f3 c6 — c5.

Posunięcie to zarysowuje ideę o- 
twarcia. Czarne chcą otworzyć prze­
kątną dla gońca.

10. Gfl -  e2 0 - 0  11. 0 - 0  c5Xd4
12. c3 X d4 Sd7 — fó 13. Ge2 — d3 
Sf6 -  h5 14. Gd3 -  c4 Sh5 -  f4? 
15 Wal — d l a7 — a6 16. Sf3 — g5.

Za pomocą niepozornych środków 
utworzyły białe dość silny nacisk na 
roszadę czarnych, którym wskutek dto- 
brej pozycji białych gońców zabraknie 
wkrótce posunięć.

16. -  Hd8 -  e8. 17. Hb3 -  e3. 
Sf4 — h5. 1,8. e4 — e5. h7 -  hó. 19. 
Sg5 -  ©4. Go8 -  f5. 20. Gc4 -  b3. 
Kg8 -  h,8. 21. f2 -  f4. Wf8 -  g8. 22. 
Se4 -  f2!

Wygrywa, gdyż przeciwko g2—g4 nie 
ma obrony. Są to skutki niepotrzeb­
nych, a zabierających czas manewrów 
skoczkowydh czarnych.

22. — g6 — g5. 23. f4X:g5. 24. g2— 
g4. Gf5 — g6. 25. g4 X h5 i czarne 
się poddały.

WIADOMOŚCI
W arszawa. — Mistrzostwo drużyno­

we okręgu stołecznego zdobyła żydów* 
ska drużyna Flatechijah, podczas gdy 
zeszłoroczny mistrz, Polska YMCA zna­
lazła się na drugim miejscu. Wynik cy* 
frowy grupy finałowej przedstawia się 
jak następuje:

1) Hatechiijah 39, 2) Polska YMCA
33.5, 3) Fundacja Domów Akademic­
kich 29,5, 4) Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe 23,5, 5) Jedność 21, 6)-Rem­
bertów 18, 7) Sekcja Szachowa CWS.
13.5.

Łańcut. — Staraniem Związku Re* 
zerwistów odbył się turniej o mistrzo­
stwo miasta. Wynik był następujący:
I. Silberman. II. Pelc. III. Kret. IV. 
Bilik. V. Schipper przy 20 uczestnikach.

Chełm . — Turniej zorganizowany 
przez sekcję szachową PKO zakończył 
się zwycięstwem Obolewskiego 16, przy 
udziale 11 uczestników.

Migawki peowiackie

Pod karabin z obciążeniem
Wkrótce po wybuchu wojny w r. 

1914 pewnej, pięknej niedzieli wpadł 
do mnie na ul. Ogrodową (było to w 
Warszawie), obywatel Spart.

— Wiesz co, — powiedział, — je­
żeli chcesz, to pójdziemy dzisiaj do 
gimnazjum Chrzanowskiego. Zbierają 
się, by utworzyć Straż Obywatelską. 
Zdaje się, że Moskale czują smród. 
Będą zjeżdżać.

Poszliśmy. W gimnazjum, na sali 
gimnastycznej, kupa luda. Przeważnie 
młodzi sztubacy i robociarze. Pomię­
dzy nimi spokojnie przechadzał się 
jegomość, lat średnich, ale za to w 
dość starym, sportowym ubraniu. Ka­
żdego wchodzącego bacznie obserwo­
wał, przyglądał mu się, iakby chciał 
zapamiętać rysy twarzy.

— Szpicel, czy ki diabeł — pomy­
ślałem, — jakiej cholery tu wlazłem?!

Kolega mój, Spart, miał maleńką 
bródkę, którą mógł po wyjściu zaraz 
zgolić. Ale ja? Pomimo, że miałem 
dwadzieścia parę lat zaledwie, lecz łeb 
mój zaczynał się już bujnie pokrywać 
bezwłosiem. Jestem znaczny. Strasznie 
i wprost organicznie nie znoszę t. zw. 
paki. Jak Don Kichot, pomyślałem so­
bie w duchu: „Pani serca mojego, ra­
tuj rycerza swojego, który w tak wiel­
kie popadł nieszczęście”. (Obywatelu, 
który czytasz te słowa, — to było do­
piero w rok po mym tak zw. ślubie, 
a nie teraz.)

Zacząłem i ja obserwować owego 
„obserwatora”. Przyznam się jednak, 
że jestem fizjognomistą. Owego gościa 
oczy, niebieskie jak dwa chabry i 
uśmiech łagodny, wzbudzały zaufanie. 
Przestałem się peszyć.

Tajemniczy gość poprosił o spokój. 
Następnie zaczął nas segregować; 
Czym się kierował — nie wiem. Może 
intuicją? Wiem tylko, że część wy­
szła, a ja z ob. Spartem, p. Karo­
lem Wądołkowskim i innymi zosta­
liśmy na sali.

Tu cichym i ze wzruszenia drżącym 
głosem, zaczął nam tłumaczyć o woj­
nie i o... Polsce Przy końcu zapytał 
się, czy chcemy wstąpić do organizacji. 
Kto nie chce — niech wyjdzie. Nikt 
nie wyszedł. Zostali wszyscy.

I ta!k się zaczęło. Co -raz to w innym 
miejscu, lulb mieszkaniu, mieliśmy zbió- 
ki. Lasy, Strugi, mieszkania prywatne 
inteligentów i  robotników. Za każdym 
razem u kogo innego. Przyszła kolej 
i na moje mieszkanie.

Postarałem się by wszyscy weszli i 
potrochu zaczęło się bractw'o złazić. 
Najpierw ćwiczenia „bronią”. Za broń 
mieliśmy zwykłe spacerowe laski, k'ijc 
od szczotek lub -rolet i t. p. Przywiązy­
wało się sznurek, jako tak zw. „fliint- 
pais” i ćwiczebna broń gotowa. Ćwi­
czył i był wykładowcą oib. Walery. 
Przystojny bloinidyn, z dużą czupryną 
i ba-czkami, w czarnej, szamerowanej 
czamarce. Po chwytaćh bronią, po 
zwrotach i tworzeniu czwórek, nastę­
powała część teoretyczna. W tym dniu 
obyw. Walery wyjął olbrzymi arkusz 
papieru i pineskami przymocował do 
ściany. Był to przekrój umocnionej 
pozycji palowej. Zaczęliśmy skrupu­
latnie kreślić w notatnikach.

W pewnym momencie, coś mi strze­
liło do łba i półgłosem powiedziałem 
jakiś kawał. Wszyscy parsnęli śmie­
chem. Ob. Walery przerwał wykład, 
spojrzał się na mnie bazyliszkowym 
wzrokiem, tak jak tylko chyba może 
się spojrzeć teściowa na zięcia, który 
jej niewinnej (htn...) córce zawiązał 
życie i świat i ryknął na mnie głosem 
rodzącej słonicy:

„Orwicz! Baczność 1”.
Poderwałem się.
—• Po wykładzie słanliecie do raportu 

karnego.
— Rrrozkaz! — odwarknąłem, jak 

tylko umiałem najuprzejmiej. Jednak 
myślałem sobie: co ty draniu ze mną 
zrobisz? Jak mnie ukarzesz? Do- pu­
dła minie nie wsadzisz, bo my Jeszcze 
„pudeł" nie mamy, a do 'moskiewskie­
go, to chyba byś skłamał i zameldo­
wał Stójkowemu, żem ci ukradł rubla. 
Moskal głupi, bo głupi, ale nie na tyle, 
żeby ci uwierzył, iż mogłeś mieć całe­
go rubla i jeszcze gotów się zapytać, 
skąd żeś go wziął. W mordę mi prze­
cie nie dasz.

—No i -co- mi z-robiiisz?
— No- i zrobił. Po wykładzie staną­

łem do raportu.

— Za wygłupianie się, staniecie na 
40 minut pod karabin, z obciążeniem. 
Postawił mnie pod piecem. Jednocze­
śnie sam, osobiście, otworzył moją bi­
bliotekę i zidjąwszy wiszący obok na 
kołku plecak, wypchał kilkunastu to­
mami dzieł i kazał mi wmeldować na 
siebie. Skomenderował:

— Baczność! Na ramię broń!
A potem -co się działo, to przechodzi 

wszelkie ludzkie pojęcie i wyobra­
żenie. Przede wszystkim ob. Walery 
zauważył w bibliotece zbiór nowel. 
Jak dziś pamiętam, tytuł: „Czerwony 
Kogut”. Więc „pożyczył” ją sobie. 
Strata nie wielka. Książka już była 
przeczytana. Po chwili jednak wszyscy 
palili już moje papierosy. Ob. Spart, 
jako jeden z trochę zadomowionych, 
otworzył kredens i zaczął się robić 
„gościnnym”. Na stole zjawiła się wę­
dlina, chleb, wódka. A ja stałem, jak 
...na gruzach Kartaginy. Śmiano- się, 
dowcipkowano i kolejka, szła za ko­
lejką. Poprzypominąłem sobie wszyst­
kie wymysły, jakie kiedy tylko słysza­
łem. Kląłem w duchu ob. Walerego 
do dziesiątego pokolenia. A oni żarli 
i pili, pili i żarli.

Właśnie 40 minut się skończyło. Ob. 
Walery spojtzał na zegarek i znów 
ryknął: „Do nogi broń; spocznij!”. I 
potem znów: „Baczność! Na- ramię
broń! Odmaszerować!”.

Odtnaszerowałem .półtora kroku do 
szafy z książkami i klnąc (jtiż teraz 
głośno), zacząłem z powrotem układać 
książki. I teraz dopiero się zaczęło 
„prywatne” koleżeńskie pouczenie o 
zachowywaniiu się żołnierza1, o obo­
wiązkach, dyscyplinie etc. (Młody o- 
bywatelu, który czytasz te słowa. Za­
zdroszczę ci. Jakże jesteś szczęśliwy. 
Jeżeli teraz co przeskrobiesz w wojsku 
i pójdziesz ,jpod karabin” to na pawno 
ci nikt papierosów nie wypali, szynki 
nie pożre no i wódki nie wypije).

Kochane moje chłopaki. Mordy fa­
sowane. Wielu was odeszło w zaświa­
ty, wielu „zważniało” i brzuszki im się 
pokaźnie zaokrągliły. A jednak wszy- 
szy ci, którzy żyjecie, czy w rozkoszy 
czy w nędizy, na pew.no wspominacie 
owe „górne i chmurne” chwile minio­
nej młodości.

Alfred Orwicz - Żyliński

Z OBCYCH WOJSK
SOJUSZ WOJSKOWY 
ANGLII Z FRANCJĄ

Premier francuski Daładie.r i min. 
Ranne,t zostali zaproszeni do Londynu 
na 27 kwietnia br. w sprawie wspól­
nego wzmocnienia stanu obronnego 
obu państw. Nastąpić tam ma ścisłe 
opracowanie współpracy technicznej 
sztabów wszystkich 3 rodzajów broni 
oraz podział ról floty, armii i sił lot* 
niczych obu państw.

Zacieśnienie te.j współpracy angieł- 
sko-francuskiej obejmie również usta­
lenie wspólnego naczelnego dowódz* 
twa na wypadek wojny, którym zo­
stałby głównodowodzący armią fran­
cuską — zaś obu flot dowódca na­
czelny floty angielskiej. Dowództwo 
sił powietrznych zostanie prawdopod* 
nie powierzone również generałowi 
angielskiemu

500 SAMOLOTÓW Z AMERYKI 
DI A ANGLII

Rząd brytyjski zamierza nabyć 500 
samolotów wojskowych. Specjalna mi­
sja wyjedzie w przyszłym tygodniu do 
St. Zjednoczonych, aby dokonać tran­
sakcji.

Na terenie Kanady zostaną urucho­
mione specjalne fabryki, które będą 
wyrabiały za licencją amerykańską 
najnowszego typu amerykańskie sa* 
moloty bojowe i będą je dostarczały 
do W. Brytanii.

'Brytyjski iplan rozbudowy lotnic­
twa przewidywał posiadanie w pierw­
szej linii 1.750 samolotów, ale posta­
nowiono podnieść ich liczbę do 2.300.

SOWIEOR-TE SAMOLOTY 
DLA CZECHOSŁOWACJI

Czechosłowacja zakupiła w Sowie* 
tach pewną ilość samolotów bombar­
dujących, z których jeden lecąc z Ki­
jowa do Czechosłowacji z powodu 
defektu zmuszony był do lądowania 
na terytorium rumuńskim koło Sied­
miogrodu.-.

GOKZET OD BYDŁA 
W CZERWONEJ ARMII

„Krasnaja Zwiezda krytykując pra­
cę komisarzy politycznych w armii, 
donosi, że w jednym z pułków na Bia­
łej Rusi jadłodajnia żołnierzy podob­
na jest do opuszczonej stodoły. Tem­
peratura nie różni się od temperatury 
zewnętrznej. Przez dziurawy dach leje 
się brudna woda w jedzenie żołnie* 
rzy. W lokalu i na stołach panuje 
br.ud, szyby są tak brudne, że ledwie 
przepuszczają światło. W innej for­
macji żołnierze od 4 miesięcy nie my­
ją się, gdyż brak jest umywalni.

MILITARYZACJA LITERATURY 
SOWIECKIEJ

Słuchacze wojskowej akademii inży­
nierii im. Kujbyszewa w Moskwie za* 
mieścili w „Literaturnoj Gazecie” (or­

gan związku pisarzy sowieckich) list 
otwarty do pisarzy, w których zażą­
dali, aby zaczęli oni pisać książki, ma­
jące na celu spopularyzowanie wojska 
sowieckiego oraz sowieckiej służby 
wywiadowczej.

Owa „militaryzacja literatury” w Z.
S. R. R. jest charakterystycznym obja* 
wem gorączkowych przygotowań wo­
jennych w Rosji sowieckiej.

SZWAJCARIA PRZED 
POWSZECHNĄ SŁUŻBĄ 

WOJSKOWĄ

Szwajcaria przynaglona zmianami 
polityczno-wojskowymi w Europie 
czyni duże postępy w dziedzinie u- 
zbro-jenia, wyekwipowania oraz budu* 
je szereg umocnień granicznych. Wy­
szkolenie rekruckie milicji zostało 
przedłużone do trzech miesięcy, co 
łącznie z usprawnieniem podstaw mo­
bilizacji i reorganizacją wyższych jed­
nostek — zwiększyło zdolność bojową 
wojska.

Parlamentowi, który zbierze się w 
lipcu br., będzie zaproponowane prze* 
dłużenie ćwiczeń rezerwy, które w 
Szwajcarii nazywają się kursami pow­
tarzającymi z 2 do 3 tygodni. Dla pie­
choty i niektórych służb specjalnych, 
wobec wprowadzenia już od początku 
b. r. tygodniowego „kursu wprowa­
dzającego”, ćwiczenia wynosić będą 
praktycznie cztery tygodnie. Będą 
stworzone specjalne kursy dla oddzia* 
łów granicznych oraz sporadyczne 
ćwiczenia dla jednostek terytorialnych, 
złożonych z landwehry II i landsztur- 
mu.

Będzie też mowa w parlamencie o 
przedłużeniu służby wojskowej z do­
tychczas obowiązujących 3 miesięcy 
co najmniej do 6-ciu. Kontyngent, wy* 
noszący około 24.000 rekrutów, mu­
siałby być podzielony na cztery wcie­
lenia jprzy,chodzące co kwartał — tak, 
że rozporządzanoby stale 6.000 żoł* 
nierzy, którzy dzięki przejściu 3-mie- 
sięcznego okresiu rekrudkiego byliby 
należycie wyszkoleni.

Wobec rozproszenia na różne, licz­
ne, oddziały i służby owe -sześć ty­
sięcy ludzi może okazać się ilością nie­
wystarczającą. Wówczas jedynym roz­
wiązaniem byłoby tylko dalsze zwięk­
szenie służby, które równałoby się 
zarzuceniu systemu milicyjnego, i 
przejściu na normalną powszechną 
służbę wojskową.

POTĘŻNE KRĄŻOWNIKI 
JAPOŃSKIE

Nowa flota japońska składać się ma 
z nadzwyczaj silnych krążowników o 
wyporności od 16 do 18 tys. ton. 
Szybkość tych krążowników, które po­
nadto rozporządzać będą wielką siłą 
ognia, wyniesie około 40 węzłów. Na 
uzbrojenie ich składać się ma 9 dział 
12-calowych, 3 okręty tego typu mają 
być już- obecnie w budowie.
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E X P O R T  i D O S T A W A  
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F A B R Y K  K R A J O W Y C H  L N U ,  

K O N O P I  i S Z M A T  
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Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E
SYST.
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C e n t r a l a :  W arszaw a, ul. Złota 35
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A K U M U L A T O R Y
O Ł O W I A N E  i Ż E L - N I K L O W E  

wszelkich typów i rodzajów

O D D Z I A Ł Y :

POZNAŃ — LWÓW — BYDGOSZCZ — KATOWICE

SP.  AKC.  Ja JOHN w  L O D Z I

P Ę D N I E  (transmisje), sprzęgła cierne, naprężacze pasów i t. p.

N A P Ę D Y  paskami klinowymi (texropy)

P R Z E K Ł A D N I E  Z Ę B A T E  i ślimakowe oraz motoreduktory

K O Ł A  Z Ę B A T E  czołowe z zębami frezowanymi prostymi, skoś­
nymi i daszkowymi oraz stożkowe z zębami heblowanymi

T O K A R K I  S Z Y B K O T N Ą C E  najnowszych konstrukcji 
do metali 8-miu typów

W I E R T A R K I  kolumnowe do metali

K O T Ł Y  żeliwne syst. StrebeLa oraz radiatory (grzejniki) do ogrze­
wań centralnych

O D L E W Y  z żeliwa wysokowartościowego o dowolnym składzie 
chemicznym, wytwarzanego metodą bezkoksową 
Ruszta kotłowe i wszelkie inne odlewy

P I E C E  żeliwne szybko-grzejne, cyrkulacyjne.

E D I  B
należy kupować w znanej firmie

P I O T R A  M O R A W S K I E G O
Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej) Telefon 237-78 l
S Y N D Y K A T  PO LSKIC H  
H U T  Ż E L A Z N Y C H
Spotka z ograniczoną odpowiedzialnością 

CENTRALA; KATOWICE, UL. LOMPY 14, TELEFON 329-31 
ADRES TELEGR.: SYNDYKAT KATOWICE 
ODDZIAŁ: W ARSZAW A, UL. MONIUSZKI 10, TELEFON 258-15 
ADR. TELEGR.: SYNDYKAT WARSZAW A

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y

T.  K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S
Ś w ię to k rzy s k a  2  róg N ow ego  Św iatu . Egzystuje od 1 894

M ateriały  odzieżowe angielskie i krajowe. Bogactwo deseni.

ENGLISH NOVELTIES S. z o. o.
Al. Jerozolim ska 22

F I R M A  I K A P I T A Ł  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E

_________________ Wyciąć — upoważnia do 5% rabatu__________________

W I S Ł A  do M O R Z A
s t a .Kam, „VISTULI"

Regularna codzienna kom unikacja

z W A R S Z A W Y  via TCZEW  do G D A Ń K A  1 GDYNI
o i  a z  do P U Ł A W , K A Z IM IE R Z A . S M  i odw rotnie

Przyjemne — Tanie —

Pośpieszne statki salonow e z 
kabinam i 2  i 4  osobowym i. 
R estauracja . Bufet.
Codzienne 2 godzinne p rze ­
jażdżki spacerow ym  statkiem  
„B a j k a “.
W niedzie le  i św ięta co pół godziny wy­
cieczk i statkiem  do M Ł O C I N  
Odejście statków z przystani w prost ul. 
Karowej
M iejsca sypialne rezerw u je  i in form acji 
udziela Kasa Z am aw ia li „Vistuli“, M azo­
w iecka 12, tei. 216-31, codziennie od g. S 
do 15, w soboty do 13.

Zdrowe — Wycieczki
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H U M O R
ILE ZA WIERSZ

Pewien poeta czyta krytykowi 
wiersz.

— No, ile mógłbym dostać za ten 
wiersz?

— Hm... jakieś sześć miesięcy...

SAMOCHÓD NA RATY
— Podobno kupujecie sobie pań* 

rtwo samochód?
— Tak, potrosze.
— N a raty?
— Nie, częściami. Mamy już ćwierć 

litra benzyny.

W HOTELU

— Czy pan dobrodziej życzył sobie 
wynająć numer na parterze .czy na 
piętrze?

— A  jaka jest różnica w cenie?
— W cenie żadna, ale pokoje par­

terowe muszą być płacone z góry, ze 
względu na łatwe wydostanie się na 
ulicę...

KOCHANE PSZCZOŁY

— Jak ci się powodzi z nowozało* 
żonymi ulami?

— O, bardzo dobrze. Miodu jeszcze 
nie zebrałem, ale za to poszczoły po­
kąsały już dwóch wierzycieli.

„MYŚLIWY”

— Teraz niech pan uważa, zaraz 
mogą się pokazać kuropatwy

— Dobrze, dobrze, dziękuję, ale 
cóż to pan myśli, że ja się boję?

W SZKOLE

— No, co nam daje gęś oprócz mię­
sa i jajek?

— Nie wiem...
— A, co macie u siebie w domu w 

łóżkach ?
— Pluskwy, proszę pani.

MĄDRA RADA

Na adci.nfcu zakładiu dla- umysło­
wo chorych w Tworkach pod Warsza* 
wą jeden z chorych siedzi nad ku­
błem pomyj, zapala świecę i zanurza 
ją w brudnej wodzie. Świeca oczywi­
ście gaśnie, lecz wariat bynajmniej nie 
zniechęcony powtarza ten zabieg jesz­
cze parokrotnie.

— Cóż ty robisz? — zapytuje dru* 
gi wariat.

— Widzisz, do tego kubła wpadła 
mi pięciozłotówka, więc chcę sobie 
poświecić, żeby ją znaleźć!

—- Ach, ty wariacie- Najpierw trze­
ba zanurzyć świecę, a potem dopiero 
zapalić ją!

FU TR A Duży wybór ostatnich 
modeli. L isy  sreb rne , 
krzyżaki, n i eb i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma « J u l ja  U j e j ­
s k a  N ow y Ś w ia t 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Le tn ie  p rzechow an ie  — P rz e ró b k i

K a n t o r  przew ozow y I
WŁ JUCHNIEWICZ, W arsz aw a. ! 

P lac T rzech  K rzyży 13, te l. 7-02-40
P r z e w o z y  m e b l i ,  o p a k o w a n i e  m ebli ,  
p r z e p r o w a d z k i .  — P r z e s y ł k i  k o le jo w e ,  
t r a n s p o r t y  na  p r o w in c j ę .— S z y b k a  i p u n ­
k t u a l n a  o b s łu g a .  P o  c e n a c h  b. n i s k i c h  
U w aga: P la tfo rm y  n a  o p onach  g u - 

_________ m ow ych (b a lo n a c h )_________

Zakłady Meblowe J .  W R Z E C I A N
_ _ _ _ _ _ _  H O Ż A  1 6
POLECAJĄ WŁAhNE WYROBY W KOMPLETACH I POJEDYNCZE

P O P U LA R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
P R Ą D N I C A

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

Ostatnie nowości sezonu! 
Perfum y i w o d y  k w ia to w e

z n a n e  z m o cy  i trw a ło ś c i z a p a c h u

M A S K A , F O R -Y O U  
R E VA N C H E, A C A J O U ,  

FO R ESCA
LABORATORIUM

W. K R U S Z E C K I
Warszawo, Leszno 52 

telefon 1 1-44-40

Wytwórnia Radiotechniczna „  A  V  A ”  
Sp. z o. o.

W a r s z a w a  36, ul. S t ę p i ń s k a  25 
tel. 8-10-46 i 9-10-34 

Krótkofalowe radiostacje nadawczo-od­
biorcze, naziemne i samolotowe, od­
biorniki i urządzenia radiowe do celów 

technicznych, sprzęt nadawczy. 
Dział oscylatorów i rezonatorów piezo­

elektrycznych.

nabywać można w n o w o o tw o rz o n e j w y ­
tw ó rn i ch rze śc ija ń sk ie j. Gabinety, sypiał* 

nie, stołowe, oraz sztuki pojedyńcze.
U W A G A :  P. P .  wojskowym i urzędnikom dogodne warunki.

Św iętokrzyska 5, tel. 6-24-07

MEBLE

BEZ FROTEROWANIA s z c z o  T K A M I  uzyskuje się piękny połysk.
Płynna zaprawa do p o d łó g , posadzek i l in o ­
leum  wszystkie kolory. Machoniowa nie przyle­
ga do obuwia. Żądać wszędzie. Wytwórnia che­

miczna KRASOWSKI WŁADYSŁAW
W -wa G rochow ska 2 5 7 , te l. 10-00-57

WOS-KRA
K R A W I E C  W O J S K O W Y  I C Y W I L N Y  

FR. BAŃKOWSKI
W arszawa, Nowy Świat 34, tel. 5.20-29. Firm a chrześcijańska.

T A P C Z A N Y  i F O T E L E
najnowsze modele poleca 

E D W A R D  W E R N I K ,  M o ko to w ska  64, te l. 8-83-27 
U w aga : P.P. Wojskowym i urzędnikom — dogodne warunki.

Zjednoizone Fabryki Maszyn. Kotłów i 
L .  Zieleniewski i Fitzner-Gamper

S p ó ł k a  A k c y j n a

K R A K Ó W , G R Z E G Ó R Z E C K A  6 9

T E L E F O N  1 5 1 - 0 0

B U D U J E :

Chłodnie mechaniczne. Automaty chłodni* 
cze. Akumulatory hydrauliczne. Aparaty 
do wulkanizacji gumy. Błotniarki. Centry* 
fugi. Dezynfektory. Ekshausfory i wenty* 
latory. Kompresory. Kotły parowe. M osty 
żelazne. Konstrukcje żelazne. Nagrzewnice 
paropowietrzne. Obrabiarki. Odlewy że* 
liwne, maszynowe, kwaso=ługo=ogniood= 
pome. Odlewy utwardzone. Prasy hydrau* 
liczne. Pompy tłokowe. Pompy pneuma* 
tyczne „SMOK". Rury spawane wodnym  
gazem. Ruszty kotłowe. Silniki spalinowe. 
Susznie różnych systemów. Urządzenia do 
odemglania. Urządzenia transportowe. Wa* 
gony specjalne. W ozy tramwajowe. W ózki 
kopalniane. Żórawie mostowe i obrotowe 
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